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Sztandar
młodych
W arszaw a, czw artek 12 kw ie tn ia  1951 r . N r 86 (294) B  i

Nd 'zdjęciu: M IH A .IL  S A D O V E A N U , Przewodniczący Sto - 
lego K o m ite tu  Obrońców P oko ju , R um uńsk ie j R epub li­
k i Ludow e j i członek Ś w ia to w e j. Rady Poko ju , składa  
spr oozdanie o pracach b e rliń sk ie j sesji Ś w ia tow e j Rady 

P oko ju  na zgrom adzeniu w  Bukareszcie.

N a p r z ó d

do I I I  Św ia tow ego F e s tiw a lu  
M łodych  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j

M ło d z ie ż  N R D  
p o d e jm u je  

zo b o w ią za n ia  
z o k a z ji F es tiw a lu

850 brygad produkcyjnych  
w  zak ładach  im. K aganow icza w  M oskw ie  

pełn i w arty  stachanowskie

W iadom ości o zobowiąza­
n iach {»odejmowanych przez 
cz łonków  FDJ na cześć Festi­
w a lu  na p ływ a ją  z caiej N ie ­
m ieck ie j R epub lik i D em okra­
tyczne j. Członkow ie m ie j­
sk ie j organ izacji FDJ w Ter- 
gen-N ero l zobow iązali się do 
przy jęc ia  w szeregi FDJ 20 
nowych członków i do zw ięk­
szenia prenum eraty swego p i­
sma „Junge W elt“  o p rzy­
n a jm n ie j 33 proc.

O rgan izacja  FDJ na fa b ry ­
ce R A W  w B e rlin ie  zobow ią­
zała się przepracować na 
cześć Festiwa lu ochotniczo 
1.000 godzin przy odbudowie 
B e rlin a  do dn ia 1 sierpnia.

C złonkow ie organ izacji fa ­
b ryczne j FDJ przy ko le jow ych 
warsztatach naprawczych na 
Revalerstrasse w  B e rlin ie  zo­
bow iąza li się dostarczyć kw a­
te r  d la  5G: zagranicznych u- 
czestn ików  Festiw a lu . Jest to 
ty p o w y  p rzyk ład  gościnności, 
z ja ką  m łodzież niem iecka po 
w ita  uczestników  Festiwalu.

W  K o m ite ta ch  
Przjjgotou jau jczgch  

do F estiw a lu  
tu N ie m c ze c h  Zach  

łączy  się m ło d z ie ż  
w szystkich  
ug ru p o w ań

Lubeka : — Sportow cy p rzy­
łą czy li się do przedstaw icie li 
k ilk u  organ izacji m łodzieżo­
w ych  w  organ izow aniu K o - 
m ie tu  Przygotowawczego do 
Festiwalu.

B run sbu tte l: — K om ite t
przygotow aw czy zorganizowa­
ny w lu tym  składa się > człon 
ków  zw iązków  zawodowych 
organ izacji sportowych, m ło ­
dzieżowych ugrupowań p ro te ­
stanckich i z członków W ol­
ne j M łodzieży N iem ieckie j.

Lebenstadt: — M łodz i bo jow  
n icy o pokój w yko n a li m a­
trycę  d rukarską  z hasłem po­
pu la ryzu jącym  Ś w ia tow y  Fe­
s tiw a l. Treść hasła w ym a lo ­
w a li oni na ścianach miasta 
farbą fosforyzu jącą (świecącą 
w nocy).

Gauben: — B o jow n icy  o po
kój zebra li w ie le  podpisów 
pod petycją domagającą się 
de m ilita ryzaę ji i  rozdaw a li e- 
gzemplarze pisma „Das Jungę 
Deutschland“ , k tó ry  zawiera 
in fo rm ac je  o Festiwalu.

M ło d z ie ż  In d ii  
zb ie ra  fundusze  

n a p o d ró ż do B erlin a
M łodz i a rtyśc i z Bombaju i 

K alkuty w ystąp ią  na Fastty  >- 
lu z przedstaw ien iem  baletu, 
tańca i ludow ych pieśni In ­
d ii. A rty ś c i m ają zam iar w y ­
brać się w  podróż objazdową 
oo m iastach i p row inc jach  In ­
d ii, by zebrać fundusze po­
trzebne na ich 16.000-kilome- 
trow ą podróż. W iele ugrupo­
wań m łodzieżowych niezrzeszo 
nych w  ŚFM D i  M ZS  w y ra ­
ziło chęć w spó łp racy i w ys ła ­
nia swych p rzedstaw ic ie li Da 
Festiwal.

A lbań ska sztafeta  
p o k o ju

Duża grupa delegacji m ło ­
dzieży a lbańskie j je s t w  sta­
d ium  organ izacji. Członkow ie 
delegacji wezmą udz ia ł w  na ­
rodow ej sztafecie pokoju, k tó ­
ra się następnie zbiegnie ze 
sztafetą m iędzynarodow ą w 
R um un ii lu b  w  B u łga rii.

G azetka
z N o w e j Z e la n d ii
M łodzież N ow ej Ze landii 

o rzygotow uje  ja ko  dar na Fe­
stiw a l w ie lką  gazetkę ścien­
ną. W pracy nad gazetką u- 
dział b io rą : organizacje m ło ­
dzieżowe zw iązków  zawodo­
wych. kobiece i  inne.

Robotnicy Moskwy i Leningra 
du, m etalow cy Uralu i Syberii, 
gó rn icy  Donbasu i Zagłębia Ku  
żnieckiego, pracow n icy przem y­
słu naftow ego Azerbejdżanu i 
Baszkirii, kołchoźn icy  wszyst­
k ich  re p p b lik  walczą o p rzedter 
m inow e w ykonan ie  p lanów  go­
spodarczych, o p rodukc je  wyso­
k ie j jakości, o pełne w y k o rz y ­
stan ie te c h n ik i — dla  uczczenia 
św ięta 1 M aja.

Ponad 850 brygad zakładów  
budowy łożysk kulkowych im. 
Kaganowicza w Moskwie pełni 
w artę stachanowską dla uczcze­
n ia  1 M aja. Załoga tych zak ła­
dów  walczy o 2-krotne zwiększę 
nie produkcji najwyższej jako­
ści. W ysoka w ydajność p racy o - 
s iagnęli budow niczow ie  nowego 
gmachu Uniwersytetu Moskicw  
skiego. B rygada m ura rza — J. 
M A JO R O W A  system atycznie

w yk o n u je  no rm ę w  300 proc.
Szeroko rozw inę ło  się w spó ł­

zaw odnictw o przedm ajow e w  
kopa ln iach Zagłębia Donieckie­
go. G órn icy  zobow iązali się do 1 
M a ja  w ydobyć tysiące ton wę­
gła ponad plan. Zobow iązania te 
w yko nyw a ne  są pom yśln ie . Za­
stosowanie now ych m etod pracy 
po zw o liło  gó rn ikom  kop. „J a s i- 
n o w ka “  znacznie zw iększyć w y  
dobycie węgla i  o 10 proc. pod­
nieść w yda jność pracy.

Ze s to licy  B ia ło ru s k ie j -SRR — 
M ińska  donoszą o w ie lk ic h  suk­
cesach p ro du kcy jnych  ro b o tn i­
k ó w  zakładów  budow y tra k to ­
rów . Z A rchang ie lska  ostatn ie 
depesze podają, że załogi s ta t­
k ó w  żeglugi pó łnocnej współza­
wodn iczą o przed te rm inow e w y ­
konan ie  p lanów  przewozu ładun 
ków .

przedsiębiorstwa podjęła ogółem 
zobowiązania, które przyniosą 
państwu dodatkową sumę 178.200 
złotych, dzięki zaoszczędzeniu 
czasu roboczego. Członkow ie ko 
la ZM P  przy garażu straży pożar 
nej w hucie „Częstochowa" zo­
bow iązali się utworzyć dwie 
brygady młodzieżowe do obsłu­
gi samochodów ciężarowych

Z a ło g a  huty „K ościuszko" postanow iła  
uczcić 1 M a ja  dodatkowe; produkcją  

wartości 6 .3 7 0 .0 0 0  złotych
W  pierw szym  tygodniu bm. 

b rygady  sta lownicza: J. Wencla 
i  St. Kordona w  nucie „Ko­
ściuszko“ wykonały 2 szybkościo 
we wytopy. Sa to  p ierwsze re ­
zu lta ty  w yko nyw a n ia  przez te 
zespoły zobowiązań 1-M a jo ­
w ych.

M . in. brygada A. Mieszczaka,
nosząca im ię  P ię tro  N e nn i‘ego, 
postanow iła  w  bm. zrea lizować 
swoje zadania p rodu kcy jne  w  
125 proc. Już w  pierwsze j de­
kadzie bm. brygada osiąga prze­
cię tn ie  128.5 proc. normy.

W yn ik i p rodukcy jne  brygady 
Mieszczaka uzależnione są od 
szybkości i jakości p racy in ­
nych zespołów. Je j osiągnięcia 
są w ięc jednocześnie rezu lta tem  
usp raw nień i  k o le k tyw n e j współ 
pracy w szystk ich  zespołów, k tó ­
re  te rm in ow o  w yko n u ją  swoje 
zadania.

Zw ycięsko rea lizu ją  swoje po­
stanow ienia rów nież inne zespo­
ły  robotnicze h u ty  „Kościuszko“  
— ja k  brygada walcownicza B. 
Krawczyka, k tó ra  ' przekracza 
wykonanie zobowiązań o 18

proc., oraz zespół pod kierow ­
nictwem J. W ojtyczki, wyko­
nujący 161 proc. normy.

Cała załoga huty „K ościusz­
ko “  postanow iła  uczcić Św ięto 
P racy dodatkową produkcją 
wartości oltolo 6,370.000 zł.

*

M łodzież robotn icza G órne­
go Śląska pode jm uje  dla 
uczczenia dn ia  1 M a ja  liczne zo 
bow iązania p rodukcy jne . W  ra ­
mach tych  zobowiązań 120 mło­
dzieżowców z kopalni „Gliwice“ 
zobow iązało się przepracować 
dodatkowo 310 roboczogodzin 
p rzy  pracach ja k ie  zleci d y re k ­
c ja  kopa ln i. ZM P-ow ska bryga­
da produkcyjna tow. Bukaty z 
kopalni „Bielszowice“ zobow ią­
zała się do wykonywania w  
kw ietniu 130 proc. normy dając 
ty m  samym 2312 ton węgla po­
nad plan. M łodzieżow a brygada 
pracująca przy budow ie kom ina 
w  Przedsięb. Budowy Zakł. 
Przem. Ciężkiego postanow iła 
podnieść wydajność pracy z 280 
na 300 proc. normy. Załoga .tego

W  zw iązku z 1 M a jem  Z M P - 
owcy P O M -u  w  Sokołow ie Pod­
lask im  zobow iązali się w  odpo­
w iedzi na wezwanie P O M -u  
Osice wykonać p lan robót siew 
nych w  110 proc., na 5 dn i przed 
term inem  W ie lu  zetempowców 
podjęło d ługofa low e zobow ią­
zania indyw idua lne .

M iędzy in n y m i ko l. Kostrze­
wa Jan zobow iązał się prze je­
chać na tra k to rze  2.500 godzin 
bez kapitalnego remontu, ko l. 
Jaranowski w ykonać roczny 
plan o rk i zam iast 450 ha prze­
w idz ianych  planem  700 ha na 
traktorze „Ursus“, koi. Gawroń-

401 w ytopów  bez kap ita ln eg o  rem ontu  
w jednym  z pieców  m artenowskich  

w Szanghaju
P E K IN . W  całych Chinach 

rozw inę ło  się na szeroką skalę 
w spółzaw odnictw o pracy dla 
uczczenia zbliżającego się św ię­
ta 1 M aja. P racow n icy kopalń, 
fa b ry k  i  zakładów  przem ysło­
wych Chin północno -  wchod- 
n ic -’ i  innych  p ro w in c ji k ra ju  
walczą o zwycięskie w ykonan ie  
p lanów  gospodarczych.

B rygada obsługująca jeden z 
pieców m artenow skich  w  Szang­

haju w  ram ach współzawod­
n ic tw a  dała 401 wytopów bez 
kapitalnego remontu. G órn ik  
Lo Jun-tsin w  Chinach północ­
nych ustanow ił reko rd  w yd o ­
bycia w  ska li ogó lnokra jow e j, 
w yrębu jąc  w  ciągu I  zmiany 254 
tony węgla. Prządka Szun Szi- 
lian zatrudniona w  zakładach 
v Skienniczych N r 5 w  Tientsi- 
nie obsługuje 880 wrzecion.

Robotnicy zak ład ó w  „Auto>Praga“  
w yprodukow ali już 100 samochodów  

ponad plan
PR AG A. Załoga zakładów me­

talurgicznych im. Molotowa w 
Trzyńcu zobowiązała się w y p ro ­
dukow ać do dnia 1 M aja 6.000 
ton surówki ponad plan. Robot­
n icy  fabryk cementu w  mieście 
Malmerżice rea lizu jąc  swe zobo 
w iązan ia  p ierwszom ajowe wypro 
dukow a li ju ż  1.000 ton cementu 
ponad plan i zobowiązali się do

końca b-. dać ponad plan dal­
szych 9.000 ton cementu. Ro­
bo tn icy  zakł. samochodowych 
„Auto - Praga" w yp rod ukow a li 
10 samochodów ponad plan. 
Załoga tych zakładów  zobow ią­
zała się do końca roku wypro­
dukować ponad plan 509 samo­
chodów i 200 ton części zapa­
sowych.

Nome metod# pracg

powinny stać się własnością
wszystkich robotnikom

Cena 15 gr.

ZOBOWIĄZANIA 1-MAJOWE
narodów Związku Radzieckiego 

i krajów demokracji ludowej

TO OGROMNY WKŁAD
do w a l k i  o p o k ó j

Zbliżające się święto pierwszomajowe wita bohaterska klasa robotnicza ZSRR, witają masy pracujące Chin, Czecho­
słowacji, Bułgarii, Rumunii, Węgier i Albanii nowymi, wspaniałymi osiągnięciami produkcyjnymi. Dodatkowe tony 
żelaza, węgla, stali, ponadplanowe maszyny, samochody, towary włókiennicze —  to ogromny wkład narodów ZSRR i 
krajów demokracji ludowej do walki o pokój, to nowy cios zadany podżegaczom wojennym.

oraz wyremontować do dnia 
1 M a ja  3 samochody ciężarowe. 
Brygada młodzieżowa z zaw i- 
ja ln i w  tej samej hucie postano 
w iła  przewinąć dodatkowo sil­
n ik elektryczny i zapewnić tym  
samym ciągłość produkcji na 
oddziale mechanicznym.

Koresp. J. J A N IK

Traktorzyści z POM-u Sokołowo Podlaskie  
zobow iązali się wykonać p!an robót siewnych 

na 5 dni przed term inem
skl postanow ił zaoszczędzić 20 
proc. paliwa i wykonać plan ro­
bót wiosenno-siewnych w  150 
proc., kol. ko l. Galera, Machu- 
ra  i Dąbrowski (agronom owie) 
zobow iązali się podnieść w y d a j­
ność p ro d u kc ji ro ln e j o 5 proc. 
w  ogólnym  p lan ie  p ro d u k c y j­
nym , założyć 10 g rup  d robnó- 
tow a row ych  p rzy  w spólne j po­
m ocy trak to rzys tów .

R ealizu jąc powyższe zobow ią­
zania m łodzież w o j. w arszaw ­
skiego daje sw ój w k ła d  w  dzie­
ło  u trw a le n ia  poko ju  na całym  
św iecie i budow y socja lizm u w 
naszym kra ju ..

G órnicy kopa ln i „P o lska“  
dyskutu ją nad irypom iedziam i 
towarzyszy Kaujczyka i Szulca
W  Domu Młodego Górnika przy kopa ln i „Polska“ m ia ło  się 

odbyć w  dn iu  6 bm. tak  ja k  co dwa tygodnie — norm alne 
zebranie zetempowskie. Ponieważ jednak w ypow iedzi tow. 
tow . K aw czyka  i Szulca w  Naradzie N ow atorów , prowadzo­
nej na lam ach „S ztandaru  M ło dych “  b y ły  od paru dn i tem a­
tem  żyw ych dyskus ji gó rn ików , zarząd koła ZM P w łączył do 
porządku dziennego zebrania dyskusję nad m ożliwościam i 
wprow adzenia do pracy now ych metod, o k tó rych  opow iada­
ją  uczestnicy Narady.

Po głośnym  przeczytaniu w ypow iedz i tow. tow. Kaw czyka 
i  Szulca w yw iąza ła  się bardzo ciekawa dyskusja, k tó ra  u ja ­
w n iła , że od czasu, k iedy  prasa zaczęła pisać o szybkościo­
w e j p rzekładce transportera  metodą tow. Szulca, gó rn icy  
z kop a ln i „P o lska “  poczynili w ie le  prób wprowadzenia tej 
m etody u siebie i  przystosowania je j do w a run ków  geologi­
cznych w  kopaln i.

— U  nas, na ścianie m łodzieżowej — mówi jeden z uczest­
ników dyskus ji, tow . Kaczmarek —  nie potrafiliśmy zastoso­
wać metody tow. Szulca, ale sam nowy i ciekawy pomysł 
zmusił nas do szukania innych form i sposobów przyspiesza­
jących przekładanie transportera.

— F orm y te znaleźliśm y — m ó w ił da le j tow . Głowna.— Za­
stosowaliśmy racjonalny podział pracy między wszystkich 
górników ze wszystkich 3 zmian i u s ta liliśm y  harmonogram, 
z likw id o w a liśm y  „o b ija n ie  się“  n iek tó rych  towarzyszy. Przy­
spieszyliśmy przekładanie transportera o połowę. T ym  bar­
dzo prostym  sposobem podnieśliśm y znacznie naszą w y d a j­
ność. T ak np. jeszcze 29 marca br. daliśmy zaledwie 57 wóz­
ków węgla, a już w dniu 6 bm. wydobyliśmy 183 wozy w ę­
gla, czyli prawie 3 razy więcej...

— Z tym osiągnięciem wiąże się jeszcze inne usp raw n ie ­
nie  — dodał tow  Jaworski. — Jednocześnie z w prow adze­
n iem  racjonalnego podziału pracy zaczęliśmy „fo lo w a ć “ 
(osłaniać) transporte r, op iera jąc deski o stronice. W ten spo­
sób w ęgie l odstrze lony jest o połowę czyściejszy i nie m ar­
nuje się w zawalisku, ale pozostaje na miejscu, co pozwala 
nam na jego szybsze sprowadzenie ¡'odstawienie. T akie  wy­
dawałoby się n ie w ie lk ie  uspraw nien ie  ma w  naszych w a run ­
kach kolosalne znaczenie, bo pozostawia zawal czysty i p rzy­
spiesza rabunek, t j.  wydobycie  urobionego węgla. Poza tym  
i  s trop stal się m ocniejszy i nie zaciska kap. W sumie oba 
te uspraw nien ia  po zw o liły  nam na uporządkowanie zdezor­
ganizowanego dotąd zjazdu zmian oraz przyczyniły się do 
przekroczenia naszego zobowiązania pierwszomajowego, 
które polegało na wykonaniu w kwietniu 3 cykli wydobyw­
czych ponad plan. Biorąc pod uwagę nasze dotychczasowe 
usp raw n ien ia  i op ierając się na doświadczeniach, o k tó rych  
opow iedzie li uczestnicy Narady, pozwolę sobie wysunąć 
śm ia ły  wniosek: Od dziś wykonywać będziemy 1 cykl wydo­
bywczy w ciągu 2 dni, a nie trzech dni, jak  na ścianie mło­
dzieżowej dotychczas.

W niosek tow  Jaw orskiego został p rzy ję ty  burzą oklas­
ków. W dalszym  ciągu dyskusji postanowiono organizować 
podobną wymianę doświadczeń regularnie 2 razy w miesią­
cu z udziałem dozoru technicznego, przedstaw icie li Podsta­
w ow ej O rgan izac ji P a rty jn e j i o rgan izacji zw iązkow ej

Na zakończenie zebrania młodzi górnicy z kopalni „Pol­
ska“ wezwali do organizowania podobnych dyskusji mło­
dzież z DM G  przy współzawodniczącej z kopalnią „Polska“— 
kopalni „M ichał“.

Koresp. H U B E R T W IEC ZO REK

Dziś w Naradzi« Noualnrńu zabiorze glos 
! w>la>uai;/ hol) ..Kościuszko** Henryk Kowol 

ipalrz sir. 2|

Przyznanie M iędzynarodow ych  
N agród Staiinow skich  

Jeszcze Jednym dowodem  
konsekwentnie pokojowej 

po lityk i ZSRR
D zienn ik  „Izwiestia“ zam ie­

szcza w yw ia d  swego korespon­
denta z członkiem  kom ite tu  
M iędzynarodow ych Nagród Sta­
linow sk ich  „Z a  u trw a la n ie  po­
k o ju  m iędzy na rodam i“  — p i­
sarzem n iem ieck im  — K elle r- 
mannem.

Pragnę podkreślić  — ośw iad­
czył m. in. K e lle rm a nn  — że 
w y b ra liś m y  ludzi n a jg odn ie j­
szych. P odkreślić  należy szcze­
góln ie, że nagrody te przyzna­
no przedstaw ic ie lkom  bohater­
skich narodów  Chin i K ore i — 
Sun Czin-lin i Pak Den-ai. Są 
to niezłom ne bo jow n iczk i o 
szczęście swych narodów, o po­
k ó j i ro z k w it całej ludzkości

D z ienn ik  „Moskowskaja Praw  
da“ p u b lik u je  w yw ia d  z prze­

byw ającym  obecnie w  Moskwie 
w y b itn y m  poetą c h ilijs k im , ak­
ty w n y m  bo jo w n ik iem  o pokój 
— Pablo Neruda.

Pablo Neruda ośw iadczył m. 
in.: Pragnę podkreślić fak t, że 
Nagrody S ta linow sk ie  „Z a  u -  
trw a la n ie  pokoju m iędzy naro­
dam i“  przyznano w tym  sa­
m ym  czasie, gdy w W aszyngto­
nie toczyły sie obrady kon fe ren ­
c ji k ra jó w  K m e ryk i Łac ińsk ie j 
i USA K onferencja  ta była  cy­
niczną i jaw ną prow okacją  pod 
żegaczy w o jennych Natom iast 
przyznanie Nagród Stalinow­
skich jest jeszcze jednym dowo­
dem pokojowej polityki Zw iąz­
ku Radzieckiego, jego nieustan­
nej troski o zachowanie i u- 
trwaienie pokoju.

C U TRWÂ
Kiedyś, nawet nie tak dawno jeszcze — pierwszą widoczną oznaką wiosny 

była orka konna, ziarno koliście rozrzucane ręką gospodarza. Jeszcze drzewa 
się nie zieleniły, jeszcze napęezniałe pąki nie rozkwitały — ale już od roz­
cinanych pługiem pól szedł silny zapach wiosny.

Dziś konie, pług. ręcznie rozrzucane ziarno staje się rzadkością. Każda wio­
sna przynosi radośniejszy obraz. Więcej jest maszyn, więcej pługów traktoro­
wych równo tnie skibę i równo z siewnika rozsypuje się ziarno. Dziś inożna 
nawet nie widzieć, dziś słyszy się wiosnę w szczęku traktorów, w rozśpiewa­
nym terkocie maszyn.

O środki Maszynowe w całe) Polsce są najczulszymi stac jam i m eteorologicznym i 
Jeszcze w iu ty m  k iedy „z w y k ły  cz łow iek“ nie odczuwał zb liża jące j się w iosny  — 
to tuz wSróa trak to rzys tów  w rza ło. Spraw dza li maszyny O gląda li napraw y po re ­
montach Sami teszcze rem ontow a li maszyny raz po raz spoglądając na niebo i o b li­
czając — kiedy  roczna prace.

M arian Bednarek trak to rzysta  z POM u w RĄBJEN W  oow łódzki -  uśmiechał 
stę na myżl, ze )uz niedługo po Wdzie ora i pola spółdzielń, „ rocLakcy]ne) P leczoło. 
wicie oglądając maszynę cieszył się, że już lada dzień ruszy.

-  Z robię na moim .¿e te rze" 2 500 godzin bez rem ontu -  p rzyrzek ł -  i to będzie 
moje zobowiązanie na uczczenie 7 Maja.

W P O M -ie  nr 99 W SOŃSKU pow. C iechanów trak to rzys tka  Ha lina S rflA D O C H  
z równą trosk liw ośc ią  i  powagą oglądała sw ój tra k to r i  ona nied ługo ma w yruszyć  
w pole. Zobow iązuje się wykonać S00 ha o rk i Na zaoszczędzonym pa liw ie  chce w y ­
konać dodatkowo 15 ha ork i. Każdy dzień zbliża ją  do zaczęcia rea liza c ji zobowiązań

Wreszcie zaczynają!

Naprzeciw  w jeżdża jącym  do wsi brygadom  
tra k to ro w ym  wychodzą m an ifestacyjn ie  chłop i 
i m łodzież, radośnie w ita ją c  tych co im  pomogą 
w przeprowadzeniu ..Siewu P oko ju". Niosą hasła 
które świadczą, że na wsi coraz bardzie j pogłę­
bia sie zrozum ienie dla ‘ nowoczesnych metod 
spółdzielczej gospodarki.

Jadą.. Daleko za n im i zostaje POM Za chw ilę  
rozjadą się w  różne strony, za chw ilę  zaczną swą 
odpowiedzialną, p iękną pracę Jada do n ie j ba r­
dziej p rzygotow ani niż w  zeszłym roku  Po 

________________________zim ow ym  przeszko­
len iu  po litycznym , po 
d ług ich  godzinach w yk ła

T rak to rzyśc i Ośrodka Maszy nowe­
go z G rodkow a w jeżdża ją na teren 
spó łdz ie ln i S ID Z IN A . Szerokie, bure 
pola tną ostrza trzysk ibow ego  pługa 
T rak to rzys ta  ogląda się Sprawdza 
jeszcze robotę pom ocnika Pom ocnik 
jest nowy. T rak to rzys ta  musi go li­
czyć, aby niedługo i pom ocnik za­
siadł za k ie rownicą...

m W II IM UtPHIHIH U itW tUH IH iiMtHHWI UM tlM IUIM iM I I I I I I I HI i t

dów. na k tórych zdoby­
w a li wiedzę. Jadą nie 
ty lk o  orać. Jadą z postu 
now ieniem  prowadzenia  
pracy ag itacy jne j, u- 
św iadam ia jące i — żeby 
W przyszłym  roku UĄI A 
jechać już na szersze po­
la, rut pola liczn ie jszych  
spółdzie ln i.

u m w m u i w t i t m m iH u w m

teksty opracowała  
H. POLSAK1EW 1CZ



2  S ZTA N D A R  M ŁO D Y C H

POWINNY S TA Ć  S IE lv lA S N O ^ d ^  
W SZY STK IC H  R O B O T N I K 0 W

lak osiągnęliśmy szybkościowy wytop
t t  c i ą g i s  4  g o d z i n  1  5  m i n u t

m m v K  m m i
i-ssy wytopfacs z huty „Kościuszko*1

Proszę Towarzyszy!
W  dniu 1 września 1949 r. tow . Kukliński, 

pierwszy wytapiacz Stalowni H uty Bankowej 
zainicjował nowa form ę współzaw odnictw a b ry ­
gadowego w  stalowniach. W spółzawodnictwo 
w  k ró tk im  czasie podjęte zostało przez wszyst­
kie huty i dało rew e lacy jne  w y n ik i.  Zasłynęły 
przodujące załogi m is trzów  szybkich w ytopów  
Kuklińskiego, Gogolina, Truchana, Kozubka. 
Nowa fo rm a współzaw odnictw a wykazała, że 
Istnieją jeszcze w  naszym h u tn ic tw ie  poważne 
rezerwy wydajnościowe, k tó re  należy św iado­
mie u jaw n ia ć  i w yko rzys tyw ać w  produkc ji.

Wytapiacze wzorowali sie na metodach pracy 
hutników radzieckich, polegających na:

1. Stałym ulepszaniu technologii procesów 
metalurgicznych,

2. Śmiałym wprowadzeniu nowej techniki 
metalurgicznej,

t .  Stałym podnoszeniu kw alifikac ji zawodo­
wych hutników.

W  tym że czasie pracow ałem  ja ko  trzeci, cza­
sem drug i, w ytap iacz na piecach m artenow - 
skich, m ając jako  nauczycie li tak ich  m is trzów  
ja k  Truchan, Gogolin i  Danisz. K ie dy  pad ły 
pierwsze reko rdy  szybkościowych w ytopów , po­
stanow iłem  śledzić, uczyć sie i p rzysw ajać 
sobie m etody pracy h u tn ik ó w  radzieck ich i  na ­
szych m is trzów  szybkich w ytopów , z k tó ry m i 
pracowałem . Po pewnym  czasie tow  T ruchan 
awansował na przodow nika piecowego, ja  za ją­
łem  stanow isko pierwszego wytapiacza. P ie rw ­
szą m o ją  czynnością by ło  poznanie i zbadanie 
pieca i Jego słabych stron. Po pew nym  czasie 
osiągałem na tym  piecu około 130 proc. dzien­
nej normy. Na m o je j zm ianie pracow ało k ilk u  
m łodzieżowców. Postanow iliśm y zw rócić się 
do k ie row n ic tw a  S ta low n i o stworzenie nam  
brygady młodzieżowej, pracu jące j na m arten ie  
I I .  Brygada powstała, p rzys tąp iliśm y do pracy.

P ierwszą czynnością przed przystąp ieniem  
do nowego w ytopu  iest dokładna i  sumienna 
naprawa przepustowa trzonu, tylnej ściany i f i ­
larków. N apraw a ta m usi być rob iona szybko 
i  sprawnie, aby jak najmniejsza była strata cie­
pła. D o lom it bow iem  spieka się n a jle p ie j w  
tem peraturze 1600 do 1700 stopni C, w yda tn ie  
polepszając całość trzonu  pieca. Właściwe w y­
konanie napraw trzonu oraz odpowiednia jego 
konserwacja w yw ierają duży w pływ  na w ydaj­
ność pieca martcnowskiego i sa głównym w a­
runkiem uzyskania topów rekordowo-szybkich. 
W  rezu ltacie  czas naprawy skróciliśmy z 40 na 
20 minut.

D ru g im  ważnym  czynn ik iem  dla  szybkiego 
w y top u  jest na leżyte przygotowanie wsadu 
S praw ny przebieg sadzenia jest zależny od od­
powiedniego przygotowania złomu, to  znaczy 
um ieję tnego w yko rzys tan ia  ko ry ta , ładowania 
koryt dwom a magnesami i  sadzenia pieca dw o­
ma wsadzarkam i, w ted y  unikamy przerw k ry ­
jących w sobie niebezpieczeństwo utraty ciepła 
i  szkodliwego ożużlowania wsadu.

Porządek i kolejność sadzenia materiałów  
wsadowych to sprawa szczególnej tro s k i b ry ­
gady piecowej, gdyż kole jność sadzenia oraz do­
kładne obliczenie ilośc i ru d y  i  wapna daje pew ­
ność uzyskania należytego składu chemicznego 
kąpieli po roztop ien iu  Z w łasne j p ra k ty k i 
znam ważność tego zagadnienia. Na dno pieca 
ła du jem y złom lekki, a następnie dopiero złom 
średni i ciężki. Ładu jem y go w  ten sposób, 
aby gaz m iał możność swobodnego przepływu. 
T o p n ik i i  rudę sadzim y w a rs tw am i, gdyż w  ten 
sposób um o ż liw ia m y szybsze tw orzenie się żu­
żla. Pod koniec sadzenia zasypujem y progi.

Gdy wsad jes t dostatecznie nagrzany, po 25 
—  40 m inu tach  w lew am y płynną surówkę. 
Przed prze lewem  su ró w k i do pieca ściągamy 
z n ie j dokładn ie  żużel, aby pozbyć się szkod li­
wych zanieczyszczeń — s ia rk i i  fosforu . W  
c h w ili prze lewu su ró w k i do pieca górna w a r­
stwa wsadu pow inna być ju ż  dobrze nagrzana, 
lecz bez nadtop ien ia  i ożużlenia. Zapewnia to 
szybkie top ien ie  wsadu na całej długości ką ­
p ie li.

W ażnym  m om entem  w  procesie top ien ia  jest t  
praca czadnic. Czadnice w in n y  być reg u la rn ie  ;  
rusztowane przy iednoczesnym zasypyw an iu ; 
oraz do p ływ ie  parv i  pow ie trza o odpow iedn ie j j  
tem peraturze. Gaz m usi posiadać wysoka w a r - }  
tość opałowa. ;

W  okresie top ien ia  kontroluje wyloty gazowe 
i pow ietrzne, a w  razie potrzeby czyszczę je 
z narostów  aby otrzym ać odpowiedni płomień 
skierowany tylko i wyłącznie w środek kąpieli, 
a n ie  na ściany lu b  sklepienie. Umiejętne k ie­
rowanie i prowadzenie cieplne pieca decyduje? 
w dużej mierze o skróceniu czasu wytopu. Za 
pomocą term oelem entów  sprawdzam tempera­
turę kom ór pow ie trznych i gazowych. N ie po­
w inna  ona przekraczać 1270 stopni C Reguluje 
temperaturę przy pomocy zasuwy kom inow e j 
oraz odpowiedniego przekładan ia fo rte ra . Do­
bre termiczne prowadzenie pieca skraca okres;

topienia, oraz gw ara n tu je  un ikn iec ie  podpale­
nia sklepienia.

Proces w y tap ia n ia  s ta li w piecu m artenow - 
skim  odbywa się p rzy w y b itn y m  współudzia le 
żużla. Za jego pośrednictw em  zachodzą w  ką­
p ie li m eta low ej fizyko-chem icżne przem iany, 
niezbedne do osiągnięcia w łaściwego efektu 
procesu — to jest o trzym an ia  dobre j s ta li. W 
czasie w yrab ian ia  s ta li, po roztop ien iu , kąp ie l 
m etalow a i  żużel sa ściśle ze sobą związane, 
ja k k o lw ie k  zm iana własności żużla powoduje 
na tychm iast odpow iednią zm ianą ką p ie li i  na 
odw ró t. U k ład  m eta l-żuże l zdąża stale do osią­
gnięcia stanu rów now agi. Jest rzeczą zrozu­
m ia łą , że przy ta k  ważnej ro li,  ja ką  ma do 
spełn ienia żużel w  okresie w yra b ia n ia  kąp ie li, 
jego jakość ma zasadniczy w pływ  na jakość 
stali. Prowadzącem u w y to p  można śm ia ło po­
wiedzieć: „Pokaż mi swój żużel, a powiem ci 
co jest w art tw ój wytop.“

Podczas top ien ia  brygada przygotowuje na­
rzędzia pracy, podgrzćwa rude i stopy potrzeb­
ne dla  należytego w ykończenia w ytopu. W y­
rab ian ie  sta li polega na u tle n ien iu  k ą p ie li 
Okres świeżenia w łaśc iw ie  rozpoczyna się ró w ­
nocześnie z procesem top ien ia , p rzy czym u tle ­
n ian ie  odbywa się p rzy pomocy tlen u  zaw ar­
tego w  spalinach lu b  też ru d y  dodanej do wsa­
du. W łaściwe świeżenie (rudow anie) przepro­
wadza się po roztop ien iu  kąp ie li, dodając rude 
żelazną. W  okresie świeżenia następuję w yp a ­
lan ie  z ką p ie li u tlen ia jących  sie sk ładn ików  
sta li. Ko le jność w ypa lan ia  sk ła dn ików  zależy 
od stopnia pow inow actw a ich wobec tlenu. 
Z tego też w zględu n a ip ie rw  Wypala się krzem  
(Si), następnie m angan (Mn), a w egie l (C) ła t ­
w ie j sie w ypa la  w  tem peraturach wyższych. 
W idoczną oznaką energicznego procesu świeże­
nia jest wrzenie kąpieli — ba ńk i gazowe u ka ­
zu ją  sie na pow ierzchn i.

Ze względu na znaczny w pływ  przebiegu pro­
cesu świeżenia na jakość wytapianej stall, po­
stępuje następująco:

a) świeżenie ruda  rozpoczynam  dopiero po 
dobrym nagrzaniu ką p ie li s ta lowe! przy

odpow iedn im  stanie żużla:
b) świeżenie przeprowadzam  energicznie, u -  

n ika ją c  zbyt dużych jednorazow ych do­
da tków  rudy , aby nie  zastudzić kąp ie li, 
aby n ie  w ypa lać węgla z szybkością 
w iększą od 0,6 proc. na godzinę.

Odfosforzenie przeprowadzam  w  okresie 
świeżenia rudą żelazną. Praoą w  ty m  n a jb a r­
dzie j gorączkow ym  okresie, w  okresie w ym a­
ga jącym  m aksim um  napięcia nerwowego i po­
dz ie liliśm y  sie w  ta k i sposób, że każdy ruch 
brygady decyduje o naszym rekordowym w y­
topie. Każdy z członków brygady odpowiedzial­
ny jest za pewien odcinek pracy. W ielom iesięcz­
ne doświadczenie naszej b rygady m łodzieżowej 
udow odniło, że w łaśn ie  tego rodza ju  podział 
zajęć pozwala m i ja ko  pierwszem u w y ta p ia - 
czow i stale kon tro lo w ać  prace brygady. P rzy ­
go tow u jąc w  ten sposób w ykańczanie w ytopu, 
zapewniam y m is trzow i jak  najbardziej sprzy­
jające w arunki dla spustu. Przestrzegając po­
wyższych w a runków , nasza brygada m łodzieżo­
wa osiągnęła dobre w y n ik i wydajnościowe, 
uzysku jąc najkrótszy czas trw ania topu —  4,05 
godzin, p rzy czym  jakość u trzym an ia  była na 
dobrym  poziomie.

Stosowanie szybkościowych wytopów na szer­
szą skalę będzie możliwe po dozbrojeniu sta­
lowni w  brakujące suwnice wsadowe i odlew­
nicze, których niedostateczny stan stwarza 
„wąskie gardła“.

Stosowanie metody szybkościowych wytopów
zwiększa wybitnie wydajność pracy liczonej w  
tonach na godzinę, w  t-h -tn 2 trzpnu w  t-rob. 
godziny Oraz powoduje obniżenie zużycia obli­
czonego w tonach stali materiałów ogniotrwa­
łych, energii cieplnej, elektrycznej, pary po­
wietrza sprężonego itp. W ynika z powyższego, 
że uzyskana wysoka wydajność bardzo poważ­
nie wpływa na korzystne kształtowanie się 
wskaźników techniczno-ekonomicznych, od któ ­
rych z kolei zależy wysokość kosztów własnych 
Stalowni. W  obecnie prowadzonej walce o ob­
niżenie kosztów własnych zagadnienie coraz 
szerszego stosowania wytopów szybkościowych 
nabiera szczególnej wagi, gdyż produkując 
szybciej —  produkujemy taniej.

Dziś, z pe rspektyw y k ilk u  m iesięcy, p a trzy ­
m y  w raz  z brygada na nasz reko rd  jako na 
w span ia ły  czyn, k tó ry  b y ł sprawdzianem  re a l­
ności naszej m etody, k tó ry  s ta ł się szkołą skró­
cenia średniego czasu w ytopów , norm alnych 
p ro du kcy jnych  w y top ów  na naszym m artenie.

W alczy liśm y z czasem, w a lczy liśm y z piecem 
i  odnieśliśm y zwycięstwo. M łodz i —  dorów na­
liśm y  starszym. D um n i jesteśm y z tego, ale 
jednocześnie zdajem y sobie sprawę, że od ludzi, 
którzy czegoś dokonali nasz k ra j oczekuje no­
wych osiągnięć. Dlatego staramy się pracować 
jak najlepiej.

lako następny zab orze g*os 
w \aradzi» technik huty ..Pokój“ -  

Panel Paliwoda

C iężka  s topa...

Z prasy:
Dlaczego Anglicy marzną?
Na to  pytanie odpowiada w iadomość zamieszczona w jednym  z ostatn ich num erów „D a ily  W o rke r". A ng lik  m arz­

nie. ponieważ żołnierze amerykańscy stacjonujący w Wielkie? Brytan«' o trzym u ją  zwiększone przydzia ły  węgla. 
Gdy korespondent pisma zapytał w ładze angielskie, dlaczego tak się dzieje, odpowiedziano m u: „A m erykan ie  mu-

Z  dośw iadczeń K om som ołn

SUKCES PROPAGANDYSTY
K o m s o m o ł k a  N ina  

Bezkrylaja przyjechała 
do w si Fursy po ukoń­

czeniu szkoły pedagogicznej 
w  B ia łe j C e rkw i. Nigdy- n ie  
zapom ni N ina tego uczucia 
zdenerwowania, ja k ie  opano­
w a ło  ją  podczas pierwsze j le k  
c ji.  Czterdzieści pa r uw ażnych 
oczu p iln ie  śledziło każdy je j 
ruch  i  m łode j nauczycielce zda 
w a ło  się, że dzieci dobrze ro ­
zum ie ją  stan, w  ja k im  sie ona 
zna jdu je .

Dziś N ina  B e zk ry la ja  ma 
24 lata. M in ą ł ju ż  trz y le tn i 
okres pracy w  szkole. Je j 
p ie rw s i w ychow ankow ie  są 
ju ż  obecnie w  k las ie  czw ar­
te j. Zespół pedagogiczny na­
zywa ją  N iną  G rigo riew ną  i 
uważa za zdolnego, w ym aga ją  
cego i  w n ik liw e g o  pedagoga.

Pewnego razu młoda nau­
czycielka doznała ponownie 
zapomnianego już prawie 
uczucia niepewności z pierw ­
szej lekcji. Przed nią siedzieli 
je j rówieśnicy —  młodzi ko ł­
choźnicy z fursowskiego a rie ­
lu rolniczego im. Stalina, ona 
zaś — jako początkująca pro- 
pagandystka —  prowadziła 
w ykład w  komsomolskim kół­
ku politycznym.

N ina  u łoży ła  sobie szczegóło­
w y  p lan  pogadanki i  trzym a ła  
się go ściśle. Początkowo zda­
w a ło  się je j,  że pogadanka to ­
czy się g ładko, ale opanowaw­
szy się zauważyła po c h w ili, 
że treść je j pogadanki nie 
w szystk ich  słuchaczy in te re ­
suje.

—  Czy są jak ieś  zapytania? 
—  Zrozum iano —  bąkną ł sta 

rosta kó łka . —  A  zresztą póź­
no już...

W racając do domu, N ina  z 
n iepoko jem  m yśla ła  o sw ym  
niepowodzeniu.

—  J u tro  pogadam z komso­
m olcam i — zdecydowała. — 
N iech w ypow iedzą się szcze­
rze.

Grzegorz Osowski —  to sza­
now any przez w szystk ich  w  
kołchozie fachowiec, majster 
ty n ka rsk i. Jest on rów n ież je ­
dnym  ze sta łych byw a lcó w  b i­
b lio te k i. Towarzysze m ów ią, 
że Grzegorz bez książek żyć 
n ie  może.

N ina spotkała Osowskiego 
na u lic y  i  zaw oła ła :

—  Chcę was zapytać, dla­
czego chłopakom nic podobała 
się pogadanka?

O sowski zw leka ł z odpowie­
dzią:

— N ie  będę mówił w  im ie­
niu w szystkich . M oim  zda­
niem, podczas waszej pogadan 
ki nie wywiązała się szczera, 
życzliwa rozmowa.

Praca propagandysty, kierow nika zespołu szkoleniowego, jest bardzo odpowiedzialna. W y­
maga stałego podnoszenia swego poziomu politycznego oraz wszechstronnego opanowania 
wiedzy. Dlatego propagandysta musi się ciągle i systematycznie szkolić, przebywać wśród 
młodzieży, znać je j zainteresowania.

Zamieszczamy poniżej artyku ł z „K O M S O M O LS K IE J P R A W D Y “ mówiący o doświad­
czeniach propagandysty - komsomołki N IN Y  B E ZK R Y ŁE J ze wsi FURSY.

Kom som ołka zaś L id a  Gor- 
d ijen ko  pow iedzia ła  N in ie :

— Darujcie, ale dziewczęta 
się boją. Powiadają: a nuż po­
wiesz nie tak, wszyscy będą 
się śmieli.

G dy wyznaczano N inę na 
propagandystkę, n ie  m ia ła  ona 
pojęcia o tych  w szystk ich  
trudnościach, z ja k im i może 
się spotkać. M yśla ła , że tru d ­
no będzie jedyn ie  z czasem, po 
trzebnym  na przygotow anie się 
do zajęć, reszta zaś pó jdzie 
g ładko: słuchacze bow iem  są 
lu dźm i do ros łym i, n ie  to, 
co dz ia tw a w  szkole.

W  praktyce jednak okazało 
się inaczej. Już od pierwszych 
dni praca wymagała nie tylko  
wiedzy, ale nadto specjalnych 
umiejętności pedagogicznych, 
zdolności propagandysty.

W ieczorem  N ina udała się 
do k lu b u , w  k tó ry m  zawsze 
zb ie ra li się słuchacze je j k ó ł­
ka. Razem ze wszystkimi —  
grała w  domino, śpiewała pie­
śni. Potem zaproponowała, a- 
by przeczytano na glos po­
wieść A . Bojczenki „Młodość“. 
K siążka podobała się, Posta­
now iono zebrać się następne­
go dn ia i  czytać da le j.

Teraz co w ieczór przebyw ała 
N ina  w  k lu b ie , rozum ie jąc, że 
to  w łaśn ie  pomoże je j jeszcze 
ba rdz ie j zaprzy jaźn ić  się z 
m łodzieżą kołchozową. Po za­
kończeniu le k c ji w  szkole z 
paczką Zeszytów dzieci pod 
pachą śpieszyła N ina  do do­
m u. Z an im  zapadł zm ierzch 
trzeba b y ło  przygotow ać się 
do następnej le k c ji.

K o le jne  zebranie kó łka  roz­
poczęło się od pytan ia :

—  Prawdziwe nazwisko Wio 
dzimierza Iljicza brzmi U lja -  
now. Kiedy i dlaczego przy­
brał on nazwisko „Lenin“?

P ytan ie  to by ło  n ieoczeki­
wane. N ina  p rzygotow ała  opo­
w iadan ie  o bogactwach naszej 
O jczyzny, p rzyn ios ła  ze sobą 
m apy i  ilu s trac je , w yno tow a ła  
ciekawie p rzyk ła d y  z życia re ­
jo n u  i  kołchozu. Jednakże 
zrozum iała, że słuchacze cze­
k a ją  od n ie j w łaśn ie  odpo­
w iedz i na zadane pytan ie . Za­
częła w ięc odpowiadać o ży­
c iu  w ie lk ic h  wodzów, Len ina  
i  S ta lina , w  okresie c iężk ie j 
w a lk i p rzeciw ko ja rzm u  samo 
w ładztw a , o prześladowaniach 
przez rząd carsk i b o jo w n ikó w  
o szczęście narodu.

W. Szumów

—  W łodzimierz Iljicz  Lenin  
i Józef Wissarionowicz Stalin 
zmuszeni byli ukrywać się 
przed policją, żandarmami, 
pracować w  podziemiu, ukry­
wać swe prawdziwe nazwisko 
i imię. N awet w ystępu jąc na 
łam ach prasy, Len in  i S ta lin  
podp isyw a li się w ym yś lonym i 
nazw iskam i *— pseudonimami. 
W szystko to  rob iono w  celach 
konsp iracy jnych , t j .  w celu 
zachowania ta jem n icy. Nazwi 
ska partyjne naszych wodzów 
—  Lenin i Stalin — staiy się 
sztandarem w alki milionów. 
Nie ma dziś na całej kuli 
ziemskiej ezłowieka, który by 
nie znał tych wielkich, drogich 
nazwisk...

Nawiązanie opowiadania o 
walce partii bolszewickiej o 
wyzwolenie narodu —  do tema 
tu o bogactwach naszej ojczy­
zny —  wyszło naturalnie i prze 
konywującó. Nina powiedzia­
ła:

-— K ra j nasz jest bardzo bo­
gaty. Jednak dopiero w ładza 
radziecka oddała na rodow i te 
w szystk ie  niezliczone bogac­
tw a. 'W ielka Rewolucja Paź­
dziernikowa otworzyła nam  
drogę do komunizmu, drogę 
wskazaną przez Lenina i Sta­
lina.

Tego wieczora członkowie 
kó łk a  rozeszli się później niż 
zw ykle . Komsomolcy odprawa 
dziii propagandystę aż do sa­
mego domu; przez cala drogę 
toczyła się ożywiona rozmowa.

Innym  razem zapytano N i­
nę:

—  Co to jest szczęście? —
P ytan ie  by ło  napisane na k a r t  
ce pap ieru  i  przesłane propa­
gandy ście. N ina  odczytała je 
na głos. Chłopcy w ybuchnę li 
śmiechem.

—  To pewnie dziewczęta pi­
sały!..,

—  Nie należy się śmiać. To 
jest bardzo ważny temat —
pow iedzia ła  N ina. N ie będzie­
m y jednak  zbaczali teraz od 
tem atu , pom ów im y o ty m  po 
zajęciach.

T e a tr M łodego W id za  iu  Poznaniu
DBA 0 WYCHOWACIE MŁODZIEŻY

I szą u trzym ać swoją wysoką stopę życ iow ą .”
Ta amerykańska stopa życiowa jest nte tyle wysoka, 

| zlpnąc.
Ile ciężka. Tak ciężka, że A n g licy  nie m ogą pod n ią  nawet

To, że słońce parzy, a po­
znaniacy chodzą ba rdz ie j n iż  
zw yk łe  uśm iechnięci — w ska ­
zuje n ieom yln ie  wiosnę. Pod­
czas każdego z 7 w iosennych 
dn i, k ie dy  m łodzież całego 
św iata obchodziła swój T y  - 
dzień — z gęsto rozsianych 
na u licach m iasta g łośn ików  
p łynę ła  dobra m uzyka. A  m ię ­
dzy m arszam i i  w a lczykam i —  
w iersze i  hasła. N ic dziw ne - 
go, że w iersze recytow ane b y ­
ły  ta k  p łynn ie  i  z uczuciem : w y  
konaw cy ■— to przecież a r ty  -  
ści T ea tru  M łodego W idza, ze- 
tem powcy, k tó rzy  b ra li czyńhy 
udz ia ł w  obchodzie swego T y ­
godnia.

Zetem powcy ci codziennie o 
10.00 (na próby) i o 18.00 (na 
przedstaw ienie) wchodzą do 
gmachu przy ul. M arc ina, 
gdzie m ieści się w łaśnie po - 
znański T ea tr M łodego Widza. 
W  Teatrze M łodego W idza 
s p o t y k a  s i ę  c a ł y  
n a j m ł o d s z y  Poznań. 
Dość powiedzieć, że w  ciągu 4 
la t is tn ien ia  T ea tru  (45— 49) 
przedstaw ien ia obejrzało
371.174 dzieci i młodzieży... 
Przed p lacówką o ta k im  zasię­
gu sta ją  specja ln ie ważne za­
dania. T ea tr stanow i czynn ik 
o n iebyw a łe j sile oddz ia ływ a­
nia  na dziecięcy charakter, sile 
ksz ta łtu jące j św iatopogląd i 
moralność.

D latego zagadnienie doboru 
rene rtua ru  i  upo lityczn ien ia  
pracy jest podstawową spra­
wą w  każdym , a szczególnie 
w  m łodzieżow ym  teatrze

Cenne
doświadczenie  
wielu miesięcy

Przed rok iem  T ea tr został 
upaństw ow iony i  nowy d y re k ­
to r tow. M a rian  P alucnow ski z 
m iejsca zabrał się do roboty. 
Trzeba przyznać, że 15 m ie - 
sięcy pracy tego tea tru  dało 
zadawalające w y n ik i.  T ea tr 
zm ien ił swoje oblicze, k tó re  w  
przeszłości odstraszało w idzów , 
sta ł się tea trem  w ych ow u ją  - 
cym, przyc iągnął od po Wied -  
n im  repertuarem  nie ty lk o  
dzieci od 3 do 8 la t, ale także 
te starsze— ha rce rk i i harerzy 
N ie jest p rzypadkiem , że po­
śród 6 p rem ie r znalazły się 
tak  bardzo wychowawcze sztu­
k i, ja k  „Ulica Anny Ruden - 
ko“. „Tom K enti“ (przerobiona 
przez M ich a łko w a  z o ryg ina łu  
„K s iąże i żebrak“  Tvcaina), 
„Królowa śniegu'' (oparta na 
baśni Andersena), a dla h a r ­
cerzy poznańskich „Góry Wo- 
robiowe" (o komsomolcach i 
szkole), wreszcie niedawno 
„C zerw ony K raw at“ — M i - 
chałkowa.

Każda nowa sztuka w  T M W  
stanow i próbę s ił dla całego ze 
społu. N ie w ystarczy przecież 
zm iana repertua ru . Nowe 
sztuk i trzeba inaczej grać. S ta­

nęło w ięc zagadnienie zupeł­
n ie  nowe dla  zespołu T eatru : 
szkolenie ideologiczne, kon -  
ta k t  z w idzem , g łębokie op ra ­
cowanie przerab iane j sztuk i w  
sensie zbadania epoki i  środo­
w iska. Poznański T M W , ja k  
większość T ea trów  M łodego 
W idza w  Polsce, c ie rp i na b ra k  
m łodych akto rów , k tó rzy  m o­
g lib y  grać ro lę  kom som ol -  
ców, czy p ion ierów . Toteż o- 
grom nego w y s iłk u  i  p rzygoto­
w an ia  w ym aga od starszego ak 
to ra  „m ło da  ro la ". T rudno  jest 
staw iać w  te j c h w ili T M W  
choćby dobrą ocenę na tym  
odcinku, ale ważne jest to, że 
członkow ie zespołu rozum ie ją  
coraz lep ie j konieczność w ż y ­
cia się w  naszą rzeczywistość, 
poznania je j.

M ia rą  p racy poznańskiego 
T M W  są doświadczenia zdo­
byte przez te a tr w  ciągu 15 
m iesięcy pracy. Z aczn ijm y od 
kon ta k tu  T M W  z  Zarządem  
W ojew ódzk im  ZM P. Trzeba 
powiedzieć, że k o n ta k t ten jest 
bardzo N IE  -  P A P IE R O W Y . 
O to próba now e j sztuki. Cały 
k o le k ty w  W ydz. P rop. i  A g it. 
ZW  uczestniczy w  n ie j i  dys­
k u tu je  nad u jęc iem  problem u. 
Jeszcze przedtem  k ie ro w n ik  
Prop. -  A g it. ma w ie le  do po­
w iedzenia na tem at w yb o ru  re 
pe rtuaru . D y re k to r T M W  b. 
często porozum iew a się z W y­
dzia łem  A g it. Prop. ZW  w  
sprawach gospodarczych, a o- 
sta tn io  w  sprawach odpo - 
w iedniego p rzydz ia łu  m ie jsc 
na w id o w n i d la  m łodzieży poz 
hańskie j. K a len darzyk  f re k ­
w e nc ji m łodzieży z poszczegól 
nych szkół uk ład any  jes t w  po 
rozum ien iu  z Żarz. M ie js k im  
ZM P. Z nowego s ty lu  pracy w  
T M W  i w spó łp racy z ZM P  
na rodz iła  się bardzo7 cenna fo r 
m a pracy, ja k ą  są dyskusje  po 
przedstaw ieniach. D yskusja  ta 
ka  odbyła się nad sztuką „Gó­
ry  W orob iow e", p rzy czym dys 
ku ta nc i — to uczestnicy Szko­
ły  O rgan izacy jne j ZW  ZM P. 
Nad sztuką „Tom Kenti" dys­
ku to w a li liczn ie  zgromadzeni 
rob o tn icy  poznańscy, członko - 
w ie  Szkolnych K o m ite tó w  Ro­
dzicie lskich. D yskusja  ta p rzy ­
niosła bardzo w ie le  zespołowi 
TM W , bo przekonała a rtystów , 
że n ie  ma sztuk apolitycznych. 
R obotn icy Poznania podkreś - 
la li bardzo mocno w n iosk i po­
lityczne, płynące z „Tom a Ken 
t i “ . Nad sztuką „K ró lo w a  śnie­
gu“  dysku tow a li przodownicy 
na uk i (m łodzież 9— 14 lat). 
Dzieci pob iły  „na  g łow ę“  w ie ­
lu  starszych, w ypow iada jąc 
rzeczowe i przem yślane uw a­
gi. W ielu z m łodych dysku - 
tan tó w  w ykaza ło  dużą do jrza ­
łość ideową, a specjalna w y ­
m owę ma fak t, że w  dysku - 
s ji wzię ło  udzia ł 60 uczniów  
i uczennic. W reszcie nad 
sztuką „C zerw ony k ra w a t“  u -  
rządzono dyskusję  d la  dzieci 
robotn icze j dz ie ln icy  poznań -  
sk ie j W ild y  (ok. 30 dysku­

tan tó w ) i  nauczycie li szkół 
Poznania. Zagadnien ia w ysu ­
n ię te  w  dysku s ji w skazu ją  na 
b ra k i w  sztukach i  grze, po - 
zw a la jąc podnieść pracę Tea­
t ru  na wyższy poziom.

Trzeba tu  także powiedzieć 
o m etodzie przygo tow yw an ia  
sztuk m łodzieżowych. W  p ra ­
cach przygotow awczych do 
„Czerwonego K ra w a tu “  ze -  
spół T M W  obe jrza ł f i lm  pod 
ty m  samym ty tu łe m , uczestni­
czy ł w  zb iórkach harcerskich , 
zapoznawał się z m a te ria ła m i 
dotyczącym i p racy i  w ycho -  
w an ia  p ion ierów .

O&warcie drzwi 
dia śmiałych planów

K ie d y  zetempowiec Zdzi­
sław Słoński, w ykonaw ca ro l i 
W alerego w  „C zerw onym  K ra ­
w acie“ , rozpoczynał pracę w  
teatrze, n ie  spodziewał się, że 
ju ż  n ied ługo przeczyta ty le  po 
chlebnych recenzji o swej 
grze. S zybki w zrost m łodych 
ak ttfró w  dowodzi m ożliwości 
rozw o jow ych  TM W . D yr. P a- 
luchow ski n ie  je s t rów n ież pe­
sym istą w  zakresie repertua ru . 
W  p lan ie  zna jdu ją  się tak ie  
pozycje, ja k  „O  stonce ziem -  
m aczanej“ . „Drogocenne z ia r­
na“  oraz sztuk i po lsk ich k ia  -  
syków  (np. F redry) jako  po­
moc dla  uczn iów  szkół śred -  
n ich  w  nauce polskiego. W  ra ­
mach fes tiw a lu  Sztuk po lskich 
T M W  przygotow uje  „R u b i - 
kon “ B ieńkow sk ie j, ale w yda je  
nam  się, że sztuka ta  n ie  za­
spokoi potrzeb rzesz m łodzie­
ży poznańskie j. A m b itn e  p la ­
n y  repertua row e m a ją  swoje 
pokryc ie  w  dalszym  rozw o ju  
s ty lu  p racy T eatru . T ak ie  kon 
cepcje, ja k  opieka któregoś z 
poznańskich zakładów  pracy 
nad teatrem , ja k  ścisły k o n ­
ta k t T M W  ze szkolnym  ko ­
łem  zetem powskim , ja k  u tw o ­
rzenie m nie jszych zespołów ar 
tystyczno -  ag itacy jnych  w  
okresie 1 M a ja  — to koncejb- 
c je  cenne, ale w ym agające d u ­
żej do jrza łości po lityczne j ze­
społu. Trzeba sobie pow ie -  
dzieć, że obok poważnych o - 
siągnięć, poznański T M W  ma 
duże b rak i. Sprawa szkolenia 
m arksistow skiego nie jes t jesz 
cze rozw iązyw ana w  dostatecz 
ny sposób.

M im o trudności (przede 
w szystk im  loka low ych : T M W  
gnieździ się w  m a leńk ie j sal­
ce pa ra fia ln e j!) T ea tr ma 
przed sobą piękne drogi roz­
wojowe. Sprostać zadaniom 
może T M W  jedyn ie  przez d a l­
sze pogłębianie w iadom ości z 
zakresu m arks is tow sk ie j teo rii 
sztuk i, przez dalszy k o n ta k t z 
terenem, o w ie le  lepszą pracę 
ko ła  Z M P  oraz stałą pracę nad 
doborem repertua ru .

TA D EU SZ STR U M FF

Słuchacze kółka postanowili
zorganizować w  klubie dysku­
sję na tem at „co  to jes t szczę­
ście". Do dyskus ji te j p rzygo­
tow yw a ła  się ca ła  organizacja 
komsomolska. Dyskusja za in­
teresowała w ie lu  ko łchoźn i­
ków . N ina cieszyła się, słucha 
jąc  c iekawych, wartościow ych 
wystąp ień swoich słuchaczy

N iedługo potem  N ina trz y ­
m ała przed sobą uchwałę ob­
wodowego kom ite tu  Kom so- 
m ołu, w  k tó ry m  podkreślano 
doniosłość pracy w ie jskiego 
propagandysty.

„Z a jęc ia  w  k ó łk u  po litycz ­
nym  — brzm ia ła  treść te j u - 
chw a ły  — p rz y c z y n iły . się do 
znacznego zwiększenia a k ty w ­
ności po lityczne j i  p ro d u k c y j­
ne j kom som olców i  m łodzieży. 
W e wsi Fursy np. wszyscy 
członkowie kółka są wzorem 
pod względem przestrzegania

dyscypliny pracy i przodowni­
kami w  kołchozie. 18 osób pra­
cuje w  charakterze agitato­
rów.“

Za dobrą pracę, nazwisko 
propagandysty, Niny Bezkry- 
iej, zostało wpisane do Księgi 
Honorowej kijowskiej okręgo­
w ej organizacji komsomol- 
skiej.

K ó łko  Niny B ezkry łe j w y k o ­
na ło p lan w  te rm in ie . Podczas 
końcow ych zajęć słuchacze 
w yka za li w ysok i poziom w ia ­
domości. W  roku  bieżącym  stu 
d iu ją  życiorys J. W. S talina.

Nina studiuje teorię m ark- 
sizmu-leninizmu. zasięga kon­
sultacji u starszych towarzy- 
szy-komunistów, przekazuje 
swą wiedzę młodzieży. Komso­
molcy z kołchozu w ybrali 13 
sekretarzem swej organizacji. 
Niedawno Nina została depu­
towanym do rady wieiskiej. 
Młoda nauczyciefka-komsomoł 
ka dąży do tego, ażeby w  swej 
pracy pedagogicznej i społecz­
nej nie zawieść zaufania na­
rodu.

Tłum. Smagowicz

Z ATLANTYCKIEJ
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Po panu — m ajorze
Przed jednym z kin no­

wojorskich stał żołnierz w 
kolejce. K iedy do kasy 
podszedł jego m ajor z puł­
ku, żołnierz grzecznie zasa­
lutował. M ajor widząc, że 
żołnierz nie myśli mu ustą­
pić mjcjsca, ryknął na nie­
go: „Jestem twoim przeło­
żonym, do licha. Jeśli się 
jeszcze gdzie spotkamy, to 
masz mi ustąpić miejsca ze 
słowami: po panu, panie 
majorze —  zrozumiałeś?“

Po pewnym czasie spoty­
ka ją  się znów obaj na lot 
nisko. „Dziś o godzinie 
trzeciej wylecicie przez Ja­
ponię na front koreański—  
zrozumiano?"

„Nie“ —  odpowiedział 
żołnierz spokojnie.

„Co? odmawiacie wyko­
nania rozkazu?...“

Na to żołnierz cofnął się 
krok w  ty ł i mruknął:

„Po panu —  panie m ajo­
rze". (KK )

liczeń godny 
m istrza

„Możemy z dumą stw ier­
dzić, że nasza policja już 
całkowicie przejęła metody

u- f

swych doświadczonych ko­
legów zza Oceanu“ —  o- 
świadczył na przyjęciu W 
Nowym Jorku burmistrz 
zachodniego Berlina— Reu­
ter. Ażeby nie być goło 
słownym przytaczamy no 
tatkę zamieszczona w  jed- t  
nym z pism zach. niemiec- }  
kich, w  której jest właśnie f  
mowa o policji.

„Przed kilku dniami w y ­
kryto wśród wysokich u- 
rzędnlków naszej policji i  
(zachodnio niemieckiej — )  
red.) aferę korupcyjną, ja - <> 
kie j dotąd nie notowano w 
Niemczech, W ielu urzędni­
ków otrzymywało regular­
nie w ielkie sumy pieniężne 
od zagranicznych (amery­
kańskich) spekulantów. Nie 
którzy z nich otrzym ywali 
jednorazowo po 2000 dola­
rów... Prócz tego ulubio­
ną metodą urzędników by­
ło stosowanie rew izji na 
„własną rękę". W  czasie 
jednej z takich „rewizji" 
policjanci przywłaszczyli 
sobie n pewnego złotnika 
14 kg złota“.

Tak wyglądają w  prak­
tyce „metody“, o których 
z dumą mówi burmistrz 
Reuter.

Uczeń godny swego m i­
strza. (KK )

K ułakom  trzeba  
patrzeć na ręce

czyli o kontroli pomocy sąsiedzkiej
D op ilnow an ie  sprawnego 

przebiegu pomocy sąsiedzkiej 
w  czasie a k c ji s iewnej jes t jed  
nym  z na jw ażn ie jszych obo -  
w iązków  w ie jsk ich  k ó ł ZM P.

Wszyscy po trzebu jący porno 
cy sąsiedzkiej m a ją  praw o żą­
dać je j od m ie jscow ych k u ła ­
ków . To praw o zagwarantowa 
ło  im  Państwo. —  N ie  wszyscy 
je d n a k  z tego praw a korzysta 
ją . Czasem są n ieuśw iadom ie- 
n i, n ie  w iedzą, że mogą z n ie ­
go korzystać. Czasem po p ro ­
stu bo ją  się. N ie  w ierzą jesz­
cze że ci, k tó rz y  za n a jm n ie j­
szą usługę żądali daw n ie j cięż­
k ie j ob róbk i na swych polach, 
znacznie przewyższającej w a r­
tością usługę— że ci ku łacy  te ­
raz po prostu wezmą skrom ną 
op ła tę i na ty m  poprzestaną.

W  gm in ie  Olszanica w  r. 
1950 — bogacze wczesną w io ­
sną ob ra b ia li sw o ją ziemię, po 
tem  pom agali swoim  kum o -  
trom , a na koniec —  k ie dy  by 
ło  ju ż  dość późno na s iew y —- 
udz ie la li „pom ocy“  biednym . 
Ś ciąga li p rzy ty m  z b iedaków  
w ysok ie  op ła ty . Za jedną dnió 
w kę  pracy 1 pa ry  k o n i — b ie ­
dak p ła c ił 2 tys. z ł (w daw nej 
w a luc ie) lu b  przez tydzień pra 
cow al ze sw oją rodziną na bo- 
gackich łanach.

Nierzadko się zdarzało, że 
kułacka pomoc dawała mało - 
rolnemu chłopu minimalną ko 
rzyść, bo praca wykonana by­
ła niechlujnie. Bogacze specjał 
nie płytko oraii, za gęsto lub 
za rzadko siali. W idział to ma 
łorolny, patrzył z przerażę - 
niem na swoją ziemię, która 
miała jego, żonę i dzieci wy - 
karmić. Lama! ręce — ale cza 
sami bał sie powiedzieć co - 
koiwiek. Tkw iło  w nim jesz - 
cze dawne onieśmielenie w sto 
sunku do bogatego gospoda - 
rza.

A bogacz cieszył się: jeszcze 
raz oszukałem b iedniaka i Pań 
stwo Ludowe.

Tak pewnie m yś la ł w  ubieg 
ły m  roku bogacz W ó jc ik  w y ­
grzewając się w  słońcu Sie - 
dz ia ł na kaw a łku  zieleniącej 
się miedzy. Obok jego konie 
za jada ły sie z iarnem  przezna­
czonym na siew. D w aj ludzie, 
k tó rzy  m u pom agali, nie śmie 
l i  zw rócić m u uw ag i On n i­
by odpoczywał P racując w  ta 
k i  sposób w  ciągu jednego 
dnia, m ając parę kon i i  dwóch

lu d z i do pracy, zaorał i  o b s ia ł  
zaledw ie 7 arów. In n i —  mało 
ro ln i — darem nie czekali ńa 
pomoc. W ó jc ik  specja ln ie p rze 
d łuża ł czas pracy u jednego, 
żeby drug iem u ju ż  n ie  zrobić 
nic.

K u ła k  Fundeniez z te j sa ­
m ej gm iny  też udzie la ł pomo­
cy rzadko, w  doda tku jeszcze 
zawsze podkreś la ł — że poma 
gając, wyśw iadcza w ie lk a  «as 
kę.

A  co z ro b ili ZM P -ow cy?
N iestety, w łaśn ie  ZM P-oW - 

cy tego n ie  dostrzegli, n ie  usi­
ło w a li się ty m  zająć.

Teraz nauczeni doświadczę- 
niem —  powinni te błędy na­
prawić. Tegoroczna akcja w ie 
senna daje im do tego okazję. 
. P rzyk ła d  ten niech posłuży 
i  innym . N ie jedno ko ło  ZM P 
dotychczas nie dostrzega te j 
w rog ie j robo ty  ku łaków . W ie- 
le zarządów jeszcze dotych -  
czas zadowala . się samym ze* 
s taw ieniem  liczbow ym , że ty ­
lu  a ty lu  ku łakó w  pomogło 
biednym . A le  jak  pomogło?—  
o tym  nie  wszyscy m yślą K u" 
łakom trzeba patrzeć na ręce, 
—  kułakom nie można wie -  
rzyć. O bow iązkiem  Z M P -o w - 
ców jes t bron ić  b iedoty przed 
w yzyskiem  i oszustwem boga­
czy.

Jak  ko ło  ZM P  może zorga­
nizować kon tro le  pomocy sa -  
siedzkie j?

Przede wszystkim jeszcze 
przed rozpoczęciem siewów P° 
winni ZM P-owcy zrobić tabe 
Ię cen i opłat za pomoc są -  
siedzką. Tabelę tę powinni wT 
wiesić na widocznym miejscu. 
Jeśli w zarządzie gm innym  ¡es« 
maszyna do pisania, cenniki 
można odbić w kilku odbit -  
kach i rozdać biedniakom , aby 
każdy wiedział, za co i ile ma 
płacić.

Poza tym  Z M P -ow cy pow in 
n i na zebraniu ko ła  w yzna­
czyć dla każdego biedniaka w  
sw o je j wsi opiekuna, k tó ry  bę 
dzie odpo.wiadał za k o n tro le ' 
prac ku łaka , za te rm in  rozpo­
częcia' pomocy u b iedniaka

W  ten sposób dopiero uzys- 
ka się pewność, że ku łak  nie 
pozwoli sobie na kp iny, a 
b iedniak wreszcie poczuje ja«* 
bardzo, na każdym  k roku  o -  
p ieku je  się n im  W ładza Ludo­
wa.

H A N N A  P O LS A K IE W IC Z



Fragm ent pom ieści p.t. „Żn iina“

D ru ku je m y  poniże j fragm en t pow ieści H . N IK O ŁA JE W E J, 
odznaczonej Nagrodą S ta linow ską 1 stopnia w  roku  1951. 
Powieść N iko ła je w e j s tanow i w span ia ły  obraz życia i  w a lk i 
lu dz i kołchozów o wyższy poziom socja lis tycznej gospodarki. 
A k c ja  pow ieści toczy się w  p ierw szych la tach po zakończe­
n iu  w o jn y  i  m ów i o m ozolnym  trudz ie  odbudowy. O p u b li­
kow any przez nas fragm en t zapoznaje czyte ln ików  z spot­
kaniem  sekretarza rejonowego p a r ti i A nd rze ja  z żoną...

Powieść N ik o ła je w e j w  na jb liższych m iesiącach ukaże się 
na pó łkach księgarskich nakładem  „K s ią ż k i i W iedzy".

Równocześnie z fragm entem  te j powieść i, zapoznajemy 
czy te ln ików  z uw agam i W ito lda  Zalewskiego, autora książ­
k i „T ra k to ry  zdobędą w iosnę“  dotyczącym i w span ia le j

W alentyna ¡przyjechała do 
Ugrenia wcześniej niż Andrzej 
i  sama weszła do pustego mie­
szkania.

—  Nareszcie jestem w  do­
m u— w  domu... w  domu... 
Przechodziła z pokoju do po­
koju i  powtarzała to zadziw ia­
jące słowo —  „w  domu“.

Po raz p ierw szy od w ie lu  
fc- w ielu la t  W alentyna od­
leżała, że jes t u siebie w  domu.

Przed w o jną  pędziła „żyw o t 
k a w a le rs k i“ , gdyż uczyła się w  
Moskwie w  In s ty tu c ie  Gospo­
darstwa W iejskiego, a A ndrze j 
pracował w  re jon ie.

Potem przyszła wojna i  rzu ­
ciła ich na różne fro n ty . Po 
w ojnie W alentyna w ró c iła  do 
Instytutu, a A nd rze j z po w ro ­
tem  do re jonu  i znów ż y li 
oddzielnie. Nareszcie in s ty tu t 
skończyła, została naznaczona 
do rejonu ugreńskiego i p rz y ­
jechała do domu na zawsze. 
„Na zawsze do dom u“  — sło­
w a te w yrażały je j ca łkow ite  
szczęście.

Już nie będzie roz łąk i i w y ­
jazdów , można będzie obu­
dziwszy się ranem , w idzieć je ­
go tw a rz  obok, można będzie 
widzieć go codziennie.

Roześmiała się, siadła na 
pierwsze napotkane krzesło i 
głośno pow iedzia ła  do siebie:

— W ięc jestem  w  dom u! W 
dom u! Nasz dom z A ndrze­
jem .

Potem w łoży ła  now y fa r tu ­
szek z fa lb an kam i i  zajęła się 
gospodarstwem.

Do jego przy jazdu  pokój 
m usi być p rzys tro jon y  i ko la ­
cja na stole. Na stole rozesła­
ła b ia łą  serwetę, podstaw ki 
na k ry ła  b ia ły m i w yszyw anym i 
serw etkam i, na lam pę pow ie ­
s iła  now y jedw abny abażur.

N ie  dokończyła jeszcze p rzy ­
gotowań, k iedy  on szybko 
w b ie g ł do m ieszkania, nie za­
m knąw szy za sobą d rzw i, nie 
zde jm u jąc pa lta an i czapki, 
rz u c ił się ku  n ie j i przyciągnął 
ją  do siebie.

— Poczekaj, w ym y ję  się... 
ręce... przecież brudne ręce — 
w y rw a ła  m u się z rąk, a on 
ca łow a ł je j zapylone ręce, 
tw arz , w łosy.

—  Andrze jku ... wariacie... 
D a j m i się umyć... Chociaż fa r ­
tuch  zdejmę.

Z  trudem  w y rw a ła  m u się, 
zam knęła o tw a rte  d rzw i, zm u­
siła gó by zd ją ł paito.

—  Siedź spokojn ie ! — na­
m aw ia ła  go. —  W róciłeś z d ro ­
gi, jesteś zmęczony, przem arz­
łeś, musisz być głodny. P rzy ­
gotow ałam  ci kolację...

—  W aleńka! Do d iab ła  z 
kolacją !... Takem  się s tęskn ił!

K ie dy  nareszcie udało się 
je j usadzić go p rzy  stole,

W asyl B a rtn ik ó w  —  czerwo 
noarm ista, ranny  ciężko w  cza 
sie osta tn ie j w o jn y  leży w  
szpitalu.

„D o rodziny, której nie mógł 
dać już nic prócz cierpień, nie 
napisa ł an i słowa..."

Jedno z p ierwszych zdań po 
w ieści N iko ła je w e j „Ż n iw a “  
znakom icie w prowadza w  k l i ­
m a t i  nas tró j książk i. Będzie 
to  opowieść o ludziach, k tó rzy  
w łasne życie m ierzą ilością  
szczęścia tworzonego przez sie 
b ie  d la  innych.

W asyl B a rtn ik ó w  odzyskuje 
zdrow ie. W szystko rw ie  się w  
n im  do życia, do ukochanej 
żony, do dzieci, do p rzy jac ió ł, 
do pracy w  rodz innym  kołcho 
zie. I  ten jego radosny pow ró t 
zostaje o k ru tn ie  zmącony. Żo­
na, do k tó re j podczas choroby 
boleśnie tęskn ił, w  43 roku  zo­
stała zaw iadom iona o śm ierci 
W asyla. K ilk a  la t  ży ła  w  cięż­
k ie j żałobie. A le  potem  życie 
upom n ia ło  się o swoje p raw a 
i  A w d o tię  spotkała nowa m i­
łość. I  oto sto ją  we tro je : W a­
syl, A w d o tia  i  je j now y mąż 
—  dzie lny b ryg ad ie r tra k to ro ­
w y  Stiepan, w  obliczu decyzji. 
Może ktoś powiedzieć: bana l­
n y  k o n f lik t ,  lite ra tu ra  miesz -  
czańska p rodukow a ła  tuz in am i 
h is to rie  tró jk ą ta  m ałżeńskie -  
go.

A le  jakżeż nową treścią w y ­
p e łn iła  fabu łę  radziecka p isa r­
ka !

Decydu je za w szystk ich  t ro ­
je  W asyl; jest mu nad wyra? 
ciężko, w idz i, że Stiepan ma 
ju ż  m iejsce w  sercu A w d o tii, 
w id z i też, że on sam i  jego u - 
kochana żona, sto ją  ja k b y  od­
dzie len i od siebie głęboka rze­
ką ; ale decyduje z m yślą o 
dzieciach, k tó re  sa teraz naj - 
ważniejsze. „T rz y m a j się, ?>u 
niu, przecież nic można ina - 
czej, przecież — dz iec i!" S lie 
pan m usi odejść. Decyzja jest 
ciężka, ale W asyl przyzwycza 
jo n y  je s t do trudn ych  postano 
w ień  i  W asyl — człow iek ra - 
dziecki— nie szuka w  życiu ła t 
w ych  rozw iązań. N ie unosi się 
męska próżnością, m im o, że 
am b ic ja  jego cie rp i. B a rtn i - 
ko w  n ie  jes t dezerterem. W  
g łow ie  jego an i na chw ilę  nie 
p o ja w i się m yś l o ucieczce. Ż y

ks iążk i N iko ła je w e j.

w szystko ju ż  by ło  zimne. 
Znów  zaczęła podgrzewać 
kolację , a on chodził je j po 
piętach.

S ied li do sto łu  i W alentyna 
pow iedz ia ła :

—  No, nareszcie jesteśm y 
w  domu, A n d rze jku ! Jak ie  to 
szczęście, że ju ż  nie będziem y 
m us ie li się rozstawać!

Przez jego tw a rz  przem knę­
ło  zmieszanie, a W alentyna, 
nie zauważywszy tego, ciąg­
nęła da le j:

— Nie, w yobraź sobie ty lko , 
rano o fw ie ram  oczy —  a ty  
tu  jesteś. Tu. I  ta k  każdego 
dn ia ! —  roześm iała się, a on 
z pow ro tem  po łoży ł kaw a łek 
mięsa.

— N ie  sm akuje ci moja 
kuchnia.

— Nie..., smakuje.
Boleśnie by ło  m u patrzeć

na te b ia łe  serw etk i, tak  sta­

rann ie  rozłożone, na n o w iu t­
k i fa rtuszek i abażur.

— W ala
—  Co?...
N ie  m ógł je j tego powie-, 

dzieć teraz, nie m ógł je j tak  
od razu zasmucić.

Trzeba ją  by ło  przygoto­
wać, żeby zrozum iała wszy­

cie go ataku je , należy w y jść  
m u naprzeciw .

T ak  zaczyna się w ie lk a  po -  
wieść N iko ła je w e j. A le  nie 
m yślm y, że treść je j w ype łn ia  
w  dalszym  ciągu bez reszty l i i  
s toria  m ałżeństw a B a rtn ikó w , 
perype tie  ich uczuć, po w ró t 
m iłości, lu b  ostateczne zej -  

, ście się. B o rtn ik o w ie  są P ierw  
szop lanow ym i boha te ram i ksią> 
żki, ży ją  on i jednak  'życiem  
społeczeństwa. Wa ,-! jest nie 
ty lk o  mężem A w d o tii, ale prze 
de w szystk im  kom unistą , prze 
wodniczącym  kołchozu, k tó ry  
na skutek w o jn y  podupadł go 
spodarczo. Spraw a podźw ignię 
cia kołchozu je s t sprawą n a j­
ważniejszą dla  W asyla. A w d o ­
tia  rów nież chce brać czynny 
udz ia ł w  życiu grom ady. I  
sprawa ich  wzajem nego sto -  
sunku, stosunku dw ojga p ięk ­
nych, now ych ludz i, k tó rzy  nie 
mogą z początku odnaleźć w  
sobie zaufan ia i  czystego u -  
czucia, spleciona je s t n ie ro  - 
zerw aln ie  z losam i grom ady 
kołchozowej. Dzie je kołchozu 
„P ie rw om a jsk iego “ , w a lka  z 
trudnośc iam i gospodarczym i, 
spowodow anym i przez wojnę, 
a przede w szystk im  uparte  w y 
p ieran ie  resztek starych wad 
z lu d zk ie j (świadomości, stano 
w i fundam enta lną  treść książ­
k i.

M im o, że powieść N ik o ła je  -  
w e j poznałem  w  skróconym  
w yd an iu  i s łabym  przekładzie 
urzek ło  m nie je j a rtys tycz­
ne piękno. P lastyka postaci, 

\ k tó re  szybko zdobyw ają uczu­
cia czyte ln ika , bogaty nasyco­
ny ludowością język, ciekawa 
kons trukc ja , p iękne opisy przy 
rody — w szystkie  te za le ty złą 
czone z now atorską treścią 
„Ż n iw “ , czynią z te j pozyc ji 
jedną z na jp iękn ie jszych, n a j­
wartościowszych książek ra  -  
dzieckich.

D la polskiego czyte ln ika  —  
„Ż n iw a “  to n ie  ty lk o  w ie lk ie  
artystyczne przeżycie, ale ta k ­
że nauka, ja ką  dąć może spo­
łeczeństwu walczącem u o so­
c ja lizm  obraz k ra ju , w  k tó ry m  
w ychow ankow ie  socja lizm u co 
dzienną tw órczą pracą bu du ją  
now y etap spraw ied liw ośc i 
m iędzy ludzk ie j — kom unizm .

stko i  żeby nie  prze ję ta się 
tak  bardzo.

Zaczął je j m ów ić  o spra­
wach re jonu. W ala słuchała, 
wciągnąwszy nogi na fo te l.

O pow iadając, ro zp a lił się, 
ja k  zw ykle . W staw a ł z m ie j­
sca, m im iką , gestami, in to ­
nacją naśladował tych, o k tó ­
rych  m ów ił, p rze ryw a ł so­
bie w ybucham i śmiechu, 
now ym i epizodami, k tó re  
m u ciągle p rzypom ina ły  się.

W alentyna rozkoszowała się 
tą jego m iłą  i za każdym  ra ­
zem czarującą ją  na nowo 
w łaściwością p rze jm ow an ia  się 
ludźm i i ich sprawam i.

K iedy  ju ż  nagadali się do 
syta, A nd rze j podszedł do żo­
ny i u ją ł ją  v/ ram ionach:

— W aleńka, muszę cię w  
te j c h w ili zasmucić, słuchaj 
m nie uważnie. I  zrozum  tak, 
ja k  zawsze m nie rozumiesz...

W alentyna spo jrza ła  na 
niego uważnie.

T rudn o  m u by ło  m ów ić, sło­
wa zdaw ały się ta k ie  o f ic ja l­
ne, suche.

—  W aleńka... Jak c i ju ż  
m ów iłem  co do ka d r p a r ty j­
nych n ie  w szystko jeszcze jest 
u nas ja k  się należy. M o b ili­
zu jem y kom un is tów  w  ośrod­
ku  re jon u  i  w ysy łam y ich 
tam , gdzie potrzeba. Wiesz, 
to je s t sytuacja  ogólna... — 
za trzym a ł się, pog ładz ił je j 
ram iona, mocno przyc isną ł 
ją  do siebie. —  T w ó j rod z in ­
ny kołchoz P ierwszego M a ja  
należy do na jtrudn ie jszych . 
Więc... w  ty m  kołchozie jest 
ty lk o  dwóch kom unistów . 
Żeby m ogła powstać o rgan i­
zacja potrzebny jes t trzec i i 
poz„ tym ... I  poza ty m  w  te j 
słabo dz ia ła jące j radzie  w ie j­
skie j pow in ien  być e ta tow y 
agronom... N ie m am y ani 
jednego agronoma, którego 
m og libyśm y tam  posłać... To 
jedno... Po drugie... T u ta j, w  
Ugreniu, w szystk ie  etatowe 
stanow iska agronom ów są ju ż  
zajęte...

A nd rze j zam ilk ł.

Ona zrozum ia ła  go, lecz 
m yś l o tym , że ledw o docze­
kaw szy się, on sam od ryw a 
ją  od siebie i  pędzi znów ta k  
daleko, w yda ła  się je j tak  
absurdalna, dziwaczna i  n ie ­
m ożliw a , że pow iedzia ła  ze 
zdum ieniem :

— Ty?... T y  chcesz m nie 
tam  wysłać?...

— W aleńka, zrozum, że nie 
może być inaczej. Jesteś k o - 
m un istka , jesteś agrono­
mem, urodziłaś się i  w ycho­
wałaś tam  —  wszystko prze­
m aw ia  za tym , żeby w łaśnie 
ciebie tam  skierować. P rze­
c iw ko  ty m  danym  stoi t y l ­
ko  jedno, — że jesteś m oją 
żoną. A le  gdybyś ty  n ie  była  
m oją żoną, w ys ła łb ym  cię 
tam  w łaśnie. Jeżeli postąpią 
int. .zej, pozbawię się w ew ­
nętrznego p raw a  naznacza­
n ia  innych  lu d z i gdzieko l­
w iek. Z rozum  — inaczej być 
n ie  może. N ie  mogę usunąć

od p racy w  U g ran iu  cz łow ie­
ka, k tó ry  p racu je  tu  od sze­
regu la t i  w ysłać go do P ie r- 
w om ajska, a ciebie naznaczyć 
u  jego m iejsce ty lk o  d la te ­
go, że jesteś m oją  żoną. Z ro ­
zum  to!

U n ios ła  pobladłą, od razu 
znużoną tw a rz  i  pow iedzia ła :

—  W ięc znów w  drogę? 
W ięa znów żyć bez ciebie? 
W ięc n ic  z tego wszystkiego?
—  W ala ob ję ła spojrzeniem  
pokó j — a ja  się la k  cieszy­
łam... B y ła m  taka szczęśli­
wa.

Tu zaszło coś, czego A n ­
drze j zupełn ie się n ie  spo­
dziewał. Jego W alka, w  k tó ­
re j h a rt ta k  w ie rzy ł, zerw a­
ła  z podstaw ki b ia łą  serw et­
kę z w yh a fto w a n ym i b ła ­
w a tka m i, spojrza ła na nią, 
p rzy tknę ła  do n ie j twarz, i 
w ybuchnęła beznadzie jnym , 
n iepow strzym anym  płaczem.

Ł zy  żony, w idziane po raz 
p ierw szy, oszołom iły A nd rze­
ja. W ydało m u się to  o k ru ­
cieństwem , że po k ilk u  la tach 
życia, znów odsunął ją  od 
siebie, znów pozbaw ia ł ją  
p rostego . ludzkiego szczęś­
cia, ja k im  jes t wspólne poży­
cie. N ie  b y ł w  stanie patrzeć 
na to, ja k  p łaka ła , tw a rz  u - 
krywszy* w  rerwetce, k tó rą  
niedawno tak  starannie w y ­
prasowała w łasnym i rękam i. 
W ys iłk iem  w o li z d ła w ił 
wzruszenie, w yw o łane  p ła ­
czem żony.

„N ie  ma w  tym  żadnej t ra ­
gedii —  m ów i sobie. W szyst* 
ko  przecież jest dobrze, a 
m y  ty lk o  n iepotrzebn ie da­
je m y  fo lgę nerwom . W ala bę­
dzie m ieszkać dwadzieścia 
k ilo m e tró w  ode m nie. M am y 
samochód do dyspozycji, bę­
dziem y się w id z ie li w  n ie ­
dzielę, . będziem y pracować 
razem. Jesteśmy szczęśliw i 
i  będziem y szczęśliwi. I  po co 
się tu  męczyć, po co urządzać 
tragedię?“  Podszedł do żo­
ny  i  n ie m ów iąc słowa g ła ­
d z ił je j ram iona i ręce. Ona 
oczekiwała, że on pow ie : „Z o ­
stań, n ie  od jeżdża j'“  ale on 
m ilcza ł. Sama pow inna zro­
zum ieć w szystko i  uspokoić 
się. S po jrza ła  na niego i  zo­
baczyła dobre, spokojne oczy 
i  mocno zaciśnięte w a rg i. Z ro ­
zum iała , że z jego strony nie  
może oczekiwać an i s łów  po­
ciechy, an i ustępstw. Chciał, 
żeby stanęła „na  wysokości 
zadania“  i  m ilcząc oczekiwa ł 
nieugięcie, aż ona zapanuje 
nad sobą. Znała jego n ie - 
złomność i  kochała tą jego 
niezłomność, ja k  kochała w  
n im  wszystko.

Przestała p łakać i  p rz y tu ­
l i ła  po liczek do jego szyi.

— M ó j Boże, jakże to po­
dobne do ciebie, A n d rze jku !
— pow iedzia ła  spokojn ie i  
smętnie. —  Czekać siedem la t 
na żonę, doczekać się i  tego 
samego dn ia  wypędzić ją  
gdzieś, gdzie p ieprz rośnie! 
Jakże to podobne do ciebie!

W estchnęła i  uśmiechnęła 
się. K ochała go w łaśn ie  za to, 
że by ło  to  podobne do niego.

—  K ie d y  m am  jechać?
N ie m óg ł je j tego pow ie­

dzieć, że jechać trzeba ja k  
na jprędzej.

—  W aleńka! N a jp ie rw  po- 
jedziesz na jeden dzień, ro ­
zejrzysz się i  sama zobaczysz, 
ja k  długo można odwlec.

O cknęła się w  n ie j chęć 
w spó łzaw odn ictw a z n im  k tó ­
re  on często w yzw a la ł w  
n ie j. Zapragnęła być nie 
słabszą od niego, lecz rów n ie

tw a rd ą  i  oddającą się ca łko­
w ic ie  spraw ie, zapragnęła i  
podrażnić go i  przewyższyć.

—  B y ła m  ju ż  tam  i  w id z ia ­
łam  —  rzek ła  w yzyw ająca. — 
Jeśli chcesz w iedzieć m oje  o 
ty m  zdanie, to trzeba tam  
jechać ju tro .

On zm ieszał się i  przeraził.

—  No nie... n ie  ju tro ! D la ­
czego ju tro?... N ie, n ie! po- 
będziesz w  dom u tydzień, 
dwa, n ie  ma po trzeby ju tro !

W iedzia ła , że n ik t  n igdy, 
prócz n ie j, n ie  u jrz y  na jego 
w ładcze j, up a rte j tw a rz y  w y ­
razu zmieszania, prośby, 
przestrachu i  dlatego by ła  
.szczęśliwa, zobaczywszy go ta ­
k im  na chw ilę .

—  Kochasz m n ie  jednak?...
— No jakże, ty  głuptasie? 

N igdzie  cię ju tro  n ie  puszczę, 
to  by łoby  nad s iły  ludzkie .»
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W  przem ów ien iu  na trzecim  
W szechrosyjskim  Zjeździe 
Kom som ołu, Len in  przepro­
wadzając druzgocącą k ry ty k ę  
b łędny ch, p ro le tku ltow sk ich  
teo rii, dotyczących rozw o ju  
k u ltu ry  w  okresie d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , m ocno podkreś­
li ł,  że nowa k u ltu ra  p ro le ta ­
riacka  nie  zrodziła  się n iew ia  
domo skąd, n ie  jest żadnym  
w y im ag inow anym  tw orem , o- 
de rw anym  od dotychczasowego 
rozw o ju  k u ltu ry  narodowej. 
K u ltu ra  p ro le ta riacka  —  ja k  
m ó w ił L e n in  — jest nowym , 
wyższym, jakościow o różnym  
etapem k u ltu ry , k tó ra  pow sta­
w a ła  w  dotychczasowym  spo­
łeczeństw ie k lasow ym , tych 
zasobów i  zdobyczy k u ltu ra l­
nych, k tó re  w y tw o rz y ł naród 
pod uciskiem  szlacheckiego, 
kap ita lis tycznego społeczeń­
stwa. U  progu rozw o ju  k u ltu ­
ry  socja listycznej w  ZSRR w y ­
jaśn iony został w  ko m u n ika ­
cie C K R K P (b) le n in ow sk i sto­
sunek p a r ti i do o ro le tk u lto w - 
skich te o rii w ym yślan ia  ja ­
k ie jś  osobnej k u ltu ry  p ro le ta ­
ria tu .

Później, w  znanym  przem ó­
w ie n iu  Towarzysza S talina , na 
zebraniu s tudentów  K om un is­
tycznego U n iw e rsy te tu  mas 
pracu jących W schodu ro z w i­
n ię ty  został pogląd na istotę i 
podstaw y rozw o j u socja lis tycz­
nej k u ltu ry :  „Budujemy ku l­
turę proletariacką — mówił 
Towarzysz Stalin. — Jest to 
zupełnie słuszne. Słuszne jest 
jednak to, że kultura proleta­
riacka, socjalistyczna co do 
treści, przybiera rozmaite fo r­
my i sposoby ujawniania się 
u rozmaiych narodów, w cią­
gniętych do budownictwa soc­
jalistycznego, w zależności od 
różnic języka, obyczajów itd. 
Proletariacka co do treści, na­
rodowa — co do formy —  ta ­
ka jest kultura ogólnoludzka, 
ku której idzie socjalizm. K u l­
tura proletariacka nie n iw e­
czy kultury narodowej, lecz 
daje je j treść. I  na odwrót: 
kultura narodowa nie niweczy 
kultury proletariackiej, lecz 
daje je j formę“.

D zięk i w yp róbow anym  do­
św iadczeniom  rozw o ju  k u ltu ­
ry  w  p ierw szym  na świecie 
k ra ju  socja listycznym , m o­
g liśm y om inąć m anowce prze­

zwyciężonych w  ZSRR teo rii, 
na drodze rozw o jow e j naszej 
k u ltu ry . U  nas z jedne j s tro ­
ny  zdarzało się — nie rzadko 
wśród m łodych —  lekcew a­
żenie tra d y c ji k u ltu ra ln y c h , z 
d ru g ie j s trony odchylenie p ra ­
w icow e -  nacjonalistyczne w  
p ierw szych la tach po w o jn ie  
p rze jaw ia ło  się na teren ie 
k u ltu ry  w ’ n iedocenianiu w łas ­
ne j przeszłości k u ltu ra ln e j, 
po d trzym yw a n iu  reakcyjnego 
m itu  o rzekom ej zaścianko­
wości naszego życia k u ltu ra l­
nego w  stosunku do Zachod­
n ie j E uropy; w ystępow ało pod 
tą swoistą postacią n ih iliz m u  
narodowego, jaką  w  naszych 
czasach jest kosm opolityzm . 
Bow iem  współczesna odm iana 
szow inizm u narodowego od­
znacza się tym , że p rzy  akom ­
paniam encie pseudopatrio tycz- 
nego k rzykac tw a  k rzew i po­
gardę dla przeszłości narodo­
w e j, pod pozorem szczytnych 
haseł „obyw a te ls tw a  św ia to­
wego“  zapuszcza z a tru ty  jad 
zdegenerowanego „a m e ryka - 
n izm u“ .

'H istoryczne praw a dziedzi­
czenia k u ltu ry  są jednak in ­
ne, n iż kodeks spadkobrania 
w  społeczeństwie kap ita lis tycz  
nym : nie ograniczają się do 
dziedziczności w  obrębie ro ­
dziny, czy klasy. W ie lk i do ro­
bek przeszłości jest w  społe­
czeństw ie antagonistycznym  
własnością tw órcze j, postępo­
w e j na danym  etapie k lasy 
społecznej, k tó ra  posuwa na­
przód dzieło w yzw olen ia  spo­
łecznego.

„Naród nasz — m ó w ił na 
V I  P lenum  Przewodniczący 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotniczej Towarzysz B ie ru t 
— przeżywa w ostatnim eta­
pie historycznym najgłębszy 
proces przekształcania się i 
przerastania w społeczeństwo 
socjalistyczne. Proces ten trw a  
i póki nie osiągnie właściwego 
stadium musi być powiązany 
z walką klasową... Obecny na­
ród polski, używając słów To­
warzysza Stalina, jest o wiele 
bardziej ogólnonarodowy, niż 
był kiedykolwiek naród polski 
w  okresie burżuazyjnym...“

D zis ia j n ie  budzi w ą tp liw o ś ­
ci, k to  jest p ra w ym  następcą 
k u ltu ry  narodowej, czv masy 
pracujące z ich przew odnicz­

ką —  klasą robotniczą, k tó re  
w z ię ły  na siebie odpow iedzia l­
ność za w ie lką  sprawę roz­
w o ju  narodowego, k tó re  sw ym  
w ie lk im  w ys iłk ie m  tw orzą 
socjalistyczną przyszłość na­
szej O jczyzny, k tó re  stoją na 
straży poko ju  św iatowego — 
czy resztk i i  n ie d o b itk i klas 
pasożytniczych, k tó re  za m i­
raż pow ro tu  do w ładzy za­
przedają się rea kc ji m iędzy­
narodowej, są gotowe rozpę- 
.tać nową w ojnę, us iłu ją  m a r­
nować i  sabotować pracę nad 
socjalistyczną przebudową na­
szego k ra ju . D z is ia j ju ż  każ­
dy m usi przyznać, że pow sta­
jąca u nas lite ra tu ra  rea lizm u 
socjalistycznego, odzw iercie­
dlająca te w ie lk ie  procesy gos­
podarczo-społeczne współczes­
ności. odsłania jąca pe rspekty­
w y socjalizm u, kszta łu jąca po- 
z y ty w n y  ideał człow ieka na­
szej epoki, że ta w łaśnie lite ra  
tu ra  jest kon tynua to rką  wszy­
s tk ich  tra d y c ji naszej l ite ra ­
tu ry , służącej narodow i i po­
stępow i w  przeszłości.

♦
Już z samego historycznego 

powołania nasza przodująca 
lite ra tu ra  p rze jm u je  od w ie l­
k ich  tw órców  poprzednich e- 
pok ich um iłow an ie  człow ieka, 
nienaw iść do ucisku, w a lkę  o 
społeczeństwo wolne od zm ory 
kap ita lizm u .

T radyc je  tych znakom itych 
poprzedn ików  są dla współ­
czesnych tw ó rcó w  ogrom nie 
obowiązujące. Ich  w y trw a ła  
praca m usi zm ierzać ku  te ­
mu. żeby sprostać tym  jeszcze 
trudn ie jszym  zadaniom, ja k ie  
stoją przed dzisiejszym  pisa­
rzem, w  sposób rów n ie  godny, 
ja k  oni w yw ią zyw a li się z n ich 
w  swoim  czasie. Tę ogromną 
odpowiedzialność przed naro­
dem za jego losy. czym cha­
rak te ryzow a ła  się postawa 
służby społecznej naszych w ie l 
k ich  k lasyków , dz edziczy na­
sze p isarstw o z tą jeszcze róż­
nicą, że m usi się w  n im  prze­
ja w ia ć  szersza świadomość 
ideologiczna jaką  da je nam 
teoria  m arks izm u — le n in iz - 
mu, większe doświadczenie 
h istoryczne, jak iego dostarcza­
ły  ostatn ie pouczające rozdzia­
ły  h is to r ii. D latego rea lizm  
socja listyczny jest is to tnym  ja ­
kościow ym  skokiem  w  stosun­
ku do li te ra tu ry  postępowej 
poprzednich epok.

Nasza nowa twórczość m usi 
—  czerpiąc natchnien ie  z b u ­

dow y socja lizm u w  naszym 
k ra ju  — wyrastać, rozw ija ć  
się. rozkw itać  na gruncie  k r y ­
tycznie przepracowanego i  
przemyślanego dorobku naszej 
lite ra tu ry  narodowej. Żeby ta  
na jis to tn ie jsza w ytyczna  na­
szego po jm ow an ia  postępu k u l 
tura lnego mogła być rea lizo­
wana w  praktyce tw órcze j, 
pisarze po w in n i głęboko znać 
i  na stałe współżyć z w ie lk i­
m i dzie łam i, naszej lite ra tu ry . 
Pam iętam y ten ogrom ny pie­
tyzm  dla dawniejszej lite ra tu ­
ry  M ick iew icza  dla  K ocha­
nowskiego, S ienkiew icza dla  
Słowackiego, rew o lu cy jn ych  
pisarzy m iędzywojennego dw u  
dziestolecia d ’a Żeromskiego.

Is to tną  w ięź w spólnoty na­
rodow ej tw o rzy  m iędzy in n y ­
m i wspólnota k u ltu ra ln a , k tó ­
re j na jw ażn ie jszym  bodaj ele­
m entem  jest „w sp ó ln y  ję zyk “  
znanego powszechnie i  coraz 
szerzej poznawanego dorobku 
naszej lite ra tu ry . Pisarze n ie  
mogą lekceważyć zw iązku z 
tra d yc ją  lite ra tu ry  narodowej.

M ów iąc, że nasza lite ra tu ra  
dawniejsza jest podw aliną  
współczesnej twórczości, trze ­
ba um ieć to zagadnienie spro­
wadzić do ko n kre tne j sp raw y 
pracy pisarza, a zwłaszcza p i­
sarza kszta łtu jącego dopiero 
swój warsztat. D la  każdego, 
zwłaszcza z m łodych pisarzy, 
jes t rzeczą nawskroś zrozu­
m ia łą , że jego w arsztatem  p ra  
cy jest w ie lka  budowa, w  ja ką  
na d ług ie  la ta zam ien ił się 
nasz k ra j.  Jednakże nie  w o lno  
zapominać, że do w arszta tu  
pracy p isa rsk ie j należy ró w ­
nież le k tu ra  naszej d a w n ie j­
szej lite ra tu ry , je j g łów nych 
p rzyn a jm n ie j tw órców . Prze­
m in ą ł czas, gdy m łodzi szuka li 
na tchnień poetyckich u E lio ­
ta i Jovce‘a. N iech poszukają 
ich u Frycza-M odrzewskiego, 
K rasickiego, M ick iew icza, O - 
rzeszkowej, Żeromskiego. Cho­
dzi tu  przecież o to, aby pisa­
rzow i pracującem u nad rozw o­
jem  jego ta le n tu  n ie  by ła  obca 
nasza lite ra tu ra  dawniejsza, 
szczególnie proza i poezja na­
szego w ieku  X IX .

Obok literatury radzieckiej, 
w której współczesny pisarz 
znajduje twórcze wcielenie no 
wych socjalistycznych treści, 
pisarz nasz musi się uczyć w  
szkele naszej literatury naro­
dowej, litera tury, której w ie l­
kość oceniła i wypróbowała 
już historia.

Zakasałem  rę ka w y  koszu li, 

odw iną łem  szerzej ko łn ie rzyk , 

żebym  czuł, gdy się w ieczór p rz y tu li, 

c iep ło  w iosny, k tó ra  do m nie należy.

Ż y to  pachnie i  zawadza o łokcie , 

w ia t r  p rzem yka dróżką ko le is tą  —• 

w  tw o ich  oczach f io łk o w y  odcień 

ten  sam, k tó ry  do nieba p rzysta ł.

S łucha j, m iła  —  życie  przed nam i 

na szerokie j, w iosennej ziem i, 

na ziem i pooranej drogam i, 

gościńcam i, k tó re  jeszcze p rze jdz iem y.

W ierzę m iła , ja k  w  tw o ją  m iłość, 

że te d ro g i będą najgładsze, 

że kam ien ie  n ie  będą ra n iły  

tw o ich  stóp —  i  ju ż  n ie  zapłaczesz.

n .

Zakreś l ręką, ja k  c y rk le m  szerokim  

koło, w  k tó ry m  w id n o k rą g  obejm iesz: 

oto trzym asz naręcza ob łoków , 

d ro g i k rę te  i  drzew a chw ie jne .

Oto w ie rzbom  w e w ło sy  rozw iane 

m odre rzek i, ja k  ko ka rd y  w platasz, 

m g ie ł porannych  słoneczną pianę 

z d o lin  ciągniesz na szczyty garbate

I  zam ykasz w  ram ionach sm agłych 
m iast da lek ich  rzeźbione brosze —  

ja k  szp ilam i ko m in a m i fa b ry k  

w p ię te  w  czystą b luzę niebiosów .
\

Taką w idzę  cię —■ ja k  w rę ku  ważysz 

sp raw y ziem skie te, k tó re  są ju ż  

i  te, k tó re  dopiero w ym arzysz, 

ksz ta łt im  nadasz w  codziennym  znoju.

Taką w idzę  cię —  na po lne j ścieżce, 

ta ką  jesteś na m ie jsk ich  u licach.

Masz oczy od miłości niebieskie.

Od miłości ziemi 1 Sycia.

N o w y  pan
minister ro ln ic tw a

•

Główna tematyka utworów znakomitego humorysty cze­
skiego Jarosława Haska to satyra polityczno - społeczna. 
Hasck bezlitośnie obnaża korupcję, nieudolność, głupotę 
urzędników monarchii austro-węgierskiej.

Humoreska „Nowy pan minister rolnictwa" ukazuje, ja ­
kim  ludziom powierzało się ster interesów społeczeństwa. 
Nasuwa to równocześnie wniosek, czym kierowano się przy 
mianowania wysokich funkcjonariuszy państwowych? Tym  
samym, co i obecnie w państwach kapitalistycznych: m ająt­
kiem. arystokratycznym pochodzeniem, spokrewnieniem z 
w pływowym i osobistościami. W  ten sposób na stanowiskach 
państwowych znajdowały się i znajdują kukły, których je ­
dyna zaletą jest głupota i całkowita zależność od swych mo­
codawców.

Jest na świecie państwo, 
w  k tó ry m  w ete rynarza ro ­
bią m in is trem  sp ra w ie d li­
wości, a p ra w n ika  m in i­
s trem  ro ln ic tw a .

V/ następstw ie tego, m ię ­
dzy now ym  m in is trem  ro l­
n ic tw a, a jego sługą F ra n ­
ciszkiem doszło do następu­
ją ce j c iekaw e j rozm owy.

N ow y m in is te r ro ln ic tw a  
do s ług i Franciszka:

—  A  w ięc w idz ic ie , F ra n ­
ciszku, ju ż  jestem m in i­
strem. A  propos, F rancisz­
ku. Czy znacie mieś, je ­
steście ze rnsi?

—  P o  usług, ekscelencjo!
—  Na w s i m usi być p ię k ­

nie, Franciszku. Gdy s tu ­
d iow a łem  prawo, często 
m yśla łem  o wsi. Podobno 
są tam  drzewa. N ie w iecie, 
Franciszku, co to jest —  ta 
kie  okrągłe, różnego kszta l 
tu  i  rośnie na drzew ach? 
W idzia łem  to raz jeden w  
czasie podróży do sto licy.

—  To  są owoce, ekscelen­
cjo.

—  Acha, rozum iem . Pa­
m ię tam  rów nież, że coś ta ­
kiego długiego wywożono  
z pola. G dy w ia ł w ia tr ,  gięto 
się to. Na końcu m ia ło  w ą- 
sy. N ie w iecie , co by to mo 
gło być? M ożliw e , że teraz, 
ja k o  m in is te r ro ln ic tw a , bę­
dę m ia ł z ty m  do czynienia  
więc pow in ienem  wiedzieć.

—  To było zboże, wasza 
ekscelencjo ,

—  Zboże, zboże, w yp isz­
cie m i to słowo oddzieln ie  
na tabliczce pod telefonem . 
Słyszałem już, ja k  o tym  
rozm aw iano, czy nie ma to 
nic wspólnego ze słomą?

—  Ma, wasza ekscelencjo. 
Otóż ze zboża je  się ty lk o  
to, co jes t na górze, a i  z 
tym  są jeszcze k łopo ty, to 
by waszą ekscelencję n u ­
dziło, to d ługa procedura.

—  M ówcie wszystko, F rań  
ciszku. Nowoczesny m in i­
ster ro ln ic tw a  w in ie n  się o 
w szystk im  dokładnie in fo r ­
mować.

—  A  więc, je ś li wasza

ekscelencja pozwoli, zboże 
trzeba m łócić. N a jp ie rw  się 
je  kosi, a potem ro b i się 
snopy.

• —  Nie tak  szybko F ra n ­
ciszku, abym  m ógł zapa­
m iętać. A  w ięc na jp ie rw  
ro b i się snopy, te się kosi 
i  w szystko się m łóci. To za­
czyna być nudne.

—  T ak  jest, wasza eksce­
lencjo, ale żebym nie zapo­
m nia ł. Gdy się zboże m łó ­
ci, jego zia rna w ypada ją  
na zewnątrz, a te d ług ie, 
żółte, to co pozostanie, na 
to m ó w i się słoma. Słomę 
tę ściele się pod bydło.

— Jakie słowo w y m ie n i­
liśc ie na końcu? Bydło, to 
przypuszczam. w ażny w y ­
raz. W piszcie to słowo na 
tab liczkę pod zboże. S ły ­
szałem ju ż  o bydle. Podob­
no żre to, biega, ryczy, ale 
nie należy o tym  m ów ić w  
salonie. Powiedzcie m i ra -  
czei, co to moalo być: pew ­
nego razu, gdy jechałem  
pociągiem, w idz ia łem  koło  
to ru  jak ieś  zielone liśc ie  i  
sta ł tam  człow iek. W  re ­
ku trzym a ł ja k iś  przed­
m io t i  kopal n im  pod liść ­
m i, a za każdym  razem w y  
kopyw a ł coś okrągłego, b ia ­
ławego.

— To b y ły  bu rak i, eksce­
lencjo.

—  Dobrze, zapiszcie to, 
Franciszku. Czy b u ra k i też 
się ściele ęod tak  zwane, 
ja k  m ów icie, bydło?

—  Nigdy, wasza ekscelen 
cio, jeszcze dotychczas te­
go nie zaprowadzono Za- 
m inst tenn .rob i się z bu­
raków  cukier.

—  To bardzo in te resu ją ­
ce, Franciszku. K to  by po­
m yśla ł, że ten człow iek, k tó  
r y  tam stał, coś p o tra fi. A le  
ju ż  dość na dzisiaj.

Tego dn ia  w  m in is te r­
s tw ie ro ln ic tw a  bardzo  się 
dziw iono, że ich now y pan  
m in is te r chodzi po sw ym  
gabinecie i  ciągle pow tarza : 
„B yd ło , zboże, bu rak i, sło­
ma. słoma, bu rak i, zboże, 
byd ło .“

tłum. Stefan K ry s ia k
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Nad Moskwą roku 1828 zachodziło sionce. Z Worobiowych 
Gór widać było, jak lśniły jego odblaski w złotych kopu­
lach cerkiew. U stóp wzgórz rozpościerało się wielkie miasto. 
Jego uliczki ginęły już w oddali w półmroku zachodu.

Na wzgórzu stal 16-letni wysmukły chłopiec — Aleksan­
der Hercen ze swoim rówieśnikiem — N. Ogariewcm. Przy­
jaciele „na dolę — niedolę“ objęli się po bratersku i w  obli­
czu całej Moskwy złożyli wspólną młodzieńczą przysięgę, 
cale życie swoje ofiarują walce z uciskiem i niewolą.
U rodzony 6.IV.1812 roku  ja ­

k o  syn „ja śn ie  pana“  Jaków  - 
lew a, doznał Hercen — dzie­
cko z tzw . w  owe la ta  „n ie -

us tro ju

praw ego łoża" — w ie lu  upo­
korzeń. Z b liż y ł się w  domu 
ro d z in nym  do służby d w o r­
sk ie j, do lu du  cierpiącego w 
żelaznych okowach pańszczy­
zny.

Przejął hojow> sztandar 
dekabrystów

3 la ta  przed przysię­
gą na W orob iow ych  Górach, 
upad ło  k rw a w o  s tłum ione po­
w stan ie  dekabrystów . W raż li­
w y  chłop iec p łaka ł, s łuchając 
opow ieści o śm ierci tych  nie­
licznych  bo jo w n ikó w  w o lno ­
ści, w yw odzących się ze 
szlachty i  obszarn ików , k tó ­
rzy , dalecy od lu d u  —  by li 
jednak pierw szym  ruchem  
w a lczącym  w  ięnię p ra w  ludu 
rosy jsk iego p rzec iw  caratow i. 
Idee dekabrystów wywarły  
potężny w pływ na Hercena. 
Przejął on od nich bojowy 
sztandar w alki o wolność.

N a M osk iew sk im  U n iw e rsy ­
tecie Hercen i  O gariew  tw o ­
rzą studenckie kółko rewolu-* 
cyjne, k tó re  k ry ty c z n ie  rozpa­
try w a ło  stosunki społeczne w 
R osji, dem askowało ostro 
uc isk i  zacofanie. Z rozkazu 
wojskow ego genera ł-guberna- 
to rą : 6-letnie zesłanie na Sy­
berię. P obyt w  W iatce zahar­
to w a ł Hercena, um ocn ił w

n im  nienaw iść do 
k rzyw d y  i  n iew o li.

W  M oskw ie  —- po powrocie 
— coraz w ięcej pisze: i  prac 
filozoficznych, i  pow ieści. S ta­
je  się w  tych  la tach  przywód­
cą demokratycznego skrzydła 
inteligencji szlacheckiej.

P rzysw o ił on sobie d ia le k ty -  
kę  Hegla, zbliżył się do m a­
terializmu dialektycznego —  
ksz ta łtu je  sw ój św iatopogląd. 
W ypros tow u je  to  k ie ru n e k  je ­
go p racy naukow e j i  l i te ra ­
ck ie j. Jak  sam pisze: „zwol­
na obrazy stają się coraz ja ­
śniejsze, jak  drzewa i góry 
wyłaniające się z oparów 
mgły“. Ocenia on filo z o fię  z 
p u nk tu  w idzen ia  je j ro l i w 
walce o w yzw o len ie  lu d zko ­
ści ze społecznego ucisku, o 
p rzyb liżan ie  ludzkiego pozna­
n ia  do ob ie k tyw n e j rzeczyw i­
stości.

Jako pisarz —  reprezen­
tu je  nowy, realistyczny k ie ­
runek w rosyjskiej lite ra tu ­
rze. W  pow ieściach ukazuje 
rea lne życie współczesnego 
społeczeństwa. P rzeprow adza­
jąc  mocną krytykę feuda lno- 
pańszezyżnianych stosunków 
w skazuje na konieczność de­
m okra tycznych  re fo rm . Posta­
ci obszarn ików  m a lu je  saty­
rycznie, ja k o  lu d z i okru tnych  
i zarozum ia łych, o rdyna rnych 
i  rozpustnych. O b iektem  jego 
sa ty ry  są rów n ież tęp i carscy 
urzędnicy. W ystępu je ja ko  
zw o lenn ik  w yzw o len ia  i ró w ­
noupraw n ien ia  kob ie ty , k tó rą

m oralność ow ych czasów 
chciała w idz ieć jedyn ie, jako 
pokorną „pa nu “  córkę tub 
vonę.

U?erwGwwe barykady 
Paryża

„czym  prędzej szeroko o tw o­
rz y ł starośw ieckie, ciężkie 
okno w  H ote l du Rhin. Przed 
jego oczami rysow ała  się 
b rom ow a ko lum na Vendôme. 
W p a try w a ł się długo i z u m i­
łow an iem  w  w idn ie jące  w 
d a li gw arne b u lw a ry  i  prze­
stronne place.

P aryż! Od dzieciństwa m a­
rz y ł Hercen o tym  mieście, 
k tó re  w  jego w yobraźn i było 
sym bolem  W ie lk ie j R ew o luc ji 
bu rżuazy jne j roku  1789, sym ­
bolem „W olności, Równości i 
B ra te rs tw a “ . Udało m u się 
w yjechać zagranicę w  r. 1817 
— w  R osji carskiego ucisku 
nie  m ógł prow adzić ja w ne j 
dzia ła lności po lityczne j, a w y ­
łącznie lite racka  praca ju ż  go 
nie  zadowalała.

P aryż roku  1847 n ie  byl 
jednak Paryżem  roku  1789. 
W yb la k ły  ju ż  rew o lucy jne  
sztandary francu sk ie j bu rżu ­
azy jne j de m okra c ji — nie 
do jrza ł jeszcze w  pe łn i rew o­
lu c y jn y  p ro le ta ria t. Hercena 
spo tka ł c iężki zawód: Paryż 
rob o tn ików  i  szwaczek dzie li 
przepaść od Paryża m ie­
szczańskich re n tie ró w  i  sk le­
p ikarzy.

M iasto rozgorzało ogniem 
rewolucji lutowej 1848 r. H e r­
cen stanął bez wahania po 
stron ie  powstańców. Z rado­
ścią i  wzruszeniem  p isa ł o 
tym . ja k  lu d  budow ał b a ryka ­
dy, ja k  w a lczy ł, ja k  m łodzi 
rob o tn icy  za jm ow a li k ró le w ­
sk i pałac w  T u ille ries , ja k  za­
tk n ę li czerw ony sztandar na 
tron ie , w o ła jąc  „V iv e  la  Ré­
pu b liq u e !“  Hercen w id z ia ł 
g łów ną siłę re w o lu c ji — k la ­
sę robotniczą. N ie  rozum ia ł 
jednak  bu rżuazy jno  -  dem o­
kratycznego cha rak te ru  te j 
re w o lu c ji, n ie  spostrzegł w  
czy im  to  in teresie  toczy ły  się 
w a lk i na barykadach.

W  czerwcu paryscy robot­
nicy powstali przeciw nowym  
porządkom. Zw ycięska b u r-  
żuazja k rw a w o  t łu m iła  po­
w stan ie wczorajszych swoich 
so juszn ików  — Hercen d n i te, 
dn i bolesnego rozczarowania 
ogrom nie ciężko przeżywał: 
„...wieczorem 26 czerwca usły­
szeliśmy... nad Paryżem regu­
larne salwy... Przecież to roz- 
strzeliwują... Biada tym, któ­
rzy przebaczają takie m i­
nuty!“

Hercen u tra c i!  w ia rę  w  re ­
w o luc ję  socjalną na Zacho­
dzie, zw ró c ił znowu swoje na­
dzieje w  stronę Rosji.

Rozpoczyna pisać w  r. 1852 
autob iogra ficzne wspom nienia 
pt. „Byłoje i dumy“ (Prze­
szłość i  m yś li) —  jedno z n a j­
w iększych dzie ł rosy jsk ie j h -

te ra tu ry  X IX  w ieku, wspa­
n ia łe  obrazy życia Rosji w la ­
tach 1812— 47, życia E u ro p ' 
w  la tach 1848—70

Nie mogąc ju ż  — po popar­
ciu re w o lu c ji 1848 r . — _ po­
w róc ić  do k ra ju , pozostaje na 
stałe na em igracji.

Wolne słowo 
przedziera się do Rosji

...o św ic ie  25 sie rpn ia rokiJ 
1852, uw ażnie stąpając po mo­
k re j desce, schodził Hercen 
z pokładu sta tku na ziemię 
angielską. P a trzy ł z c iekaw o­
ścią na b ru dn o -b ia łe  w yb rze­
że, na m asyw y skal k redo­
wych...

Londyn. Zgnębiony s trza ła­
m i p lu tonów  egzekucyjnych 
gen. Cavaignaca. k tó re  w 
czerwcu 1848 r. b ru ta ln ie  roz­
w ia ły  jego m arzenia „o  w o l­
nym  Zachodzie“ , wstrząśnięty 
u tra tą  m a tk i i syna w  ka ta ­
s tro fie  sta tku, k tó rą  poprze­
dziła ponadto śm ierć jego żo­
ny — Hercen sam otnie wę­
drow a ł po ogrom nym  mieście 
k tó re  ob ra ł ja ko  sw o ją  stała 
siedzibę.

W ieczoram i, w  oparach gę­
stej m g ły  ledw ie  n ieraz do­
strzegał św ia te łka  setek la ta r­
ni, ociera jąc się o jak ieś  bieg­
nące z pośpiechem cienie. A le 
najgęstsza naw et mgła nie 
zdołała u k ry ć  przed n im  c ie r­
piącego w  bu rżua zy jnym  spo­
łeczeństw ie ludu.
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P laka t, zapow iadający w ięc  
w Londyn ie  d la  uczczenia 
rocznicy re w o lu c ji 1848 r  
z udzia łem  A. HER CENA,

St. W O R C E LLA  i  innych .

Londyn  — to w jego pa­
m ię tn ikach  „...straszne m row i­
sko, w którym  setki tysięcy 
ludzi każdej nocy nie wiedzą, 
gdzie złożyć m ają głowę, a 
policja nierzadko znajduje 
dzieci i kobiety zmarłe z gło­
du tuż obok hoteli, w których 
nie można zjeść obiadu w yda­
jąc mniej niż 2 funty“.

Hercen naw iązu je  b lisk ie  
k o n ta k ty  z p rzebyw ającym i 
tu na em ig rac ji bo jo w n ikam i

PRÆCÏ0 A MA m S M fS
P rzem ysł samochodowy wsta 

p i ł  na now y etap p ro du kc ji.
Ruszył system taśm ow y, k tó ­

r y  polega na m ontażu poszcze­
gó lnych elem entów  zespołu sa­
mochodu na żelaznej taśmie. 
P rod ukc ja  ciągła wym aga nad 
zwycza j dokładnego rozp lano­
w an ia  p racy  w szystk ich  oddzia 
łóv. fa b ry k i,  d la  u trzym an ia— 
poza ciągłością p ro d u k c ji — 
rów n ież  ciągłości ruchu  w y ­
tw arzanych  części, czy też 
zm ontow anych zespołów.

132-m etrowa żelazna taśma 
■wmontowana w  podłogę ha li, 
napędzana jest m echanicznie 
w o lnym , ale stale lu b  cyk licz ­
n ie  p rze ryw anym  ry tm em . 
C y k l p racy autom atycznej, u - 
zależn iony jest od nastaw ienia 
p rze k ła dn i ciąg łe j. Jest on 
prze ryw any, tzn. połowę cyk lu  
pas m ontażow y biegnie, a po­
ło w ę  stoi.

W  czasie postoju wkłada się 
w  ramę samochodu wszystkie 
zespoły i części, które są na­
stępnie montowane i spraw­
dzane. Ząb taśmy montażo­
w ej chwyta wóz za oś przed­
nią i ciągnie go przez wszyst­
kie stanowiska.

I  ta k  na p rzyk ład  na p ie rw ­
szym  stanow isku w m on tow u je  
się ogum ioną ram ę samochodu, 
oś przednią i  m ost ty ln y . Na

Nowym sukcesem polskiej motoryzacji jest uruchomienie 
w dniu 2 kwietnia br. w Zakładach Starachowickich pasa 
montażowego samochodów „Star-20“. Postęp techniczny w 
Zakładach Starachowickich jest wymownym faktem przed- 
stawiającym zmiany jakie się dokonują w  przemyśle Polski 
Ludowej.

dalszych rozmieszczonych
w zdłuż pasa stanow iskach od­
byw a sie m ontow anie h a m u l­
ców, m ontow anie s iln ika , za­
k ładan ie  in s ta la c ji e lek trycz­
ne j itp . W reszcie na 19 stano­
w isku  następnie regulac ja  w o­
zu, nape łn ien ie  zb io rn ików  
benzyna. G otow y „S ta r-20“  „o 
w łasnych s ilach“  zjeżdża z ta ­
śmy w prost przez o tw a rta  b ra ­
mę na dziedziniec fabryczny

Żelazna taśma doprowadza 
pow sta jący samochód do po­
szczególnych stanow isk, zatrzy 
m u je  sie na dokładn ie  o k re - 
ślony czas i  znowu rusza na­
przód.

R obotn icy, zaopa tryw an i w  
poszczególne elem enty samo­
chodów bezpośrednio z p o b li­
skich sto isk i  m a jący wszyst­
k ie  narzędzia u lokow ane na 
odległość ram ien ia , w yko nu ją  
swoje ściśle ustalone zadania 
szvbko i precyzyjn ie .

Nowy sposób montowania w

oparciu  o dostawę —  z dzia łu 
mechanicznego — części w y ­
tw arzanych systemem potoko­
w ym , zm niejszy dotychczaso­
w ą ilość rob czogodzin ob róbki 
i  m ontażu o połowę. W zrost 
w ydajności, wzmożenie tempa 
p ro d u kc ji, «unowocześnienie 
techniczne p ro d u kc ji, oszczęd­
ność czasu i  m iejsca, popra­
w a jakości, u ła tw io na  kon tro - • 
la  — oto ogrom na przewaga sv 
stemu potokowego nad do tych­
czasową m etodą pracy.

N a jw ażn ie jsze korzyści w y ­
p ływ a jące  z uruchom ien ia ta ­
śmy to : u ła tw ien ie  w  pracy 
fizyczne j przez zastosowanie 
zmechanizowanego transportu  
oraz narzędzi e lekt-ycz 
nych i pneum atycznych, znacz 
ne zwiększenie wydajności 
pracy dzięki specja lizac ji ro ­
bo tn ików  w  poszczególnych o- 
peracjaoh, u ła tw ien ie  ko n tro li 
jakości, u trzym an ie  system a­
tyczności i dyscyp liny  pracv. 
oraz wzrost poczucia ko lek tyw

C h luba  polskiego przem ysł u m otoryzacyjnego „S ta r-20 ", ze specja lnym  nadwoziem  um o ż li­
w ia ją cym  m asowy przewóz tow arow .

nej odpowiedzialności za utrzy 
manie, stałego tempa pracy.

Zasada po tokow ej p ro d u k c ji 
m ob ilizu je  równocześnie jedna 
kowo załogi wszystk ich od­
dzia łów  do surowego przestrze 
gania harm onogram u prac, do 
term inow ego i  dokładnego w y -  j 
konyw ania  swych czynności.

N ie ła tw o  by ło  załodze Za­
k ła dó w  S ta rachow ick ich  prze- 
z w y  ciężyć trudności w  przygo­
tow an iu  potokow ej p ro du kc ji. 
Pokonała je  zb io row ym  w y ­
s iłk iem  robo tn ików , m a js trów  
i inżyn ie rów .

O bok w ypróbow anych  juz 
p rzodow ników  pracy ja k  St. 
Popielucha, Chm ielą, T a rn o w ­
skiego, G o lo fita , R ybk i, K o ­
stuchy, Barańskiego i innych 
staną now i przodow nicy poto­
kow o -  taśm ow ej pracy. Obok 
zasłużonych inżyn ie rów , tech­
n ików  i  m a js tró w  ja k  E. M a ­
ty  k i, Cz. Ruta, Romańska, 
Łuczkiew icza — sto ją  m łodzi 
Z M P -ow cy — w spó łtw órcy 
ch luby polskiego przem ysłu— 
samochodu „S ta r-20 “ . M ło - 
dzież Z M P -ow ska  pod u m ie ję t­
nym  k ie ro w n ic tw e m  wdraża 
sie w dyscyp linę fabryczną, na 
biera w p raw y , uczy się kochać 
maszyny. Przy m ontażu gło­
w icy  do s iln ika  dw a j ucznio­
w ie  _  17-le tn i , Nosowicz i 
13-le tn i Sypek — prześcignęli 
swego byłego nauczyciela, w y  
kw a lifiko w a neg o  m ontera. Ze- 
tem powiec N adsiaw ny ze swa 
brygada frezerów  p racu je  wzo 
rowo. podciąga i  uczy słab­
szych. u trzym u je ' w  idea lnym  
porządku odcinek swej pracy.

Przy pełnym rozwinięciu sy­
stemu potokowego „Star-y“ hę 
dą zjeżdżać z pasa montażowe­
go co 15 minut

Cała załoga, oddana w ytężo­
ne j pracy. starać sie bedzie. 
by w  ja k  na jk ró tszym  czasie 
osiągnąć stojące przed nią  za­
danie — co 15 m in u t — no­
w y  samochód.

Na podkreślenie zasługuje 
fak t. iż system taśm ow ej p ro ­
d u k c ji w  Zakładach S taracho­
w ick ich  jest zastosowany po 
raz p ierw szy w  dzie jach po l­
skiego przem ysłu maszynowe­
go. Zapoczątkowanie tego sy­
stemu jes t poważnym  zw yc ię ­
stwem  polskiego przem ysłu sa 
mocbodowego, poważnym
w kładem  w  rea lizac ję  P lanu 
Sześcioletniego.

JA NUSZ K O W A L IK

ruchów  re w o lu cy jn o -w yzw o ­
leńczych w ie lu  narodów  E uro­
py: z G arib a ld im , Kossuthem, 
em igran tam i francu sk im i i 
n iem ieck im i. Szczera, głęboka 
przyjaźń łączyła go ze S tan i­
sławem W orcellem .

W r  1853 zakłada „W olną  
D ru ka rn ię  R osyjską“ . Rozpo­
czyna w ydaw anie  rocznika 
„Polarm aja Zw iezda“ , redago 
wanego do 1825 r. przez Ry- 
le jew a i Btestużewa. Na ok ład ­
ce: s y lw e tk i pięciu straconych 
przez M iko ła ja  I dekab ry­
stów Londyńska „Zw iezda 
pode jm uje ich p iękne tra d y ­
cje. N a jb liższym  pom ocnikiem  
Hercena staje się w tedy to ­
warzysz jego la t m łodzień­
czych — poeta O gariew .

W alm anachu drukow ane 
są wspom nienia dekabrystów  
zakazane przez carat w  Rosji 
wiersze Puszkina i L e rm on ­
towa, pa m ię tn ik i Hercena..

Na do lnym  brzeżku ok ład k i 
małe l i te r k i London, S. T ho - 
rzew ski et Co. Polish L ib ra ry  
10. Greek Street.

W r. 1857 ukazuje się 
pierwszy num er hercenow- 
slriego pisma „Kołokoł“ 
(Dzwon). P ub licystyczne a r ty ­
k u ły  Hercena, w iersze Oga- 
riew a, coraz lic zn ie j na p ływ a ­
jące z R osji l is ty  — wszystko 
by ło  ja k  gdyby aktem oskar­
żenia wobec carskiego sa- 
mowładztwa i feudalno - 
pańszczyźnianych stosunków. 
„Wszędzie, zawsze, we wszy­
stkim być po stronie wolności
— przeciw przemocy, po stro­
nie rozumu — przeciw prze­
sądom, po stronic nauki 
przeciw zabobonom, po stro­
nie idących z postępem ludów
— przeciw pozostającym w  
ty le  rządom" — oto piękna 
dew iza pisma.

„K o ło k o ł“  w a lczy ł ̂  n a ju s il­
n ie j o zniesienie pańszczyzny. 
B y ł to p rogram  bu rżuazy jno - 
dem okra tyczny, w  danych w a ­
runkach  R osji — postępowy. 
Celem jego by ło  rozb ic ie  feu­
dalnego ucisku, ziem ia i  w o l­
ność dla  uciskanego ludu .

W ydaw n ic tw a  Hercena sta ły 
się potężną s iłą  po lityczną, 
k tó ra  p rzen ika jąc — m im o 
ostre j k o n tro li w ładz carskich
— do R o s ji, rewolucyjnie od­
działywała na społeczeństwo.

„W ielka zasługa Hercena 
polega na tym, że stworzył on 
za granicą wolną prasę rosyj­
ską... Niewolnicze milczenie 
zostało zakłócone“. (LE N IN ).

Niech „Kołokof 
na alarm dzwoni!

Obszarnicze pochodzenie p i­
sarza nie  pozostało bez w p ły ­
w u na jego działa lność p o li­
tyczną. Ponadto w  R osji — 
przed je j opuszczeniem — nie 
W idział on jeszcze re w o lu c y j­
nego ruchu  ludowego. W zyw ał 
w ięc początkowo „g ó ry “  —  ca­
ra i  rząd do dopomożenia cięż­
k ie j do li chłopstwa. N ie dom a­
gał się w tedy zniesienia w ła ­
dzy cara tu  — w ie rz y ł jeszcze 
nieco w  je j „bezstronność“  i 
„ponadklasow ość". W  ten spo­
sób odchyla ł się od re w o lu c y j­
nego dem okra tyzm u w  stronę 
libe ra lizm u .

Pewnego dn ia  jednak  w  r. 
1858, do red a kc ji przyniesiono 
Hercenow i pismo z Rosji, na ­
zwane „List z prowincji“, a 
podpisane pó prostu : „Rosja­
nin“. Z k ra ju  odezwał s ię_su­
row y głos krytyk i wobec libe­
ra ln o -ugodowych wahań „Ko- 
loko la ".

„R o s jan in “  zaleca pismu 
„...zm ienić to n “ : „...niech wasz 
„K o ło k o ł“  („Dzwon“) nie do 
błagalnych litan ii nawołuje, 
niech dzwoni na alarm! Do 
topora Ruś wzywajcie... P a­
miętajcie, że setki lat już gubi 
Ruś w iara w dobre zamiary 
carów...“

L is t ukazał się w  „K o ło k o - 
ie“ . Po n im  nastąp iły  dalsze...

Oszukańcze „zn ies ien ie“  pań 
szczyzny w  r. 1861 w yw o ła ło  
w  R osji bunty chłopskie. O d­
pow iedzia ły  im  ostre represje 
Hercen w idząc ty m  razem  s i­
łę rew olucyjnego ludu i  oszu­
kańcze m etody cara tu  — zde­
cydowanie już staje po stronie 
rewolucyjnej demokracji w

walce o praw a lu du  przeciw
cara tow i.

B y ł to okres, w  k tó ry m  k ie ­
rownicza ro la  w  ruchu  rew o­
lu cy jnym  przechodziła z rąk  
szlachty w  ręce b liże j ludu 
stojących, m ocnie j z n im  zwią 
zanych tzw . „raznoczyńców “ — 
in te lig e n c ji nieszlacheckiego 
pochodzenia: nauczycie li, artv  
stów, niższych urzędn ików  
m łodzieży m ieszczańskiej.

Hercen zdaje sobie sprawę 
i tych przem ian, przekształca 
swoje w yd aw n ic tw a  tak, aby 
m ogły służyć szerszym kręgom 
czy te ln ików : in te lig en c ji, m ie ­
szczaństwu. ludow i.

D ług i okres wahań wpłyną* 
jednak na stopniowe odsunię­
cie się od pism  Hercena za­
rów no libera łów , zarzucają­
cych mu naw o ływ an ie  do lu ­
dowej rew o lu c ji, ja k  i re w o lu ­
cy jnych  dem okra tów  — z u- 
wagi na jego stosunkowo 
um ia rkow an y  w pierw szym  o- 
kresie program  K o le jno  prze­
stają ukazywać się wszystkie 
w yd aw n ic tw a  Hercena

nacjonalistycznego program u 
podporządkow ania Polsce ziem 
rusk ich  i lite w sk ich  W  znacz­
nym  stopniu przyczyn iło  sie to 
do k ie sk i powstania.

____

W ir .  1855 przenosi się do 
Genewy. W jego osta tn ie j po­
wieści i innych pracach ostat­
niego okresu życia (zm. w. r 
1870 — na rok  przed Kom uną 
Paryską) — w idoczny jest no­
w y przełom  w  jego poglądach. 
Dostrzegając rozk ład  burżua- 
zyjnego społeczeństwa w  zach. 
Europie, przestaje u fać „po - 
nadklasow em u“  bu rżuazyjne- 
mu dem okra tyzm ow i. Zwraca 
się ku założonej przez Marksa 
I  Międzynarodówce, wiąże 
swoje polityczne nadzieje z re ­
wolucyjnym ruchem klasy ro­
botniczej. Działa lność M iędzy­
na rodów k i ocenił ja ko  „pierw ­
szy wschód nowego ekono­
micznego ustroju“.

Styczeń 1863 roku
Życie Hercena poświęcone 

by ło  walce o wolność swego 
narodu i  swego k ra ju . Jego 
patriotyzm, umiłowanie ludu, 
w iara w w ielką przyszłość Ro­
sji —  stanowią o nieprzem ija­
jącej wartości jego dzieła.

P a trio tyzm  Hercena b y ł pa­
tr io tyzm em  p raw dz iw ym , nie 
zezwalającym , aby jeden na­
ród m óg ł uciskać inne na ro ­
dy. O kreś liło  to  stosunek w ie l­
k iego dem okratycznego pisa­
rza do spraw y niepodleg łości 
P olski, do pow stan ia stycznio­
wego.

Hercen —  przed wybuchem  
powstania —  w yw ierał ogrom­
ny w pływ  na przywódców le ­
wego skrzydła stronnictwa 
„Czerwonych“: Jarosława Dąb­
rowskiego, W alerego W ró­
blewskiego, Z ygm un ta  Siera­
kowskiego, Zygm unta  Pa- 
dlcwskicgo, Konstantego K a ­
linowskiego, L u d w ik a  Zw ierz- 
chowskiego —  wskazując na 
konieczność ścisłego połączenia 
w a lk i narodowo -  w yzw o leń­
czej z w a lką  o in te resy mas 
ludow ych, o in te resy ch łop­
stwa. Hercen przekonyw ał, iż  
nie wystarczy domagać się ty l­
ko zniesienia pańszczyzny, nie 
ruszając folwarków i nie tro ­
szcząc sie o chłopów bezrol­
nych i małorolnych. P rzeko­
nyw a ł, że należy uznać pra­
wo do' samostanowienia naro­
dów L itw y, U krainy i B iało­
rusi. P rzekonyw ał, że powsta­
nie należałoby skoordynować 
z oczekiwanym wybuchem bun 
tów chłopskich w  Rosji.

Hercen spo tyka ł się z em i­
sariuszam i Centralnego K o m i­
te tu  Narodowego. Z aw arte  z 
n im i Porozumienie Londyńskie 
stało się jedna z podstaw bra­
terskiej przyjaźni rewolucyj­
nych sil obu narodów.

W ie lu  przyw ódców  pow sta­
nie  n ie  zdoła ło jednak  w y jść  
spod w p ły w ó w  sw o je j k la sy— 
szlachty. W brew  radom  H e r­
cena poprzesta li na po łow icz­
nym  program ie  w  spraw ie 
ch łopskie j, n ie  zrezygnow ali z

..Uval Pulfinia**
Po w ybuchu  powstania H e r­

cen jeszcze ba rdz ie j zdecydo­
wanie w yka zyw a ł w „K o ło ko - 
ie“  społeczeństwu rosv isk ia - 
mu, że powstanie jest słuszna 
w a lką , że należy mu pomóc: 
„Chcemy niepodległości Polski,- 
ponieważ pragniemy wolności 
Rosji. Jesteśmy z Polakami, 
gdyż jeden łańcuch staw a na­
sze ludy".

M iłu jącego  wolność i o iczvz- 
nę pisarza nazyw ana w  reak­
cy jnych  w arstw ach społeczeń­
stwa rosyjskiego zdrajca, obra 
żajacym  „uczucia swego w ła ­
snego na rodu“ . „Z d ra jc ą “  w 
tym  oczyw iście zrozum ieniu, w* 
ja k im  reakc ja  francuska p ię t­
nu ję  dziś bo jo w n ików  przeciw  
b rudne j w o jn ie  z narodem 
’ip tnam skim .

Hercen nie zm ien ił jednak 
s tan ow iska . Przed powsta­
niem u k a z a ły  sie jego Drace: 
„Vivat Polonia“ i  .,M ater Do- 
lorosa“  (r. 1861). a w  k w ie tn iu  
1863 r. — a rty k u ł pt. „Kesur- 
rexit!“ (Z m artw ychw sta ła !).

Piętnuje również okrucień - 
stwa. dokonywane przez tłu ­
miących powstanie carskich 
generałów: „Nie, nie i nie —  
przeklęta sprawa tępienia ca­
łego narodu... nie jest naszą o- 
gólnonarodową rosyjską spra­
wą!“ .... Wolny człowiek nic
może uznać takiej zależności 
od swojego kraju , która zmu­
szała by go do uczestniczenia 
w sprawie przeciwnej jego su­
mieniu“.

Pisząc o stosunku wielkiego 
pisarza do powstania stycznio­
wego, L E N IN  stwierdza: „Her 
cen ocalił honor demokracji 
rosyjskiej“.

*

...przy długim stole gwar u -  
cichł. G aribaldi uniósł w  go­
re czarkę z winem. Toast swój 
skierował ku gospodarzowi —  
temu poważnemu, ale tak ser­
decznie bliskiemu wszystkim  
zebranym Rosjaninowi z roz­
łożystą, utkaną nitkam i si­
wizny brodą, z grzywiastą fa ­
lą  włosów, które opadały z ty 
łu  na kołnierz brązowego sur­
duta. Oczy gości — różnymi 
językam i mówiących bojowni­
ków wolności, bojowników  
Wiosny Ludów Europy —  przy 
jaźnie spoczęły na twarzy  
Hercena.

—  Za młoda Rosję —  moc­
no zaakcentował swoje słowa 
Garibaldi —  za nowa Rosje, 
która pokóna Rosję carską i 
w  rozwoju swoim bezwatpie- 
nia odegra decydująca rolę w  
losach świata!

Przez otwarte okna pokoju 
zajrzało poranne słońce w io­
sny roku 1864. .

Kiedy nowa Rosja rekami 
ludzi w  robotniczych i żołnier­
skich bluzach pokonała Ro­
sję carska, kiedy oddała w ła ­
dzę pracującym, ziemie chło­
pom, wolność Polakom i tylu  
innym narodom — ludzie ra ­
dzieccy włączyli dzieła H er­
cena, który tę nowa Rosję w  
swojej epoce zwiastował, do 
skarbca najlepszych tradycji 
w alki o wyzwolenie ludu, o 
wyzwolenie narodów —  w alki, 
która przygotowała rewolucje.

„Oddając cześć Hercenowi 
proletariat uczy sie na jego 
przykładzie, jak  w ielkie zna­
czenie ma teoria rewolucyjna; 
uczy się, że bezgraniczne o d ­
danie rewolucji i zwrócenie 
się do ludu z propagandą re ­
wolucyjna nie idzie na m ar­
ne nawet wówczas, gdy dzie­
siątki la t dzielą posiew od żni­
wa..." (LE N IN ).

ST. K . S K R O B ISZEW SK I

„Niesiemy kulturę białego 
człowieka.. “

rys H P ACOCHA 
Skierniewice

Z TE O R II KONCOWEK...

Z obszernego m ateria łu  końcówek
z jednobarw nym i gońcami pragniem y 
dziś podać jeszcze (eden, w yją tkow o 
piękny i subtelny przyk ład . Pozycja 
pochodzi z p a rtii John — SSmlsch. 
granej w Ham burgu w 1923 r.

rys. Bohdan L IP K O  
Lub lin

Strach na wróble
rys. Jerzy Z1ÇTAK 

Częstochowa

POMYSŁ
SZYFROGRAM

K. SIOREK — w. Nłechobrz

Do pionowych rzędów fig u ry  (na 
m iejsce liczb ) wpisać 6 w yrazów  czte 
ro lite row ych  o poniższych znacze­
niach. Następnie wypisać wszystkie 
l ite ry  według kolejności odpow iada­
jących im liczb, od 1 do 24 i odczy­
tać rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) Rodzaj zbo­
ża 2) Zgromadzenie posłów 3) Narzę­
dzia do rżnięcia d-zewa 4) Pora ro ­
ku 5) Spotkanie, zawody sportowe 
6i Pospolity płyn.

Rozwiązania nadsyłać należy w 
te rm in ie  10-dniowym od daty ukaza­
nia się numeru, pod adresem redak­
c ji z dopiskiem na kopercie: „R o z ­
ryw k i um ysłowe“ . Za dobre rozw ią ­
zanie przyznanych zostanie drogą lo ­
sowania

10 nagród książkowych.

O D PO W IED ZI D Z IA ŁU

F. Jaworski — Gościeradów, M. 
K rys tyn luk  — Grabowiec, T. Mącz­
n ik  -  K raków , A. Kluczyk — Z ło ty  
Stok, W. Koszela -  Jelenia Góra. 
R S tróżyńskl — Legionowo, W. Jak i 
— Karsznice, L. Bencdict — O lsztyn, 
A Słeleckł — Słow ienice, Z. M a*e- 
!on — Bydgoszcz. Z nadesłanych ma 
te ria łó w  nie skorzystam y.

A. Brockl — Inow rocław . Rysunkf 
w ykonuje się czarnym  tuszem na 
b ia łym  (n ickra tkow anym ) papierze.

Czarne m ają piona więcej, ale dro­
ga do zwycięstwa fest niezwykle 
trudna, gdyż białe m ają „dob rego “  
gońca i bardzo silnego piona c5, * 
aktywna pozycja ic^i kró la  u trudnia  
czarnym marsz ich dwu złączonych 
pionów. Zakończenie było następują­
ce: 1... 121 2. Kf4, Kd5. 3. Ke3 (Je­
żeli 3. Kg3 to  3... Kd4. 4. G f l. Ke3 
itd .) g3. 4. G fl (g roziło, oczywiście. 
4... Gh3) Gc6[! 5. Kf3 (po przyjęciu 
oliaćy fig u ry  przez 5. G g2+, Kc41 I. 
G:c6, K:b4 ! 7... K:c5 goniec b ia ły 
u leg łby szybko w n ie rów ne j walec

przeciw trzem  w olnym  czarnym  p io ­
nom). K d 4 -f. 6. K:g3, Ke3! 7. Kg4 
(albo 7. Gh3, Gd51 8. G fl, Gc4. 9. 
cS, G :f l.  10. c7, Gh3! 11. K:h3. 11. 
H +  itd .) G f3+ . 8. Kg3, Ge2. 9. Kg2, 
Gc4! (zugzwang! b iałe nie m a ją  do­
brych posunięć: jeżeli 10. c6 to 10... 
G d5+ . 11. Kg3. G:c6. 12. Gh3, K.e2, ał 
bo 12. Kh2, Kd2, w raz z 13... Kel Itd .) 
10. G:c4, b:c4 (grozi 11... Ke2) 11. 
K fl,  c3 ł białe poddały słę.

Czarne o trzym ały za tę końcówkę 
specjalną nagrodę, jako  za najlepsza 
w tu rn ie ju .

PARTIA HOLENDERSKA 

(z przestawieniem  posunięć)

grana jako V I!  partia  meczu o m i­
strzostwo św iata w Moskw*e, ma­

rzec br.

B iałe: M. B o tw lnn lk
Czarne: D. B ronsztajn

t. d2 -  d4, d7 -  d5. 2. c2 -  c4.
e7 -  e6. 3. S g l — f3, c7 -  c8 4.
g2 -  g3, f7 -  f6. 5. G fl -  g2, S gS -
fd. 6. 0 -  0, Gf8 -  e7. 7. b2 -  1)3
0 — 0. 8. Gcl -  a3, b7—b6. 9. Ga3:e7 
HdS:e7. 10. Sf3 -  e5, Gc8 -  b7. 11. 
Sbl — d2, Sb8 -  d7 12. Se5:d7,
Sf6:d7. 13. e2 — e3, Wa8 — c8. 14, 
W al — c l, c6 — Ć5. 15. H d l -  e2, 
Sd7 -  f6. W. c4;d5, Gb7:d5. 17.
Gg2:dS,

W chodziło również w rachubę 17. 
e4. aby na f:e4 odpowiedzieć 18. d:cś 
i potem S:e4.

17.. . e6:d5. 18. Sd2 — f3, WcS—c7. 
19 WcI -  C2, WfS -  C8. 20 W f l -  
c l, S16 -  e4 21. Sf5 -  eó. Se4—f*

Partia  jest równa.
22. He2 — d3, g7 — g6. 23. Hd3~ 

»8, KgS -  g7.
Tylko  nie 23... c:d4? 24. H :c8+  1 

b ia łe  w ygryw a ją .
24. Ha6 — e2.
Zam iast tego odejścia więcej w l 

doków dawało 24. Ha3, aby następ­
nie przeprowadzić hetmana na pole 
b2.

24.. . He7 -  dii 25. a2 -  »4. S W - 
e8 26. He2 -  d2. SeS -  f6. 2? Hd2~ 
c3. Sf6 -  e4. 28 Hc3 -  d3 C5 d4 
29 e3:d4, a7 -  a5. 30. K g l -  g2

Pozycja jest praw ie sym etryczna. 
Zasadnicza różnica polega na tym. 
że b ia ły pion f2 osłania białego kró ­
la. a pole f4 mogą bia łe za)ąć swo­
im skoczkiem, napadaiąc na p'ona 
do.

30.. . Se4 -  f6. 31. Hd3 -  e2, 15- 
14

Bronszta j . nie w ytrzym u je  | w nie 
za słabszej pozycji poświęca piona. 
O fia ra  ta nie Jest jednak należycie 
um otywowana.

32. g3:!4, SfO — h5. 33. W c2:c7+.
Wc8:c7. 34. W c l:c7 + , Hd6:c7. 85.
He2 -  g4! Sh5 -  (6. 36. Hg4 -  e«. 
Sf6 -  Ii5. 37. He6 -  d7+ , Hc7:d7. 
38. Se5:d7, ShO:I4+, 39. Kg2 — P. 
Sf4 -  d3.

Albo 39... SeF. 4 \  Ke3.
40 Sd7:b6, Sd3 -  b4.
Nie można 40... C ci, gdyż po 41. 

S:d5, S:b3. 42. Ke3 białe w ygryw a ją . 
41. Kf3 -  f4.
Zapisany ruch.
41.. . Kg7 -  f6. 42. Sb6 — d7+A

Kf6 -  e7. 43. Sd7 — e5, Ke7 — e*. 
44 Kf4 -  e3. Ke6 f5. 45. f2 — fS. 
g6 -  g5. 46. Ke3 -  d2. h7 -  hS. 47. 
Se5 -  d3. Sb4 -  a6. 48, Sd3 -  CS,
Sae -  b4 49 Sc5 -  d3, Sb4 -  a ł.
50 Ra -  1)3. Sa6 -  c7.

Twardszy opór m ogły czarne «ła­
wic po Sań -  t>8 — c6.

51 Kd2 -  e3, Sc7 -  a8. 52. KeS— 
e2 KIS e6

Pułapka. Jeż teraz 53. Sc5-ł-, (o 
S-C5. 54. d:c5 Kd7' z korzystną dla 
czarnych końcówką pionową.

53 Ke2 -  d2. h>6 -  e?. 54 Kd2— 
c3 Ke< d ł  55. b3 -  b4. a5:b4 +  .
56 Sd3:b4, c a6 -  c7 57, a4 -  a5.

Oddalony w olny pion decyduje b 
w yniku p a rtii.

57.. . Sc7 -  1)5 :-. 58. Kc3 — dS, 
KdH -  e6, 59. Kd3 -  c3. Sb7 -  a7. 
50. a ó -  a6. Sa7 -  bo. 61. S b4-c0 , 
Sb5 -  c7. 62 Sc6 -  b4, Ke6 -  fS. 
63 a6 -  a7. Kfó -  e6. 64 K e3-f2 , 
h5 -  b4 65. f.3 -  f4, g5:f4. 66. K f2 -  
f ł  I czarn poddały się

Czarne są » „zugzw angu “ : na 
66... K15 następuje 67. S:dô I czarne 
tracą pozos’ aie piony.

(O m ów ienie wg a rcym lstrza  §. 
F lohra  z „K om som olsk ie j P ra w d y '“).



Robotnicy poznają teorię

SZYBKOŚCIOWEGO SKRAWANIA METALI
w Szkole Inżynieryjnej im. Wawelberga

W  h a li w a rszta tow e j w  szkole in ż y n ie ry jn e j im . W aw e lbe r­
ga panuje już  m rok. Skończyły się ranne  zajęcia Przez w e j­
ściowe d rzw i w p ływ a  now y potok ludzi. To W ieczorowa Szko­
ła  In ż y n ie ry jn a  zaczyna swą pracę K o le jno  zapalają się ś w ia t­
ła  i hala warszta towa zaczyna na nowo swoją służbę,. P rze­
ciskam  się przez fu rtk ę  do w arszta tów  i  staję zdum iony przed 
grupką  ludz i, k tó rzy  otaczają o lb rzym ią  frezarkę. — To jednak  
chyba nie  są studenci —Starsze, skupione twarze, robocze 
ubran ia , w  tw ardych , spracowanych rękach ołówki... Zaczy­
nam  przys łuch iw ać się w raz z n im i w yk ładom  in s tru k to ra .

do swoichN a  początku  
ja k  z w y k le  zad a n ie
Tow . G óra jek  d y k tu je  treść i 

podaje ko le jne  pytan ia . — Na­
leży w y liczyć  szybkość skraw a­
n ia , należy wyznaczyć czas ob­
ró b k i, należy...

Ręce ro b o tn ikó w  w yp isu ją  
■wzory i  zaczyna się żmudne l i ­
czenie. Korzystam  z c h w ili 
p rze rw y  i  proszę tow . G óra jka  
o  w y jaśn ien ia .

—  Pytacie , co to  za ludzie? 
T o  p rzodow nicy pracy fa b ry k  
warszaw skich, Ursusa, Ż ych lina  
Nasza szkoła prow adzi d la  n ich 
ku rs  szybkościowego skraw a­
nia. To będzie kadra, k tó ra  
przeniesie swoje doświadczenia

Razem z naszymi 
Korespondentami 

pytamy

oparte o wiedzę, 
warsztatów . To są...

Zresztą co tu dużo gadać. 
Porozm aw ia jc ie  z n im i, dow ie ­
cie się w ięcej, a potem przedsta 
Wię was tow . R etychow i, k ie ­
ro w n ik o w i kursu. T ow  G óra jek 
w raca do g ru p k i i  sprawdza w y 
n ik i oblickeń. Za ch w ilę  zacznie 
sie w łaśc iw y  pokaz.

F reza rk a  zaczyna  
praco w ać

N atychm iast po w łączen iu
prądu, duży s ta low y korpus ma 
szyny zamocowany na stole 
zbliża się do szybko w iru ją c e j 
g łow icy  freza rk i. P ryska ją
pierwsze w ió ry . Gorące z w itk i 
s ta li spadają nam  pod nogi. Za­
czyna się dyskusja . Robotn icy, 
starzy fachow cy z k ilku n a s to le t 
n ią  p ra k tyką , pa trzą na zegarki, 
by  porów nać z ob liczen iam i w y  
n ik i pokazu. W ykorzys tu jąc  k ró t 
ką przerwę w  pracy maszyny 
odciągam na bok jednego z nich. 
Jest to toka rz  z Z ak ładów  im . 
W ilhe lm a  Piecka

Mjjszy czytają książki
W  sklepie spożywczym n r 2 G m inne j Spó łdz ie ln i „Sam opom ocy C h łopsk ie j“  w  W ieczni,

pow. M ław a, w o j. warszawskie panu ją ^ n e j u k a m i  dziecięcym i zna jd u ją  się
s ,  » .W ., »  powieści.

“S S J T S S Ł I S .  sprzedawane. - g » - .  J - »
P„e» s ,  o n . w  . ta n e m  * * • " ”  ■ i t t A S m r a i

n ik t  o n ich n ic  n ie  w ie.

...kol. Z. O C H M A N  z 
P A Ń S TW O W Y C H  Z IE L O ­
N O G Ó R S K IC H  z a k ł a ­
d ó w  G R A F IC Z N Y C H  nic 
p row adzi szkolenia ideo lo­
gicznego ZM P, choć b y ł 
przez organizację w ys łany 
na spec ja lny  ku rs  d la  k ie ­
ro w n ik ó w  szkolenia?

w g koresp.
Z Y G M U N T A  S Z O P IA N A

.^ .M O T O Z B Y T “  w  R Z E ­
SZO W IE od 2 la t „rozp a ­
tru je “  podanie o row er, z ło ­
żone przez gm innego in ­
s tru k to ra  PR, W incentego 
K a n ię  z R udy Łańcuck ie j, 
a potw ierdzone przez Kom . 
Pow . SP w  Łańcucie?

. w g  koresp.
K A Z IM IE R Z A  P A L U C H A

$ ...Ins truk to r socja lny PG R 
l  w  M R O C ZY  (pow. W y- j  
i  rżysk, w o j. Bydgoszcz) —  : 
i  U R T N O W S K I, zab ra ł ra - 
t  dło, adapter i  80 p ły t  p rzy - 
♦ słanych przez ORZZ, do 
i  swego pryw atnego m ieszka-
t  - „ onia?

w g koresp. 
G W ID O N A  P U B A N C A

Kurs b y ł n am  bardzo  
p o trzeb n y

Tow. Franciszek . D ęb ick i
sobie m ów i mało. Jest on od pół 
to r  a roku  przodu jącym  w  fa b ry ­
ce tokarzem , ma odznakę przo­
dow n ika  pracy z w izerunk iem  
Pstrowskiego, ma także książecz 
kę  oszczędnościową z podpisem 
tow . B ie ru ta . W yrab ia  on 185 
proc. norm y. Na tem at kursu 
rozm aw ia  chętnie :

— W idzicie, u nas w  warszta 
cie, to b y ło  tak. Dużo Się o tym  
szybkościowym  skraw an iu  m ó­
w iło , dużo się o tym  czytało, 
ale praw dę powiedziawszy, 
to  każdy się trochę ba ł zacząć. 
W iedzie liśm y, że w  Zw iązku 
R adzieckim  wszyscy to  stosują, 

j  ale tam  towarzysze m a ją  ju ż  do- 
1 świadczenie, a u nas, ta k  bez 
f przygotow ania , trochę strach.
|  P rzy jeżdża ł do nas tow  M atela 
I  z Poznania, pokazyw ąl, f ie  to 
I  b y ło  mało. Jak dow iedzie liśm y

I się o tym  kursie, to od razu fa ­
b ry k a  u ła tw iła  wszystko, dosta­
łem  delegację i jestem. Uczę się, 

I  zdobyw am  wiadom ości o pracy 
j  naszych radzieckich towarzyszy 
i i  jestem naprawdę zadowolony. 
- Po pow rocie  do fa b ry k i będę 

pokazyw ał te nowe m etody m o­
im  kolegom  i jestem pewny, że 
z w iększym  zaufaniem  przystą ­
pię  do szybkościowego skraw a­
nia.

—  Czy, oprócz kursu, macie 
jak ieś  korzyści z rozg lądania 
się po naszej szkolne j ha li?  — 
Tow . D ęb ick i uśm iecha się sze­
roko.

— Owszem, o tu , na p rzyk ład  
jes t m etalow a podstawka do 
„szpakow ania“  przedm io tów  na 
stole frezerskim . U nas używ a ją  
k locków  drew n ianych, k tó re  
przy szybkościowej obróbce są 
do niczego. Podstawkę ju ż  p rze­
rysow ałem  i  zastosujem y ją  w 
naszym warsztacie.

— No to dz ięku ję, bo in s tru k ­
to r K ry s ia k  pa trzy  na mnie 
k rzyw ym  okiem , że Was odcią­
gam od roboty. — Tow  Dębić' 
k i dołącza się do g rupy, a ja  „po 
ry w a m “ nowego robo tn ika . T ym  
razem jest to frezer z Ursusa.

Zaczyna opow iadać tow . B o­
gusław  Szym ański, m iody o e- 
nergicznej tw a rzy  ZM P -ow iec. 
Z dobył on pierwsze m iejsce we 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy w  ro ­
ku  1948 i  ja k o  p rzodow n ik  zo­
sta ł wydelegow any na kurs.

— Teraz, ja k  ju ż  m am  po­
trzebne w iadom ości, to  i  starsi

w iększym  szacunkiem pa trzą  
na to szybkościowe skrawanie. 
S tosowaliśm y je  i przedtem, ale 
to b y ły  doświadczenia rob ione 
na czucie“  Teraz p o tra fią  ob­

liczyć czas skraw an ia  , posuw, 
p o tra fią  w łaśc iw ie  ustaw ić  nóż, 
zastosować łamacze w iró w , do­
brać w łaściw e narzędzie, sło­
wem  mogą pokazać starym , że 
m a ją  rac ję  nasi radzieccy tow a­
rzysze, stosując te nowe meto 
dy. W idzą ludzie  w  fabryce, że 
cudów nie  ma, że na naszych 
frezarkach można osiągać wspa 
n ia łe  w y n ik i.

N a  s p o t k a n i e  ś w i ę t a  l - M a j a  

Xh młodzież liczy 
cała spółdzielnia

Jest wiosenne popołudnie. I Koledzy E dw ard Muzyka, Sta 
Deszcz nie przesta je padać —  n is ław  W ó jc ik . W ładys ław  R a- 
przeszkadza ludz iom  w  pracach I fa ł, Z o fia  Doroś i in n i pokazali 
Polowych co u ro b ią . 1 me zaw ledh tow -

Właśnie Stan is ław  Łorenckł i G rabowskiego, nie zaw ied li zau- 
S t°fan  Lubelski. członkow ie | fan ia całej spółdzielni, 
spó łdzie ln i p ro du kcy jne j I I I  ty -  W yrem ontow ane i wyczyszczo 
pu w  G no jew ku. pow M albork ne s iew n ik i zbożowe, s iew m ki 
ju ż  od samego rana w yb ie ra ją  do nawozów sztucznych, p ług i, 
sie w  pole. Z n iec ie rp liw ośc ią  k u lty  w a lo ry , b rony i  inne zosta- 
patrza na zachmurzone niebo. łv  na czas wvrem ontowane. 
Musza jeszcze dokończyć w łó - | Podobnie bv ło  z 2iam em . Ro­
kow ania ro li pod pszenice, ieoz łowe ziarna spółdzie ln ia w ym ię  
m ień i owies, k tó re  rozpoczęli po n iła  w  PGR-ze, a połowę m ia- 
przedniego dnia. N ie w ie le  im  la zasiać w łasnym  j iM P - ó w k i  -  
w p raw dzie  pozostało, ale zaw - kol. kol. Irena W ójc ik , Zofia 
sze, ja k  sami m ów ią — raz za- Doroś, Janina F iuk, te druga po 
czętą robotę trzeba doprow a- Iowę ziarna oczyściły na żmijce 
dzić do końca. Ta n ie c ie rp li-  i zap raw iły . Spółdzie ln ia będzie 
wość spółdzielców iest zresztą siać pełno wartościowe ziarno, 
w  pe łn i zrozum iała. W idzim y, te ZM P -ow cy w

N iedawno przecież, dwa tv -  spółdzielni produkcy jne ! na le - 
godnie tem u. wszyscy członko- życie p rzygotow ali sie do a k c ji 
w ie  spółdzie ln i w  G no jew ku siewnej. Dobrze zrozum ie li 
po d ję li poważne zobowiązanie uchwałę Zarządu G łównego 
dla uczczenia św ięta 1 M a ja  ZM P 

należytą i racjonalną

SZTANDAR MŁODYCH J

Co na to Z a rzq d  Pow. S półdz. „Sam opom ocy C h ło p sk ie j“  w M ła w ie ?

MATURA -  TO GŁĘBOKA 
I RZETELNA WIEDZA 

przed wielkim egzaminem życiowym
® _  A « i ««»i o t  7 n w iP S 7 .n n V -

—  Jesteście zatem zadowole­
ni z kursu, towarzyszu?

— Co za pytan ie ! Oczywiście, 
że ta k ! W ykładow cy są św ie t­
ni. P rof. G w izdow ski to ja k  o j­
ciec dba o to, by każdy z nas 
w szystko zrozum iał. In s tru k to ­
rzy  n ie  lecą na re ko rd y  szybko­
ści, a pokazują ekonomiczną 
pracę, słowem  — k la s a !—  Dzię 
k u ję  tow . Szym ańskiem u i  w raz 
z n im  sta ję  przy  tokarce in s tr. 
K ryś iaka .

T o k arze  o b serw u ją  
uuatom ierz

’ Maszyna jest w  ruchu. Osią­
gamy teraz „bez ry z y k a “  — 
ja k  m ów i tow . K ry s ia k  — „te  
swoje 200 m  na m in .“ . G ruby  
gorący Wiór w yp ływ a  szybko 
spod noża i skręcony przez spe­
c ja ln y  łamacz w iórów , nie g ro ­
żąc poparzeniem, spada pod ma 
szynę. P rzy s to liku , obok m a­
szyny, gęsto skupione twarze 
obserw ują w ychy len ia  wskazów 
k i watom ierza.

— Patrzcie teraz, koledzy. 
Zw iększam  ilość obro tów  i 
zwiększa się moc pobieran ia 
przez obrab iarkę. W skazów ki 
w atom ierza suną szybko w  gó­
rę: 5, 10, 14 k ilow a tó w . Dużo! 
S tarzy fachowcy no tu ją  swoje 
uwagi. Będą im  potrzebne w  pra 
cy in s tru k to rs k ie j na teren ie ich 
fab ryk . T e rm in  ukończenia k u r ­
sów dobiega końca.

JÓ ZEF R O M A N O W S K I

Egzam iny m a tu ra lne  słusznie 
nazyw am y w ie lk im  życ iow ym  
egzaminem.

Po to, by św iadectwo do jrza ­
łości by ło  dokum entem  p ra w ­
dz iw e j g łębokie j w iedzy posia­
danej przez jego w łaścic ie la  —- 
potrzeba k i lk u  la t sum iennej, 
system atycznej nauki, a w  go­
rącym  przedegzam inacyjnym
okresie —  w ie lu  godzin, w  k tó ­
rych  system atyzuje się i  u g ru n ­
tow u je  p rzerob iony ju ż  m ate­
r ia ł naukow y.

I  dlatego, że jes t to ta k  w aż­
ny  m om ent w  życiu każdego 
ucznia, głęboko słuszny jest 
fa k t, że w  ty m  tru d n y m  w y ­
m agającym  w ie lk ieg o  w y s iłk u  
okresie p rzedm atu ra lnym , o r­
ganizacje Z M P -ow sk ie  w  szko­
łach z w ie lką  troską  m yślą  o 
tym , ja k  pomóc kolegom  opu­
szczającym w  tym  roku  szko­
łę, co zrobić, aby posiadana 
przez n ich  wiedza by ła  podsta­
w ą ich przyszłe j w yd a jn e j i 
tw órcze j pracy.

B itw a  o m atu rę  toczy się w 
te j c h w ili w  każdej szkole. 
Sztabem te j b itw y  są szkolne 
organizacje ZM P -ow skie . Cho- 
dzi o to, by we w łaśc iw ym  k ie ­
ru n k u  i ja k  na jsku teczn ie j k ie ­
row ać tą  b itw ą .

Na p rzyk ładz ie  szkoły ogól­
nokształcącej TPD  prży u l  
W ik to rs k ie j w  W arszaw ie, chce­
m y pokazać, co pow inna robić 
i czego pow inna un ikać 
Z M P -ow ska organizacja w  szko­
le w  spraw ię m atur.

Słuszne jest hasło „m a tu ra  
sprawą ca łe j szko ły" — w ysu­
n ię te  przez m łodzież z L iceum  
TPD. Oznacza ono, że pom no­
żone będą w y s iłk i do w yko na ­
n ia  tego p lanu i jednocześnie 
hasło to k ry je  w  sobie głębo­
ką  treść wychowawczą.

Jeśli każdy uczeń, naw e t ten 
z czw arte j i  p ią te j k lasy, k tó ry  
zdaje m a tu rę  za k ilk a  la t, po­

w ie  sobie „m a tu ra  jes t m o j ą  
spraw ą“  i  je ś li jego udz ia ł w  
te j m aturze będzie polegał cho­
ciażby na tym , «że nie będzie 
ha łasował na przerw ach — to 
ju ż  ten d robny  fa k t ma zna­
czenie wychowawcze. Uczy go 
żyć w  ko lek tyw ie , w y ra b ia  po­
czucie solidarności z całą szko­
łą, tro s k i o je j honor i  dobre 
w y n ik i.

Za słusznym  hasłem  — muszą 
iść jednak  słuszne czyny.

W  L iceum  TPD  przy W ik to r ­
sk ie j stworzono „Radę M a tu ­
ra ln ą ". P rzodow nicy na uk i i 
pracy społecznej, Z M P -ow cy 
i  n iezorgan izow ani tw orzą „R a ­
dę M a tu ra ln ą “ , k tó ra  k ie ru je  
przygo tow an iam i do składania 
egzam inów dojrza łości. P otrze­
bna jest szkole taka „Rada M a­
tu ra ln a “ , w  k tó re j ZM P -ow cy 

przedstaw icie le  m łodzieży

gazetką ścienną z zawieszony­
m i na n ie j tem atam i m a tu ra l­
nym i. Są to  k ró tk ie , lakon icz­
ne, można powiedzieć „sko n ­
densowane“  opracowania te ­
m atów , k tó re  „w yc iąga  się“  na 
m aturze. H is to ria  ruchu  robo t­
niczego za jm u je  tu  k ilk a  stron 
rękopisu, h is to ria  W K P (b) na­
stępne k ilk a  stron itd . Jest tu 
jeszcze fizyka , h is to ria , język 
p o lsk i itp . Jak tłum aczą nam 
koledzy z „R ady M a tu ra ln e j 
—  gazetka ma służyć _ do 
„u g ru n to w a n ia  w iadom ości“

Zastanów m y się nad ty m  głę­
b ie j: uczeń w  szkole ma 5 w o l 
nych 5-m in u to w ych  p rzerw , w 
czasie k tó rych  um ysł jego po­
w in ie n  odpocząć i przygotować 
się do następnej le kc ji. Zda 
niem  kolegów  z „R a dy  M atu 
ra ln e j“  uczeń jedenastej klasy 
pow in ien  w szystkie  p rze rw y 
spędzić przed gazetko i „u g ru n

niezorganizowanej bezpośrednio tow yw ać“  tu  swoje w iadom o 
k ie ru ją  pracą koleżanek i ko le ­
gów, p rzygotow ujących się do
m atu ry .

Taka „Rada M a tu ra ln a “  ma 
możność w n ik a n ia  vv pracę po­
szczególnego koleg i, wie. kto  
potrzebu je pomocy, k to  te j po­
mocy może udzie lić, ma moż­
ność organ izow ania wspólne j 
nauk i, wypożyczenia • notatek, 
podręczników , sk ryp tów  itp .

D latego i ta  in ic ja ty w a  m ło ­
dzieży w  szkole ogólnokształcą­
cej p rzy W ik to rs k ie j jest słusz­
na.

Lecz w  poszukiw an iu  no­
wych, a tra kcy jn ych  fo rm  p rzy ­
gotowania m łodzieży do m a tu ­
ry  koledzy z TPD  przy W ik to r­
skie j zabrnę li za daleko i s tw o­
rz y li w  szkole za jm ującą n iep o ­
trzebn ie w ie le  czasu, w y s iłk u  i 
p ien iędzy in s ty tu c ję . Tą in s ty ­
tu c ją  jest „prasa m a tu ra ln a “ .

Na czym to  polega?
W ejdźcie do te j szkoły a zo­

baczycie jeden z k o ry ta rz y  za­
k le jo n y  na przestrzeni oko ło 12 
m e trów  o lb rzym ich  rozm iarów

Poprzez
upraw ę ro l i postanow ili osiąg-1 
nąe w  tym  roku  rekordow e zbio j 
ry  pszenicy, żyta, jęczm ienia i 
owsa. Takie , ja k ic h  jeszcze żad-

*
Do tow . G rabowskiego pode­

szli kol. ko l. Irena W ó jc ik  i  Ed­
w ard M uzyka — ZM P -ow cy.
k tó rzy  przed k ilk u  dn iam i zio­

ną spółdzie ln ia  i  PG R nie m ia ły  ży li podania o przy jęc ie  ich na 
w  Polsce. rzeczyw istych członków  spó ł-

W  ro ku  ub ieg łym  dn iów ka o- dzieln i, 
b rachunkow a w yn ios ła  w  spó ł- Tow  G rabow ski uśm iechnął 
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  G no- sję serdecznie: — Pam iętacie — 
je w k u  40 zł. i  30 gr., na jwyższa pow iedzia ł — o naszym zobo- 
w  Polsce. Za tym  rekordem  m u- w iązan iu  1-M a jow ym . Na was 
si iść następny — najwyższa w j  L a brygady Polowe, w  k tó rych  
dajność z ha — m ów ią spó ł- jest większość m łodzieży, liczy  
dzie lcy z G no jew ka. cala spółdzielnia. S iew y m us i-

*  Ic ie  ukończyć przedterm inow o —
Przewodniczący spó łdz ie ln i odchodząc, bo już

p ro du kcy jn e j — S tan is ław  G ra - gQ wo}ano d0 brygady tra k to ro - 
bow ski stoi w  stodole ł  przez wej  k tó ra  przy iechała z P O M -u  
o tw a rte  w ierze je  w yg lada na | ¡\jow y s taw . do roboty.
pole. o czymś m yśli.

Przed stodołę z szosy zajeżdża 
fu rm anka , zeskakuje z n ie j ja ­
k iś  starszy człow iek.

Jest to przewodniczący z są­
siednie j spó łdzie ln i, k tó ra  n ie­
dawno powstała. P rzy jecha ł, by 
sie poradzić.

— Zboże do siewu jeszcze w 
lu ty m  zakon trak tow a liśm y w  
PZG S-ie — m ów i przybysz. 
A gronom ow ie ob iecyw a li nam. 
że je na dniach otrzym am y, a 
tu  masz... Najwyższa pora — 
siać, pole m am y przygotowane, 
a zboża ja k  n ie  ma. ta k  n ie  ma. 
Co byś ty  z rob ił, powiedz?

...na k in ie  w  M U C H A ­
RZU  (pow. Oświęcim ) nie 
m a żadnego szyldu, a f i lm y  
są tu  w yśw ie tlane  o roz­
m a itych  godzinach, bez po­
dania godziny początku se­
ansów w  gablotkach lu b  na 
afiszach?

wg. koresp.
M A R IA N A  P A Ż D Z IO R A

I butów nie ma i zaliczki odebrać nie można

|  ...na p rzystanku PKS w
i  IZ B IC Y  (lube lskie) n ie  ma 
5 rozk ładu jazdy autobusów? 
i  w g koresp.
i  JERZEGO S Z Y M A N IA K A

1 ...sekretarz P R E Z Y D IU M
♦ GRN w Ś W IE K A TO W IE  
|  (bydgoskie) — Brzeziński,
? na zebraniu grom adzkim
♦ wyśmiewał młodzież noszą*
|  cą znaczki ZM P  i SP?

wg koresp.
|  A. IU T -F E L A
♦
J I  O C ZE K U JE M Y
J O D P O W IE D Z I OD: 
l  — Zarządu Fabrycznego 
- ZM P  przy Państwowych 

Zielonogórskich Zakładach 
Graficznych,

—  „Motozbytu“ w Rze­
szowie,

_ Kierownictwa PGK w
Mroczy (pow. Wyrzysk),

_ Kierownictwa Kina w
J Mucharzu (pow. Oświęcim), j f  
J _  Dyrekcji Państwowej . t  
I  Kom unikacji Sairochodo- S ? 
!  w ej w  Lublinie, 
i  __ Przewodniczącego
I  Gminnej Rady Narodowej 
S w  Świekatowie (woj. Byd- 
|  goszcz). !{ tw w w w w w m m m u i i o ł w w HO

Z na ko m ity  system Spół­
dz ie ln i Szewców w  G nie­
w ie  polega - na n iezw yk le  
d ług im  za ła tw ia n iu  zamó­
w ień. K lie n t czuje się tak  
zw iązany z tą in s ty tu c ją , że 
ju ż  przy  dziesią te j  ̂ bytno­
ści w chodzi do spółdzie ln i 

. ja k  do domu rodzinnego. 
Nie każdy co p raw da oce­
n ia  należycie tę metodę 
pracy. H is to ria , k tó rą  opo­
w iedz ia ł nam ob. B. m a ra ­
czej w ydźw ięk  trag iczny.

Otóż ob. B. zam ów ił w  
w spom niane j S pó łdzie ln i 
bu ty  i  w p ła c ił zaliczkę w  
wysokości 200 zł. Po u p ły ­
w ie  pewnego czasu rozpo­
częła się w  jego życ iu  no­
wa era, k tó rą  m ożnaby na­
zwać „e rą  p ie lg rzym ek". 
Pierwsze d ia log i w  Spół­
dz ie ln i b rzm ia ły  następu ją­
co:

— Czy są ju ż  m oje buty?
— Nie ma.
— A  k iedy będą?
— Nie wiadom o.
—  A  czy zaczęto je  ro ­

bić?
—  N ie zaczęto.
—  A  czy m ógłbym  ode­

brać zaliczkę?
■— Nie może pan.
W  czasie jedne j z w ędró ­

w ek do Spó łdz ie ln i ob. B. 
spostrzegł na w ystaw ie  
m ijanego sklepu piękne pot 
bu ty  na s łonin ie , w łaśnie  
takie , ja k ie  b y ły  m u  po­
trzebne. D ia log w  Spółdziel 
n i u leg ł w ięc m a le j zm ia­
nie. , .

— Nie zaczęliście?
— Nie zaczęliśmy.
_ A można się zrzec za­

mówienia?
—; Można.
_  To oddajcie zaliczkę.
_  B utów  możemy nie

rob ić, ale zw ro t zaliczek nie  
jes t p rzew idz iany w  prze­
pisach S półdzie ln i.

O sta tn ia  odpowiedź by ła  
w praw dzie  jasna  i  rzeczo­
wa, ale ob. B. zapow iedzia ł 
sw oją w izy tę  na d rug i 
dzień, gdy będzie k ie ro w ­
n ik  i  wyszedł n ie  przeko­
nany. Po drodze k u p ił so­
bie p iękne pó łb u ty  na sło­
nin ie .

Na d ru g i dzień, zaraz po 
pracy, uda ł się w swą zw y ­
k ła  drogę. Do Spółdzielni. 
K ie ro w n ik  roz łoży ł ręce:

— Nie up ie ram y się, żeby 
w am  rob ić bu ty, obyw ate­
lu , ale co do zaliczk i, to zro 
zwrocie, że brak nam  odpo­
w iedn ich  przepisów, k tóre  
po zw o liłyby  ją  zwrócić... 
Może po fa tygu jec ie  się do 
Tczewa, do odnośnych czyn 
ników?...

— Nie po fa tygu ją  się — 
wrzasną ł ob. B. —  bo nie 
m am  na to czasu, an i chę- 
c i!

K ie ro w n ik  popa trzy ł z 
niesm akiem  i  poradził, że­
by ob. B, oddał do repera­
c j i  buty, k tó re  ma na no­
gach, a w liczy  się to w  za­
liczkę.

_ A le  to są nowe bu ty !
—  To zniszczcie je, oby­

w a te lu , zniszczcie czym prę- 
dzej... _ brzm ia ła  d o b ro tli­
w a rada.

Cóż by ło  robić? A b y  przy  
śpieszyć za ła tw ien ie  spra­
w y, ob. B. rozpoczął regu­
la rne spacery. T rzy  razy  
dziennie dokoła  m iasta. ■ 
Zniszczę je  rozm yśla ł z go­
ryczą  —  i  nareszcie skoń­
czą się m oje po rach unk i ze 
Spółdzielnią...

M arzenia nasze jednak

nie m a ją  n ic  wspólnego z 
rzeczyw istością.

Toteż k iedy nadszedł w re  
sze te dzień kiedy m ia ł o- 
debrać bu ty  z reperacji, 
zażądano od niego zapłaty  
za reperację.

_ Nie możemy policzyć
tego na poczet w p łacone j 
za liczk i — pow iedz ia ł k ie ­
ro w n ik  — ponieważ w p ła ­
c ił ją  pan w grudn iu , a ra ­
chu nk i za 1950 ro k  m am y 
zam knięte.

Wobec jednak wyraźne- 
qo podniecenia k lienta , 
k ie ro w n ik  po radz ił m u, a- 
by. oddał coś większego do 
reperac ji, np. d ług ie  buty. 
to w tedy S pó łdzie ln i będzie 
się opłacało w liczyć tę repe 
rac ję  do zaliczk i.

— Po cóż m am  reperować 
dług ie buty, skoro ich n igdy  
nie noszę! — w y k rz y k n ą ł 
ob. B „  czując, że ogarnia  
go tzw . szaleństwo.

__ T ym  gorzej obyw ate lu , 
tym  gorzej — m ó w ił do­
b ro tliw ie  k ie row n ik . — 
Przy  waszej figu rze  d łu ­
gie bu ty  doskonale  się p re ­
zentują . A  zresztą całe 
m iasto w ie, że wasze d łu ­
gie bu ty w ym aga ją  pod­
szycia... D opłacicie 130 z ł i 
sprawa będzie za łatw iona. 
Bo za liczk i przepisy zw ró ­
cić nie pozwalają...

*

Dalszy ciąg te ] s trasz li­
w e j h is to r ii m ożemy sobie 
z ła tw ością  w yobrazić. 
D ług ie  bu ty  okazały się też 
zbyt m a łym  zam ówieniem. 
O byw a te low i B. pozostało 
więc ty lk o  zacząć zbierać 
zniszczone obuw ie u zna­
jom ych  i  sąsiadów, aby za­
dow o lić  Spółdzielnię. Za­
n iós ł w ięc  p ó łb u c ik i siostry

i  kuzynk i. Potem b u c ik i są­
s ia dk i i  koleg i K ępk i. Po­
nieważ ciągle by ło  mało, 
sprzedał nowe ubranie, po­
jecha ł do Tczewa i  k u p ił 
za te pieniądze nowe buty. 
W  tych  now ych butach  
w ró c ił piechotą z Tczewa 
do Gniewa poczym oddał je  
na tychm iast do reperacji 
do 'Spółdzieln i. Okazało się 
jednak, że nie op łaci się ich  
ju ż  reperować Natom iast 
Spółdzie ln ia  zdecydowała, 
że przepisy nie pozwalają  
je j dokonać reperacy] na 
poczet za liczk i, wobec cze­
go zażądano od ob. B. zwro  
tu  kosztów napraw y obu­
w ia : s iostry, kuzyn k i, są­
s ia dk i i  koleg i K ępk i. Z a­
b rak ło  m u pieniędzy, więc 
Spółdzie ln ia  za ję ła  m u pen­
sję. Do b iu ra  poszedł w  le t­
n ich  sandałach, m im o b ło - 
ta m arcowego i  zimna, po­
nieważ wszystkie bu ty  by ­
ły  iv Spółdzie ln i. D y re k to r  
zro b ił m u w ym ów kę za ro ­
bienie d ługów . Ze łzam i ic 
oczach zaproponował dyrek  
to row i, żeby da l m u swe 
buty do naprawy. Polecono 
go opiece lekarza psych ia­
try . Ten sk ie row a ł go do 
sanatorium , ponieważ już  
przy  p ierw szym  badaniu  u- 
s iłow a ł ściągnąć m u buty z 
nóg...

Może być oczyw iście i in ­
ny  koniec. Na p rzyk ład  ta ­
k i, że tzw . odnośne czynn i­
k i zain teresują  się Spół­
dz ie ln ią  Szewców i  je j eo­
na jm n ie j dz iw nym  stosun­
k iem  do k lien tów .

A. LE C H
(na podstaw ie koresp. na ­
desłanej przez kol. B. Ła tka  

B rody  Pom.j.

Bardzo nam  się nie podoba 
tak ie  „u g ru n to w yw a n ie “  w iado­
mości, z k tó rych  uczeń dow ia ­
du je  się, że „kadec i — to pa rtia  
bu rżuazy jno  -k o n s ty tu c y jn a "  i  
n ic  w ięcej.

„P o ły k a ją c " na przerw ach 
ty lk o  ta k ie  pow ierzchowne 
s form ułow ania , można się je d y ­
nie nauczyć schematycznych, 
szablonowych odpow iedzi m a­
tu ra lnych .

O pracowanie ty lu  tem atów, 
ich wywieszenie, zm ienianie 
chociażby raz na tydzień po­
ch łan ia  w ie le  czasu i w ys iłku  
dziesią tków  uczniów.

Na gazetce nie kończy się 
jednak „prasa m a tu ra ln a “ .

W  „B iu le ty n ie  M a tu ra ln y m “ 
— drug im , pow ie lanym  „o rg a ­
n ie  prasow ym “  — pow tarza ją  
się ta k ie  same szablonowe, 
sym boliczne opracowania te­
m atów , k tó re  uczeń dużo lepie j 
i szerzej po traktow ane może 
znaleźć w  notatkach, podręcz­
n iku , b ib lio tece, w  broszurkach 

\  itp . Znow u z b iu le ty n u  uczy się 
*  sloganowych, szablonowych od­

pow iedzi. T ak ie  fo rm y  rzeko­
m ej pomocy doprow adzają do 
tego, że uczeń może bez żadne­
go samodzielnego w y s iłk u  m y­
ślowego przysw oić sobie me­
chanicznie, w e rba ln ie , pewne 
ogólne określenia. Jaka różnica 
m iędzy tym , co „Rada M a tu ra l­
na“  w  szkole przy W ik to r­
sk ie j podsuwa m aturzystom  — 
a p o pu la rn ym i niegdyś „b ry k a ­
m i“ , k tó re  u ła tw ia ły  życie : 
otępia łe um ys ły  uczniów?

Toczy się w a lka  o m aturę. 
A  m atu ra  to znaczy w ie ­
dza, głęboka rzetelna wiedza, 
usystem atyzowane wiadomości, 
k tó re  można i trzeba zużytko­
wać w  pracy. D latego nie 
chcemy p ły tk ic h , zdawkowych 
szablonów.

D latego „prasa m a tu ra ln a “ 
k tó ra  kosztu je  w ie le  pieniędzy, 
czasu i  w ys iłku , a n ie  pomaga 
m łodzieży w  u g run to w yw a n iu  
w iadom ości, jest niepotrzebna, 
jes t naw e t szkodliwa.

Naszym zdaniem „Rada M a­
tu ra ln a “  pow inna  skierować 
swoje w y s iłk i g łów n ie  na orga­
n izow anie sam odzielnej pracy 
m łodzieży, dbać o w łaściw e 
w yko rzys tan ie  czasu, o w a ru n ­
k i m ate ria lne  m łodzieży w  
okresie p rzedm atu ra lnym , t ro ­
szczyć się o to, by wszyscy po­
trzebu jący  pomocy — uzyska li 
ją , organizować zespołowe 
przygo tow yw an ie  się do m a tu ­
ry  tak , by po przez wspólną d y ­
skusję można by ło  naprawdę 
ug run tow ać i  pogłębić posiada­
ne wiadom ości.

A  gazetki można doskonale 
w ykorzystać do podawania te­
m atów , ja k ie  będą na m aturze 
(ty tu łó w ) i tez, według k tó rych  
należy te tem aty przerabiać 
Po przez gazetki dla m a tu rzy ­
stów  należy popularyzować do 
bre m etody nauki, i m obilizo 
wać m łodzież do sam odzielnej 
system atycznej pracy.

JERZY W U N D E R LIC H

Spółdzie ln ia p rodukcy jna  w  
G no jew ku podję ła poważne zo­
bowiązania, dla uczczenia św ię­
ta pracy. Spółdzielcy postano­
w i l i  w  ciągu 7 dn i ukończyć 
siewy i  zasiać 50 ha w ięce j n iż 

roku  ub ieg łym . Zobow iązali 
sie także osiągnąć reko rd  w  
zbiorach. Poprzez staranna ! ra ­
c jona lna upraw ę ro li — posta­
n o w ili podnieść w ydajność z ha: 
pszenicy z 25 na 30 k w in ta li,  
jęczm ien ia z 18 na 24 kw in ta le , 
owsa z 24 na 25 k w in ta li i  żyta 
z 17 na 24 kw in ta le .

Spółdzielcy w  G no jew ku  w y ­
kona ją  swoje zobowiązanie. S ta-

Towarzysz G rabow ski m ądre j ranna j  p i i na upraw a ro li, do­
rady i  n a u k i n ikom u nie po- b fe  r ia rn o  na Si ew. k tó re  w  
skąpi. L u b ią  go za to wszyscy I ^ększog e j j est  już  przygotow a­

ne przez m łodzież ZM P -ow ską 
— daje podstawy, by ta k  sa-

spóldzielcy. L u b i go także m ło 
dzież.

T ow  G rabow ski je ś li ma ja ­
k iś  p ro je k t, chce coś ulepszyć
w  spółdzie ln i to zawsze dysku tu  
je  nad n im  długo z członkam i. 
L u b i dyskutow ać z nasza m ło ­
dzieżą — m ów i kol. Irena W ó j­
c ik  — wysłuchać zdania jednych 
i drugich.

I  spó łdzie ln ia dobrze na tych 
dyskusjach wychodzi. Np. trze ­
ba by ło  na siewy w yrem onto ­
wać maszyny — posłuchał 
Z M P -ow ców  — p o w ie rzy ł im  
ca łkow itą  pieczę nad n im i.

dzić.
*

Pogoda z każdym  dn iem  po­
p raw ia  się. Z iem ia coraz lep ie j 
podsycha. L e k k i w ia tr  od mo­
rza niesie fa le ciepłego pow ie­
trza W krótce na urodzajne po­
la spółdzie ln i p rodukcy jne ! w  
G no jew ku wyruszą „Z e to ry “ , 
„U rsu sy“ . „K D -3 5 “  —  by  w  
„S iew ie  P oko ju “  rea lizować 
1-M a jow e zobowiązanie.

ST. N IE W IA R O W S K I

H a s ta c h  IN T E R W E N C J I

A bsolw entkam i SPP z Kudow y  
zaop iekow ała  się P artia

A bso lw en tk i z Dom u M łodego 
R obotn ika w  K u d o w ie -Z d ro ju  
zw ró c iły  się do red akc ji z proś­
bą o pomoc.

W  bursie, gdzie m ieszkały n ik t  
się n im i n ie  in teresował. W  in ­
ternacie n ie  b y ło  czym pa lić , w  
pokojach zimno. N ie u regu lo ­
wana by ła  rów nież sprawa za­
robków . Na dodatek zam knięto 
im  w  d n iu  15 g rudn ia  1950 roku 
szkołę, w  k tó re j poszerzały swe 
k w a lif ik a c je  zawodowe.

Redakcja in te rw e n io w a ła  w  
te j spraw ie. F a k ty  podane w  l i ­
ście p o tw ie rd z iły  się. Na m ie j­
scu stw ierdzono, że k ie ro w n ic ­
tw o  bursy n ie  panu je  nad cało­
kszta łtem  życia, nie prowadzi 
żadnej p racy wychowawcze j. W 
in te rnac ie  panu je b ru d  i niepo­
rządek. A bso lw en tk i nie prze­
strzegają dyscyp liny  pracy i 
system atycznie opuszczają dn i 
robocze, a co za tym  idzie m ało

zarabia ją . D yrekc ja , Rada Za­
kładow a, ja k  rów n ież k ie ro w ­
n ic tw o  bu rsy n ie  p o tra fiło  w n ik  
nąć w  bo lączki absolwentek. 
Lekcew ażyło ich  w a ru n k i b y to ­
we. O derw ało się od życia m ło ­
dych dziewcząt, po trzebu jących 
op ieki, za trac iło  z n im i kon tak t.

Obecnie sprawą w a ru n kó w  w  
in te rnac ie  za ją ł się K o m ite t 
P ow ia tow y PZPR w  K łodzku , 
k tó ry  w ys ła ł na m iejsce swego 
p racow nika w  celu z lik w id o ­
wania niedociągnięć. Poza ty m  
zm ieniono nie ty lk o  k ie ro w n ic ­
tw o  Domu M łodego R obotn ika, 
lecz rów nież k ie ro w n ik a  zakła­
du pracy, w  k tó ry m  pracow ały  
absolwentki. W bursie  przepro­
wadzi się rów nież akcję uśw ia ­
dam ia jącą wśród m łodych p ra ­
cownic, k tó re  lekceważąc pracę, 
m ało zarabia ły  i m ia ły  z tego 
powodu pretensje do d y re kc ji.

(AD)

m
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P ro g ra m  1 na  la li  1522 m
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na Ju tro  

23.10. s y g n a ł czasu 5.03, 11.57. W ia ­
dom ośc i 5.05 , 6.30, 7.55, 12.04. 16.00, 
20.00. 23.00. G im n a s ty k a  6.50

5.00 P oczą tek  a u d y c ji .  5.10 A u d y c ja  
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  
p ra c y . 5.58 S ta n  pogody. 6.05 P o lska  
p ie śń  m asow a. 6.10 W szechn ica  Ra­
d io w a . 7.00 M u z y k a . 8.00 U w e r tu ry  
i fa n ta z je  o pe ro w e . 8.55 W sze ch n i­
ca R ad io w a . 0.15 P o lska  p ieśń  m a­
sowa. 9.20 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i 
0.50 „ K ie r o w c y "  — ode. pow . A. 
R y b a k o w a . 10.10 A u d  d la  p rz e d  - 
s z k o li — za ba w y  ry tm ic z n e  10.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 10.50 In f o r ­
m a c je , 10.55 A u d . d la  k i.  111—IV  -  
, Na L u b e ls z c z y ż n ie "  11.15 K o n c e rt 
s o lis tó w  11.50 ..G los  m a ją  K o b ie ty " . 
12 20 M u z y k a  taneczna . 12.30 A ud . 
d la  w s i 12.45 M e lo d ie  lu d o w e  13.15 
P rz e rw a  15.30 A ud . d la  ś w ie tlic  
d z ie c ig cycb , 15 50 M u z y k a . 16.20 Po­
gad a n ka  d r  Ż a b iń s k ie g o . 16.30 K o m - 
p o z y to i T y g o d n ia  — Leosz Jana- 
czelc 17.05 W szechn ica  R ad iow a, 
n  20 Z k ra ju  i ze ś w ia ta . 18.00 D la 
każdego  coś m iłe g o . 10.00 A u d y c ja  
d la  m ło d z ie ż y  19.15 A u d . d la  k o ­
b ie t w ie is k ic h . 19.30 „A rc y d z ie ła
m u zyczn e  są d la  w s z y s tk ic h “ . 20.50 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 21.05 Na 
m u z y c z n e j fa l i.  21.40 W szechn ica

R ad io w a . 22.00 S ta n  pogody. 22.0* 
„ I I  s y m fo n ia "  P io tra  C z a jk o w s k ie ­
go. 23.17 H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

p ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  5.45, na J u tro  23.55. 
S y g n a ł czasu 6.03. W ia do m o śc i 5.05, 
6.00, 7.00, 7.55, 17.00 , 20.00, 23.00. G im ­
n a s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  
p ra c y . 5.58 S ta n  pog o d y . 6.15 P o l­
ska m u z y k a  lu d o w a . 6.50 P ieśn i 
m asowe. 7.20 W szechn ica  R ad io w a .
7.40 M u z y k a . 8.00 P rze rw a . 13.30 
A u d . d la  k l.  I I I - I V .  13.50 K o n c e r t 
s o lis tó w  14.15 „N ie z w ią z a n e  PCt*”  
— fra g m . p ow . E. M a no w a , 14.30 
K o n c e r t d la  s zkó ł. 15.00 K o n c e r t so­
lis tó w  15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h  15.50 Z a g a d k i m u zyczne . 
16.20 D z ie n n ik  w a rsz  16.35 M u z y k a . 
17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  49". 17.15 M u  
z y k a  k a m e ra ln a . 18.00 F e lie to n . 18.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  18.40 R a d io w y  
E xpress  W ie c z o rn y . 19.0: W szech­
n ic  ś R ad iow a  19.20 M u z y k a  lu d o w a .
19.40 L e k d a  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 20.45 
K o n c e r t pod d y r  S e red yń sk ieg o . 
21.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 22.00 
„ o s ta tn ia  g ra n ic ą "  — fra g m . pow . 
H ow a rda  Fasta. 22.20 K o n c e r t pod 
d y r . L ie rsza . 23.10 M u z y k a  pow ażna . 
0 02 H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .
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Ostatnie słotno będzie należało
NIE DO PREMIERA QUEUILLE'A, LECZ

do wolnych narodów pragnących pokoju
Narody potępiają bezprawny dekret zakazujący działalności 

Światowej Rady Pokoju we Francji

{Walka przeciw rentilitaryzacji
czołowym zadaniem

c z ło n k ó w  V V N
K onferencja  Z w iązku  O fia r  H itle ryzm u  

uj B erlin ie

Wiadomość o zarządzeniu w ładz francuskich , zakazującym  dzia­
łalności na terenie F ra n c ji B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Poko ju , w y ­
wołała w  całym  świecie potężną fa lę  oburzenia. Ze wszystkich 
stron św iata na p ływ a ją  pod adresem rządu francuskiego depesze 
i pisma, ja k  na jka tegoryezn ie j potępiające ten agresyw ny ak t 
rządu francuskiego.

P R A G A . — Czechosłowacki 
Kom itet Obrońców Poko ju prze 
s ła ł prezydentow i F ranc ji depe­
szę, stw ierdzająca, że b ru ta ln y  
a k t rządu francuskiego, będący 
oczyw istym  dowodem zależności 
tego rządu od im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich . spotka ł sie w 
Czechosłowacji z powszechnym 
oburzeniem.

Czechosłowacki K o m ite t O- 
brońców  P oko ju  składa stanow ­

czy protest i w  im ien iu  całego 
narodu czechosłowackiego do- 
m ara  sie cofn ięcia dćkre tu .

*

LO N D Y N . — A ng ie lsk i K o m i­
te t O brońców P oko ju  o p ub liko ­
w a ł loświadczenie. w  k tó rym  
wyraża stanowczy protest prze­
c iw ko  zarządzeniu w ładz fra n ­
cuskich. zabraniającem u dzia ła ł 
ności B iu ra  Ś w ia tow ej Rady 
P oko ju . Tekst ' oświadczenia
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14 kwietnia -  dzień solidarności
Z ANTYFASZYSTOWSKĄ 

MŁODZIEŻĄ HISZPAŃSKĄ
-  uczyńmy dniem wałki

przeciw faszyzmowi i wojnie
Odezuia ŚFMD do m łodzieży świata

k w ie tn ia  m ija  15-ta 
'¥  M  rocznica p ro k la m o - 

wania R e pu b lik i H i 
~ szpańskiej. 15 lat te 

■JL -*■ - mu postępowe siły 
demokratyczne naro 

du hiszpańskiego, zjednoczone 
pod sztandarami Frontu Ludo - 
w  ego ujęły władzę w swe ręce. 
A le  na Ludow a Hiszpanię zwa 
l i ła  się nawała faszystowska, 
by zdusić m łodą R epublikę H i 
szpańską K a t narodu hiszpań­
skiego — Franco przy pomocy 
bagnetów m iędzynarodowego 
im p e ria lizm u , przy pomocy h i - 
t le ró w  i m ussolin ich. po trzech 
la tach k rw a w e j, bratobójczej 
w a lk i zagarnął w ładzę i ustano 
w i j  k rw a w y  faszystowski r e ­
żim. -

Lud hiszpański jednak broni 
nie złożył. Zszedłszy w podzie - 
mie 12 lat toczy trudną, pełną 
ofiar walkę z rządem terroru i 
faszyzmu, który kra j pokrył la ­
sami szubienic i więzień.

I  ja k  co roku  od 15 la t — 
dzień 14 k w ie tn ia  m łodzież po -  
stępowa całego św iata obchodzi 
pod hasłem  solidarności z boha­
terską, antyfaszystowską m ło  -  
dzieżą hiszpańską.

W  zw iązku ze zbliżającą się 
rocznicą, Światowa Federacja 
Młodzieży Demokratycznej w y ­
dała odezwę do m łodzieży świa 
ta, w  k tó re j pisze m. in.:

„Młodzież hiszpańska zjedno­
czyła się i pokazała jeszcze raz

poprzez zajścia w  Barcelonie, 
będące owocem wytrwałych zma 
gań ludu hiszpańskiego, do ja ­
kiego entuzjazmu i bohaterstwa 
zdolna jest młodzież wówczas, 
gdy walczy o niezależność swe­
go kraju, o wolność, o pokój i 
lepsze życie.

Młodzież całego świata bez 
względu na swe przekonania po 
lityczne i re ligijne widziała daw  
niej w  zduszeniu Republiki Hisz 
pańskiej preludium do wojny 
hitlerowskiej i była solidarna z 
ludem i młodzieżą Hiszpanii. 
Tak samo dzisiaj połączmy się 
dla wspólnych uroczystości w 
dniu 14 kwietnia —  rocznicy 
proklamowania Republiki Hisz­
pańskiej.

Dajm y wyraz naszej solidar­
ności z młodzieżą hiszpańską i 
prześlijmy nasze najgorętsze 
pozdrowienia Zjednoczonej M ło  
dzieży Socjalistycznej, która  
zawsze przewodziła młodzieży 
hiszpańskiej w bohaterskiej wal 
ce.

Protestujmy przeciwko pod­
jęciu stosunków dyplomatycz - 
nych ze zbrodniarzami frank i -  
stowskimi, walczmy przeciwko 
przyjęciu ich do O NZ, prote­
stujmy przeciwko prześladowa­
niu młodzieży i demokratów H i­
szpanii przez rząd francuski.

Dzień 14 kwietnia uczyńmy 
dniem w alki przeciwko faszyz - 
mówi i wojnie, w alki o Pokój i 
Demokrację.

Nigdy nie będziemy walczyli
przeciw naszym braciom 

— młodzieży ZSRR 
i krajów demokracji ludowej

List Z jed n o c zo n e j H iszp ań sk ie j iM łodzieżjj 
S ocja lis tycznej

do m ło d z ie ży  d e m o k ra ty czn e j śm iata

7
£ j

okaz ji M iędzynarodo­
wego Dnia Niesienia 
Pomocy H iszpańskie j 

i M łodzieży A nty faszys- 
[ tow sk ie j, obchodzonego 
przez m łodzież św iata 

z inicjatywy ŚFM D — przesy­
łam y bra te rsk ie  pozdrow ienia 
dla m łodzieży walczącej prze­
ciwko faszyzm owi, w ięzionej w 
katowniach faszystowskich, dla 
m łodzieży ze szkół, fa b ryk , m iast 
i  wsi. D zięku jem y je j gorąco za 
dowody solidarności z młodzieżą 
hiszpańską.

Potępiamy O NZ za je j uch­
w ały w  sprawie Hiszpanii, po­
tępiamy surowo krw aw y faszys­
towski reżim gen. Franco, za 
jego politykę wojny, głodu i nę­
dzy, potępiamy spisek im peria­
listów anglo-amerykańskich z 
gen. Franco i zaznaczamy, że 
wszystko to wywołuje w naro­
dzie hiszpańskim gorące prag 
nienie uwolnienia się od tyranii 
faszystowskiej. O D Z Y S K A N IA  
N IE P O D LE G ŁO Ś C I NA R O D O ­
W EJ I  P R ZE IS TO C ZE N IA  
H IS Z P A N II Z B A STIO N  C 
W O JNY — W  TR W A ŁY  BAS 
T IO N  W A L K I O POKÓJ.

Dowodem tego. że dążenia te 
nie są czczym frazesem, są os­
tatnie wydarzenia w B arce lo­
nie, w  k tó rych  udzia ł w z ię li nie 
ty lk o  studenci, m łodzież, ro b o t­
n icy . ale cała ludność m iasta i 
oko lic . Powinno to być prze­
strogą dla imperialistycznych 
podżegaczv wojennych. Niech 
wiedzą, że N IE  D A M Y SIL  
N IG D Y  Z A M IE N IĆ  W NARZĘ  
D Z IE  AGRESJI PRZECIW KO  
Z W IĄ Z K O W I R A D Z IE C K IE ­
M U. który kochamy tak głę­
boko Walcząc pod sztandaram i 
N arodow e j Jedności M łodzieży
0 pokój, chleb i niezależność 
narodową, młodzież hiszpańska 
wie, że może liczyć na poparcie
1 solidarność młodzieży całego 
świata, za co składamy iej go­
rące podziękowanie z głębi ser- 
ca.

Tobie, bohaterska młodzieży 
Wielkiego Kraju Zwycięskiego 
Socjalizmu, która kroczysz po 
drodze budowy komunizmu, 
pragniemy powiedzieć raz jesz­
cze, jak głęboka i czysta jest 
miłość młodych demokratów 
hiszpańskich dla Waszej P ięk­
nej Ojczyzny Socjalistycznej, 
dla twojego ukochanego wodza,

przesłany został do prem iera
Q ueu ille ‘a i  do ambasadora fra n  
cuskiego w  Londynie .

*

B E R L IN . — D em okratyczny 
Zw iązek K ob ie t N iem ieckich
w ystosował w  im ie n iu  przeszło 
jednego m iliona  swych cz łonk iń  
depesze do prem iera  Q ueu ille ‘a, 
w  k tó re j domaga sie cofnięcia 
zakazu dzia ła lności na terenie 
F ra n c ji B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju.

Zarząd Główmy zw. zaw. n ie ­
m ieckich rob o tn ików  przem ysłu 
drzewnego i budowlanego opu­
b lik o w a ł w im ien iu  600 tysięcy 
swych członków pro test prze­
c iw ko  bezprawnem u a k to w i rzą 
du francuskiego.

C entra lny  Zarząd zw iązku za­
wodowego gó rn ików , zrzeszają­
cego 200 tysięcy członków, og ło­
s ił kategoryczny pro test prze­
c iw ko  nowem u a k to w i te rro ru  
ze strony rządu francuskiego. 
16 tysięcy rob o tn ików  zak ła­
dów chem icznych „B u n a “  oraz 
zakładów  e lektrochem icznych 
„A m m e n d o rf“  przesła ło do E u­
ropejskiego K om ite tu  R obo tn i­
czego wezwanie, by K o m ite t pod 
ją ł na tvchm iast akcie protestu 
przeciw ko uchw ale rządu Queu 
i l le ‘a.

*

P A R Y Ż. — D zienn ik  „Ce 
S oir“  zamieszcza oświadczenie 
księdza B ou łie r i  pastora Bosą, 
członków  Ś w ia tow e j Rady Po­

ko ju , w  zw iązku  z dekretem rzą 
du, zakazującym  dzia ła lności na 
te ren ie  F ra n c ji B iu ra  Ś w ia to ­
w e j Rady Poko ju . Ks. B ou lie r 
ośw iadczył m. in .: „Ruch w o- 
bronie pokoju po wydaniu de­
kretu tak samo jak  przed jego 
wydaniem będzie kontynuował 
swój trium falny marsz. Ostatnie 
słowo będzie należało nie do pre 
miera rządu, lecz do wolnych 
narodów, pragnących pokoju."

*

BU D A P E S ZT. O m aw ia jąc fa -  
szystowski dekre t rządu Q ue u il- 
łe ‘a dz ienn ik  „Szabad Nep“ pod 
kreślą, że nie m inęła jeszcze fa 
la oburzenia w yw o łana  zakazem 
dzia ła lności we F ra n c ji ŚFZZ, 
M D F K  i  ŚFM D, a ju ż  lo k a je  a- 
m erykańscy we F ra n c ji w y d a li 
now y dekret, zakazujący dz ia ła ł 
ności B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Po 
ko ju .

Cały naród węgierski —  pisze 
w  zakończeniu „Szabad Nep" 
protestuje z oburzeniem prze­
ciwko prowokacyjnemu dekre­
towi rządu Queuillć‘a i skupia 
się wokół światowego ruchu o- 
brońców pokoju.

*

Sekretariat Międzynarodowe­
go Związku Studentów wystoso 
w a ł do rządu francuskiego de­
peszę, .w  k tó re j p ro testu je  ja k
na jostrze j p rzeciw ko zakazow i 
dzia ła lności w e F ra n c ji B iu ra  
Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

O sta tn io  odbyła się czw arta  
doroczna kon ferencja  delegatów 
Z w iązku  O fia r  H itle ryzm u  
(W N )  z terenu całego B erlina . 
W  ko n fe re n c ji w z ię li udzia ł 
przedstaw icie le  dem okra tycz -  
nych w ładz, p a r t i i po litycznych, 
o rgan izac ji m asowych i  ruchu  
związkowego. K on fe renc ję  po­
w ita ł p rzedstaw ic ie l francuskie  
go zw iązku b. deportow anych i 
członków  ruchu oporu Charles 
Jouanau, k tó ry  po dkre ś lił zna -  
czenie w spó lne j w a lk i narodu 
niem ieckiego i  francuskiego 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji i  o u - 
trw a le n ie  pokoju.

Członek zarządu be rlińsk iego 
W N  W a lte r Bartel w yg ło s ił re 
fe ra t na tem at podstaw owych 
zadań W N ,  a m ianow ic ie  p ro ­
wadzenia konsekw entnej w a lk i 
o pokój, aktyw nego udz ia łu  w  
tw orzen iu  dem okra tycznych 
N iem iec oraz krzew ien ia  ide i

solidarności m iędzy m iłu ją c y m i 
pokó j narodam i.

Po dysku s ji uchwalono odez -
wę do w szystk ich  b. o f ia r  faszyz 
m u i  w o jny .

Odezwa podkreśla m. in., że 
św ięto 1 M a ja  posiada w br. 
szczególnie doniosłe znaczenie. 
Na całe j k u l i  z iem skie j masy 
pracujące dadzą w  tym  dniu 
w yraz  swej n iezłom nej w o li 
p rzeciw staw ien ia  się w sze lk im i 
środkam i zbrodniczym  przygoto 
w aniom  w o jen nym  im p e ria lis  -  
tó w  am erykańsko -  angie lskich. 
W  p rz y ję te j jednom yśln ie  rezo­
lu c ji stw ierdzono, że w alka prze 
ciwko rem ilitaryzacji Niemiec 
Zach. i o podpisanie traktatu  
pokojowego ze zjednoczonymi 
Niemcami jest centralnym za - 
gadnieniem, wokół którego człon 
kowie W N  powinni skupić jak  
najszersze masy narodu niemiec 
kiego.

M im o te rro ru  i rep res ji
wzmaga się opór 1 “

przeciw  klice T i to
Jak  w y n ik a  z doniesień n a p ły ­

w a jących z B e lg radu  w  osta tn ich 
dniach w  Zagrzebiu przeprow a­
dzono nowe masowe aresztowa­
nia. W śród aresztowanych zna j­
du je  się w ie lu  robo tn ików ,

Z  o b ra d  w P a ry ż u

Sprauiy Paktu Atlantyckiego 
oraz amerykańskich baz uiojennych 
winny być rozpatrzone na konferencji ministrów 4 mocarstw
Na posiedzeniu zastępców m inistrów  spraw zagranicznych 4 

mocarstw 9 bm„ przedstawiciele USA, W. Brytanii i Francji w 
dalszym ciągu sprzeciwiali się przyjęciu propozycji radzieckiej 
a wobec kompletnego braku jakichkolw iek przekonywujących 
argumentów, usiłowali przy pomocy matackich chwytów i mgli 
stych frazesów zagmatwać jasne i proste zagadnienia.

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji Parodi 
us iłu jąc  zatuszować is to tę  roz­
bieżności m iędzy p ro je k te m  ra ­
dz ieck im  a p ro je k te m  3 m o­
carstw . ośw iadczył, że cała spra 
wa polega ty lk o  na ko le jności 
w y liczen ia  zagadnień w łączo­
nych do pierwszego p u n k tu  po­
rządku  dziennego, co jego zda­
niem , n ie  ma większego znacze­
nia.

P rzedstaw ic ie l U SA Jessup u -
c iekając się d o . swych dawnych 
ob łudnych argum entów  b ro n ił 
s fo rm u łow an ia  3 delegacji, k tó ­
re  zastępuje podstawowe zagad 
n ien ie  re d u k c ji zbro jeń i s ił 
zb ro jnych  4 m ocarstw  bardzie j 
pow ierzchowną kw estią  poziomu 
zbrojeń.

Następnie zabra ł głos przedsta 
w ic ie l ZSRR G rom yko. Już sam 
fa k t  — pow iedzia ł G rom yko  — 
że przedstaw ic ie le  3 m ocarstw  
zachodnich bron ią  uporczyw ie 
swej p ro po zyc ji w  spraw ie zbro 
jeń  i s ił zb ro jnych wskazuje, że 
nie chodzi tu po prostu o taka

czy inną  redakcję, lecz o od­
m ienne po jm ow an ie  om aw ia­
nych zagadnień.

W brew  tw ie rdzen iom  P arod i‘-  
ego logiczna jest w łaśnie p ropo­
zycja radziecka, k tó ra  wysuwa 
na p ierw szy plan główne zada­
nie, a m ianow ic ie  zadanie reduk 
c.ii zbro jeń i s ił zbro inych.

Przedstaw icie le  trzech m o­
carstw  — pow iedz ia ł da le j G ro­
m yko  — czuja w idocznie k ru ­
chość swych argum entów . Oś­
w iadcza ją  w ięc oni, że ich po­
czynania w  dziedzin ie wyścigu 
zbro jeń są rzekom o „w ym uszo­
ne“ . Cel tak ich  oświadczeń po­
lega na tym , by sypnąć pias­
k iem  w  oczy o p in ii pub liczne j 
i  u k ry ć  rzeczyw iste przyczyny, 
k tó re  s k ło n iły  m ocarstw a za­
chodnie do w kroczen ia na drogę 
niepoham owanego wyścigu zbro 
jeń, re m ilita ry z a c ji N iem iec i 
wskrzeszenia m ilita ry z m u  n ie ­
m ieckiego.

G rom yko p rzypom n ia ł ró w ­
nież. że w  m yśl p ropozyc ji ra -

naszego wielkiego nauczyciela, 
wodza narodów w walce o po­
kój, tow. S T A L IN A . Nie za­
pom nim y nigdy, że Zw iązek Ra- 
dzecki. po udzie len iu  R epub li­
ce H iszpańskie j szlachetnej po­
m ocy w  la tach 1936— 39, ani 
przez m om ent nie zaprzestał 
b ron ić  naszej spraw y. N ie za­
pom nim y nigdy, że Wasz p ięk ­
ny k ra j n iczym  m atka o tw ie ra  
ram iona, by ura tow ać od te rro ­
ru  frank is tow sk iego  m ilio n y  
dzieci hiszpańskeh. z k tó rych  
w ychow u je  on m łodzież k u ltu ­
ra lną , zdrową i radosną, goto­
wa do oddania swej w iedzy i 
energ ii d la  dem okra tycznej od­
budow y naszej O jczyzny. Idąc 
za przyk ładem  naszego młodego 
bohatera Rubena Ruiza Ibarru - 
ri — pozostaniemy zawsze w ier­
ni w ielkiej przyjaźni obu na­
szych narodów. Ani Franco, ani 
imperialiści nie zmuszą nas do 
ujęcia broni przeciwko Wam.

Zw racam y się również do 
m łodych i odważnych b o jo w n i­
ków  Chin Ludow ych, oraz do 
m łodych bo jo w n ików  boha te r­
sk ie j i nieszczęśliwej K o re i. W a­
sza walka jest dla naszego na­
rodu wspaniałym przykładem  
w ałki. Jesteśmy pewni, że zw y­
ciężycie w tej walce i to umac­
nia nasze przekonanie, że my 
zwyciężymy również w Hiszpa­
nii

Zw racam y się do m łodzieży 
k ra jó w  D e m okrac ji Ludow ej, 
k tó ra  pełna zapału kroczy ku 
socja lizm ow i, — do m łodzieży 
NRD, walczącej o zjednoczone 
i pokojowe N iem cy. Zw racam y 
sie do m łodych dem okra tów  z 
USA. A n g lii. F ra n c ji i W ioch 
Zapew n iam y was. że m łodzież 
hiszpańska nie id e n ty f ik u je  was 
z waszym i rządam i - p ro te k to ­
ra m i Franco Przesyłam y wam  
b ra te rsk ie  pozdrow ienia i  dzię­
ku jem y serdecznie za dowody 
waszej poprzednie j i obecnej 
solidarności i w zyw am y do m o­
b iliz a c ji pod hasłam i ŚFMD.

Nigdy nie będziemy walczyli 
przeciwko naszym braciom — 
młodzieży Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej! 
Nigdy nie będziemy „mięsem 
armatnim" dla podżegaczy wo­
jennych! Życie nasze poświęci­
my walce przeciwko frankizmo- 
w i, o pokój, chleb, o Republikę 
i trczależność narodową!“t

Sztandar
młodych
Pięściarze „Stal!

zwycięż
riibutniczći reprezentację 

Szwecji 16:4
10 bm. ^rozegrany został w Poznaniu 

mecz p ięściarski pom iędzy robotniczą 
reprezentacją Zw iązków  Zawodowych 
Szwecji a Zrzeszeniem Sportowym  
„S ta l“ , k tó ry  zakończył się zwycię­
stwem S ta li w stosunku 16:4.

W wadze muszej Burgstrom  prze 
g ra ł z Kukierem.

W wadze koguciej Pettersson uleg ł 
JYlanelsklemu,

W wadze p ió rkowej Eek poddał się 
w drug ie j rundzie B azarn ikow i,

W wadze lekkie j Claesen zwyciężył 
Kudłacika w trzeciej rundzie.

W wadze lekko-półśrednie j Dahł- 
berg przegrał z Kempą.

W wadze pół średni ej B. Pettersson 
u leg ł Lechowi przez k. o. w pierwszej 
rundzie.

W wadze lekko-średnłe j L inderho lm  
u leg ł przez techniczne k. o. w p ie rw ­
szej rundzie  M usla łow ł.

W wadze średniej W lk lander u legł 
K rupińskiem u

W wadze półc iężkie j Andersson prze 
g ra ł z Nowarą.

W wadze ciężkie j Ashman pokonał 
przez k. o. w pierwszej rundzie Ste­
ca.

Koresp. S. GOŁĘiBNlAK

Prsprt W yśtiin ieni Pokosi 
Skład

ekipy rumuńskiej
Do Kom itetu  O rgan izacyjnego W y­

ścigu Pokoju w p łynę ło  im ienne zgło 
szenie ko la rzy rum uńskich. Rumuński 
K om ite t K u ltu ry  F izycznej podał 9 
nazw isk zawodników , z któ rych  wy- 
ło n io m  zostanie po e lim inacjach 6-o- 
sobowa reprezentacja.

Na liście  kandydatów  do reprezenta 
c ji rum uńskiej^ w idz im y znanych ko 
la rzy: N iculescu, E. Norhadiana, San­
dru, Pantazescu, C liicombana, Jonlt- 
ze, Nłcolae, Stanescu t Volcu.

NARODOWYCH
P oradn ik  w opracow an iu  

W . G ąssow skiego
Odcinek V II I .

Szósty tren ing  wypada cona jm nie j
na tydzień przed Biegiem Narodowym 
Pracow aliśm y so lidn ie . Czeka nas 
próba na odznakę, a nie bardzo w ie­
my, na co nas konkretnie  stać > iak 
pow inniśm y biec, na pełnym  dystan­
sie 500, względnie 1000 m. To też dziś 
sprawdzim y, do pewnego stopnia, 
swoje m ożliwości.

Czeka nas zadanie, któ re  na papie­
rze wygląda następująco:

Dziewczęta
a) 3 x 100 m (ok. 25 sek.) 350 — 400 

m na 3-4 s iły
b) 500 m. ( +

150 — 10C m na */» sfły 

Chłopcy
a) 4 x 150 m. (ok. 30 sek.)

700 -  800 m -  3-4
b) 1000 m. ( +

(300 -  200 m. — */*
Co do punktu a) nie mamy w ą tp ił 

wości. W ykonujem y go tak, jak  pod 
czas poprzednich tren ingów . Mając 
jednak na w zględzie skrócone odcin 
ki I ewentualne zn iecie rp liw ien ie  
przed czekającą próbą — staram y się 
panować nad sobą. B iegniem y raczej

TABELKA

Srupa Dziewczęta Chłopcy

350 m. 400 m. 700 m 800 m.

15-16 lat 1:38 1:50 2:38 3:00

17—18 lat 1:28 1:41 2:31 2:53

19-25 lat 1:25 1:38 2:24 2:45

dz ienn ika rzy i  s tudentów . Ta  
nowa fa la  aresztowań, k tó re j to 
w arzyszy wzmożona propagan -  
da wojenna, w yw o ła ła  jeszcze 
w iększy opór mas p ra cu j ącycn 
C h o rw a c ji p rzeciw ko reż im ow i 
T ito . O sta tn io  na p lacu przed 
tea trem  w  Zagrzebiu rozlep iono 
napisy: „P recz z Tito!“, „N iech  
ży je  Stalin!“,' „N iech  ży je  Z w ią ­
zek R adz ieck i!“ .

jW arszaira uj kmietniu 1951 r.

Zdjęc ie  u do łu :
F ragm ent robót budow lanych na rogu B ra ck ie j i  A le i Jero­
zo lim skich . Zd jęcie  dokonane z nowobudowanego gmachu PDT. 
Zdjęc ie  u góry:
U lica K rucza by ła  wąską u liczką  o brudnych czynszowych  
kam ienicach. Dziś, po przeb ic iu  i  poszerzeniu K rucze j pow sta ją  
przy now e j a r te r i i W arszawy wspaniałe, w ie lop ię trow e  gm a­
chy.
Na zd jęciu : F ragm ent u lic y  K rucze j.

(C A F fo t. .1. B aranow ski)

dz ieck ie j z dn ia  4.IV , sprawa re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec pow inna 
zajm ować na porządku dz ien­
nym  należne je j m iejsce, a na 
zakończenie pow iedz ia ł: 

U zasadniliśm y ju ż  nasz po­
gląd, że m in is tro w ie  p o w in n i o- 
m ów ić  sprawę paktu  a tla n tyck ie  
go oraz utw orzen ia  am erykań­
skich baz w o jennych  w  A n g lii,  
N o rw eg ii. Is la n d ii i w  innych  
k ra ja ch  E uropy i B lisk iego 
Wschodu. W nieśliśm y tę propo­
zycje dlatego, że wpom niana 
sprawa pozostaje w  bezpośred­
n im  zw iązku z zadaniem  usunię 
cia prz.yczyn napięcia m iędzyna 
rodowego w  E urop ie  i  popraw y 
stosunków  m iędzy czterema m o­
carstw am i. P rzedstaw icie le  USA. 
W. B ry ta n ii i F ra n c ji og ran iczy­
l i  się jedyn ie  do k ró tk ic h  oś­
wiadczeń na ten tem at. Uw aża­
m y jednak w  dalszym  ciągu, że 
n ie  w o lno om ijać  spraw y paktu  
a tlan tyck iego  i u tw orzen ia  w  sze 
regu k ra jó w  am erykańsk ich  baz 
w o jennych , jeże li powodować się 
w  p rak tyce  dążeniem do rozpa­
trzen ia  ważnych i naglących pro 
bSemów, dotyczących przyczyn 
napięcia m iędzynarodowego w  
Europie oraz popraw y stosun­
ków  m iędzy czterema m ocar­
stw am i, a nie poprzestawać na 
czczych deklaracjach.

SPORT
w o ln ie j n iż należy. Po zakończeniu 
te j części, chodzimy a i  do c a łko w i­
tego unorm ow ania się oddechu i od­
poczynku.

Próbę odbywam y na dystansie skró 
conym, to znaczy przebiegam y 700. 
względnie 800 m. na 3-4 s iły . czyli 
trochę w o ln ie j n iż pobiegniemy na 
zawodach (S taram y się biec całą 
g rupą ); następnie zw aln iam y 1 bra 
ku jący dystans do pełnego 1000 m 
przebywam y znacznie w o ln ie j, w tern 
pie biegu uspakajającego

Dla wykonania tego zadania pow in 
niśm y sobie odm ierzyć wymagane 
odcink i w  terenie (n a jła tw ie j k roka­
m i, m ając odm ierzoną ilość kroków 
na odcinku np. 100 m. Przeciętnie 
długość kroku w ynosi 75 — 80 cm.)

Należy na tre n in g  w ziąć ze sobą. Je 
ś li n ie mamy stopera, ewent. zega­
rek z sekundnikiem .

Zamieszczona poniżej tabelka po - 
w ie nam. czy czas uzyskany w cza­
sie próby na częściowym dystansie 
wystarcza, byśmy w Biegu Narodo 
wym  m ogli zdobyć normę SPO. 
w zględnie BSPO. Założono, że bieg 
niem y na trzy  czwarte s iły . czy li nie 
pełną szybkością średniodystansowca.

9|

O powiadanie „P io tr  i  M a r ia “  jest fragm entem  książk i 
o N ow ej Hucie, k tó rą  a u to r p rzygo tow u je  do druku. 
A kc ja  opow iadan ia rozg ryw a  się na prze łom ie k w ie t­
n ia  i  m a ja  1950 r. —  w  okresie organ izow ania p ie rw ­
szych ochotniczych brygad zetempowskich.

P rosim y czy te ln ików  o nadsyłanie uwag, dotyczą­
cych p ro b le m a tyk i opow iadan ia i  u jęc ia  je j przez 
autora. Najciekawsze glosy o p u b liku je m y  na łamach 
„Sztandaru  M ło dych “ .

K ró tk ą  drogę do bu dynku
P a rt ii,  przez c iem ny plac ko lo ­
n ijn y , P io tr  p rzeby ł w  stanie 
najwyższego w zburzenia To 
co pow iedzia ła  M arys ia  o u n i­
w ersytecie i o ż łobku s-oaćło 
m u na głowę ja k  cegła. P io tr 
b y ł zbyt in te lig en tn y , aby nie 
dostrzec od razu zupełnej ana­
lo g ii m iędzy buntem  w  obozie, 
a sceną dom ową On, k tó ry  
jeszcze przed godziną ta k  gw ał 
tow h ie  oskarżał le kkom yś l­
nych w e rbo w n ików  z pow ia ­
tów  i  in s tru k to ró w  brygado­
w ych  -— nie gorzej od n ich o - 
szukał w łasną niedoświadczo 
ną żonę. O ni opow iada li ch łop 
com o n ie is tn ie jących szko -  
łach, a on M arys i o n ie is t­
n ie jącym  żłobku. Co za różn i­
ca? C h w y t w ychow aw czy b y ł 
ten sam — pójście po l in i i  na j 
m niejszego oporu. Jeszcze 
przed pó ł godziną odczuwał do 
M arys i pre tensję za to, że n ie  
posiada zalet żony a k tyw is ty . 
A  cóż on — ak tyw is ta  zetem - 
pow s lji i  p a rty jn y  — uczyn ił 
w  czasie dwóch la t pożycia 
m ałżeńskiego, żeby w  n ie j ta ­
k ie  za le ty w yrob ić?  N ic, kom ­
p le tn ie  nic. Z a jm o w a ł się swo 
ją  pracą i  k roczy ł w łasną dro 
gą, n ie  troszcząc się zupełnie 
o żonę. W  w o lnym  czasie cha 
dza li razem do kina , lu b  roz­
m a w ia li o P io trus iu . To wszy­
stko. Z ado w o lił się je j fo r  -  
m alną przynależnością do 
Z A M P -u  A le  czy przeprow a­
dzał z n ią  k iedyś zasadnicze 
rozm owy? Czy zap raw ia ł ją  do 
w a lk i z trudnośc iam i życia? 
N igdy. P rzy jm o w a ł za rzecz 
na tu ra lną , że jego żona m usi 
m yśleć i  czuć ta k  samo ja k  
on. I  po zw o lił wyrosnąć przy 
sobie w ą tłe j roślince, ug ina­
jące j się za p ierw szym  pod -  
m uchem  w ia tru . T a k i b y ł z nie 
go wychowawca.

On, w y łączn ie  on ponosi od­
pow iedzialność za obecną sy -  
tuac ję  M arys i. O derw a ł ją  od 
studiów . O kłam a ł. Skazał na 
bezczynność i na samotną wę 
d rów kę  z P io trus iem . N ie po­
m ógł je j w  trudnościach. A  
teraz przynosi je j łaskaw ie 
„B ru s k i“  D ureń — n ie  wycho 
wawca. P io tr — iż  do bó lu 
szarpał w łosy: — Dureń. D u ­
reń. O sta tn i dureń.

W  lokalu partyjnym  zastał 
już wszystkich członków egze 
kutywy. Zdawało mu się, że 
zebrani dostrzegają jego zde -  
nerwowanie i przyglądają mu 
się uważnie. Szczególnie by­
stro wybiegło ku niemu spoj­
rzenie majstra murarskiego 
Walaszczyka, które Piotr znał 
już doskonale ze swych porań 
nych wypadów po mleko dla 
Piotrusia. Przy każdym porań 
nym spotkaniu, Walaszczyk 
tak znacząco przenosił badaw 
czy wzrok z butelki z mlekiem  
w  rękach Piotra na jego 
twarz, że Kulbar już nie raz 
zachodził w głowę co w jego 
skromnej osobie tak bardzo 
zaciekawia pierwszego budów 
niczego Nowej Huty. A le wstę

pu jąc do lo ka lu  party jnego. 
P io tr nie zaprzątał sobie gło­
w y W ąlaszczykiem  Pochłania 
ły  go ważniejsze problem y.

P io tr  zam ierza! m ów ić na 
egzekutyw ie o „bunc ie “ w  b ry  
gadzie i ostro nanietnować ‘ek 
komyślność w e rbow n ików  te ­
renow ych i kadrow ców  Teraz 
jednak stanęło orzed n im  dre 
cza*e pytan ie : Czy w o lno mu 
oslrarżać kolegów nie okreś la­
jąc  siebie samego? Czy wolno 
mu k ry tyko w a ć  cudze błędy 
nie poddając sam okrytyce swo 
ich  w łasnych?

Piotra ogarnęła przemożna 
chęę odkrycia przed egzekuty 
wą swoich kłopotów domo -  
wych. Pragnął w  jakiś sposób 
pomóc Marysi. Nie mógł prże 
cięż zostawić je j samej. A do 
kogo zwrócić się o pomoc w 
ciężkiej sytuacji jeżeli nie do 
partii.

A le gdy rozglądnął się w  
koło po zszarzałych ze zmę­
czenia twarzach członków eg­
zekutywy, gdy zajrzał w  za - 
puchłe i zaczerwienione z nie 
wyspania oczy, kiedy pomyś -  
lał, że wszyscy ci towarzysze 
po ciężkim dniu pracy fizycz­
nej zebrali się tu, aby nie -  
mniej ciężkim wysiłkiem u -  
myślowym przyczyniać się do 
poprawy spraw ogólnych — 
wówczas powiedział sobie: 
„Nie. Raczej zaduszę się kio 
potami niż ośmielę się wystą­
pić tu  ze swoimi sprawami 
prywatnymi. Tu na sprawy 
prywatne nie ma miejsca. 
Trzeba samemu sobie radzić“.

K u lbar nie był pewien, czy 
w  jego rozumowaniu nie tkw i 
jakiś zasadniczy błąd, ale nie 
potrafił przełamać wewnętrz­
nych oporów. Zebranie egze­
kutyw y męczyło go niesamo­
wicie. Kiedy wygłaszał swój 
referat każde słowo, które kle 
row ał przeciwko kolegom i  
powiatów i z brygady piekło 
go wstydem. M ia ł nieodparte 
wrażenie, że towarzysze z eg 
zekutywy słuchając tych os - 
karżeń uśmiechają się ironicz 
nie — co oczywiście było złu -  
dzeniem.

Do domu wracał z W alasz- 
czykiem, który mieszkał w 
pobliżu Kulbarów, Piotr wpra
wdzie śpieszył się by jak naj­
prędzej dokończyć rozmowę z 
Marysią, ale szacunek dla W a­
laszczyka nie pozwolił mu wy 
migać się od jego towarzy -  
stwa.

Pierwszy budowniczy Nowej 
Huty kroczył wolniutko, wżdy 
chając, postękując i macając 
uważnie nogami w ciemnoś­
ciach czy gdzie nie leży jakaś 
zagubiona cegła Był najzdol­
niejszym wrogiem marnotraw  
stwa na budowie. Porzucone 
wskutek niedbalstwa cegły 
tropił jak najcenniejszy łup 
Podnosił je i odkładał do in - 
nych cegieł ustawionych w 
pryzmach na placu, pogadując 
przy tym do nich czule, jak  do 
małych dzieci pozostawionych 
bez opieki Kulbar obserwując 
te praktyki Walaszczyka drżał

z n iec ie rp liw ością , ale nie w y 
padało m u wyprzedzać m aj -  
stra, więc ham ow ał terppo 
swego marszu, jedyn ie  m yśla­
m i b y ł ju ż  na dobre w  domu.

A le  s ta ry  m ajster, k tó ry  n i­
by to w yłącznie zajęty b y ł 
w yp a tryw a n ie m  zm arnow a­
nych cegieł m usia ł jednak w ie  
dzieć co się dzie je w  g łow ie 
K u lba ra , gdyż w pewnej chw i 
l i  zaskoczył go nieoczekiwa -  
nym  pytaniem .

— „A  ja k  tam  w  domu u 
Was, Towarzyszu z ZMP? 
Ptaszki śpiewają, że nie n a j­
lep ie j, Tak czy nie?“  —

Za w ie le  przeżył P io tr tego 
wieczora, aby m ógł zbyć tó 
nagle pytan ie  jakąś z d a w k o ­
wą odpowiedzią. O drzekł k ró t 
ko:

— „Ż le  towarzyszu W alasz­
czyk. Żona m i się rozkle ja . 
T rudne  ma teraz życie“ . —

— „H a . tak  to z kob ie tam i 
i byw a“  — m ru k n ą ł bez zdzi­
w ien ia  stary m ajster. W yda -  
w a ło  sią, że jeszcze coś doda do 
te j k ró tk ie j sentencji, ale na­
raz jego uwagę pochłonęła ce 
gła na k tó rą  nastąp ił nogą. 
Je j też pośw ięcił -całą swą 
troskę. Podniósł ją , zw ażył w

rękach, obejrzał, ze wszyst -  
kich stron i swoim zwyczajem  
rozgadał się do niej jak do ży 
wego stworzenia.

— „Porzucili cię niedbalcy 
porzucili samą, jedną. I  cóż by 
z tobą tu stało się biednieńka. 
Zmarniałabyś bez pożytku. A 
tak w m urują ciebie w pięk­
ny dom i zestarzejesz się w 
poszanowaniu —  dobrym lu ­
dziom na pociechę“ — I  W a­
laszczyk powolnym, zlekka u- 
tykająeym  krokiem nadłożył 
dobre kilkanaście metrów w  
bok, aby donieść cegłę do n a j­
bliższej pryzmy.

Kulbar m iał już tego spa - 
ceru naprawdę dość Szanował 
oszczędność i zapobiegliwość 
starego majstra lecz chińskie 
ceremonie z cegłami śmieszy­
ły go i denerwowały Uważał 
poza tym za grubą n iew łaśc i­
wość, że Walaszczyk z taką 
lekkością przełożył jedną ce­
głę nad sprawy jego szczęścia 
rodzinnego.

Ale w umyśle starego maj - 
stra sprawy cegieł kojarzyły 
się ściśle ze sprawami ludzki­
mi i jedne bynajmniej nie prze 
słaniały drugich.

Żegnając się z Piotrem przed 
drzwiami swego domu Walasz 
czyk powrócił do poprzednie­
go tematu, jak gdyby go w o- 
gole nie porzucał: — „Moja 
stara wpadnie jutro do wa­
szej żony Coś się tam przecie 
wykombinuje.

(c.d.n.)
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